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Rosyjska fortyfikacja stała 
na ziemiach Polski.

(Ciąg dalszy).

D ruga połow a w ieku  X I X.  Totleben.

Jak widzimy w pierwszej połowie XIX w. fortyfikacja ro­
syjska na ziemiach polskich zaczęła się rozwijać bardzo szero­
ko. W drugiej połowie tego wieku fortyfikacja rosyjska kiero­
wana talentem Totlebena, tego rosyjskiego Vauban‘a, zajęła 
stanowisko somcdzielne wśród innych fortyfikacji europej­
skich, tworząc odrębną rosyjską szkołę fortyfikacyjną, obok 
istniejących francuskiej, niemieckiej, włoskiej oraz austrjac- 
kiej.

Doświadczenia z obrony Sebastopola (1854 r.) stanowiły 
gruntowną podstawę nowych teoryj fortyfikacyjnych nietylko 
w Rosji, lecz i w reszcie Europy.

Walka o Sebastopol trw ała 11 miesięcy, chociaż jego fo rty ­
fikacje stale istniały prawie że tylko na papierze, wyjątek sta­
nowiły fortyfikacje nadbrzeżne. W krótkim okresie czasu, po 
rozpoczęciu działań wojennych, pod kierunkiem Totlebena pow­
stała tam pozycja, co do swego układu, zupełnie nowoczesna, 
i o znacznej sile obronnej, chociaż nosiła charakter tymczaso­
wy. Składała się ona z szeregu bastjonów jako punktów opo­
ru, połączonych słabą kurtyną. Za tą kurtyną Totleben rozwi­
nął arty lerję obrony, dając teni początek bardzo ważnej myśli 
„ o wyniesieniu arty lerji poza forty (bastjony) na międzypo- 
la“ , która to myśl stała się zasadniczą przy późniejszem orga­
nizowaniu twierdz europejskich.

Główne powody dzięki którym tak słaba pod względem for-



tyfikacyjnym twierdza stawiała tak długotrwały opór, według 
oceny Totlebena, będącego właściwie duszą obrony, były:

1) wielka bitność wojsk rosyjskich,
2) nieistnienie blokady i zachowanie, dzięki temu, komuni­

kacji z krajem  i z arm ją 'połową,
3) bardzo silna ilościowo i dobrze ustawiona arty lerja obro­

ny,
4) brak szybkiej decyzji u nacierającego, który często nie 

korzystał z nasuwających się możliwości opanowania twierdzy 
szybkiem uderzeniem. Do tego należy dodać punkt 5: kierow­
nictwo wszystkich spraw inżynierskich w ręku tak wybitnego 
wojskowego inżyniera, jakim był Totleben.

Idee Totlebena wyrażone w jego „memorjale o ufortyfiko­
waniu Mikołajewa“ sprowadzały się do trzech zasadniczych 
punktów :

1) siła oporu pozycji ufortyfikowanej zależy od możliwości 
utrzymania głównych jej punktów oporu;

2) cała uwaga powinna być skupiona na dostarczenie punk­
tom oporu możliwości stawiania samodzielnego, silnego oporu;

3) znacznie korzystniej jest stawiać ciężką artylerję nie 
w fortach (bastjonach), a na międzypolach, pod osłoną pierw­
szych. Dzięki takiemu ustawieniu nieprzyjaciel zmuszony będzie 
do rozpraszania swego ognia, mniej narażając przeto same for­
ty (punkty oporu) na zniszczenie.

Tezy te Totleben mógł realizować, będąc od 1859 dyrekto­
rem departamentu inżynierji w Ministerstwie Wojny, a po roku 
1863 —■ pomocnikiem generała inspektora inżynierji, któremu 
podlegały wszelkie sprawy fortyfikacyjne. Jednak, jak  zawsze, 
hamulcem rozwoju fortyfikacji i za jego czasów były warunki 
finansowe.

Pojawienie się arty lerji gwintowanej i doświadczenia nad 
jej działaniem na objekty forteczne dały nowy impuls do dosko­
nalenia się fortyfikacji rosyjskiej. Według zdania Totlebena, 
fortyfikacja rosyjska różniła się dodatnio od dzieł zachodnich 
tern, że: 1) nie zawierała wewnątrz swego obwodu obszernych 
miast zaludnionych, naprzykład: Modlin, Dęblin, Brześć-Litew- 
ski, również Dyneburg i Bobrujsk, 2) posiadała bardzo dużo 
podwalili wszelkiego rodzaju, znacznie więcej niż w twierdzach 
tego czasu zagranicą.



Nie zapomina Totleben jednak wskazywać i na wielkie bra­
ki jakie istniały w R osji: przesadne stosowanie idei Montalem- 
bert‘a, w postaci koszar obronnych i wież wielopiętrowych zu­
pełnie widocznych z przed pola, co zwłaszcza stało się niebezpiecz. 
nem po wprowadzeniu arty lerji gw intow anej; oraz i to, że wiel­
ka ilość budowli w twierdzach nie było wykończona z braku pie­
niędzy.

Po r. 1863 prace fortyfikacyjne skoncentrowały się głównie 
w Kierczu na Krymie i w Kronstacie, w którym między innemi 
postawiona była na forcie „Konstantin“ jedna z pierwszych 
w Europie wież pancernych systemu angielskiego inż. Coles‘a 
(w r. 1862 podobną wieżę zamówił Brialmont dla A ntw erpji).

W reszcie twierdz ograniczono się do niewielkich stosunko­
wo uzupełnień istniejących fortyfikacyj; więc naprzykład: w 
twierdzy Brześć-Litewski, po wybudowaniu kolei żelaznej na 
Warszawę, w 1869 r. wybudowano dzieło Berga, oraz dwie re­
duty poza bastjonami obwarowania Kobryńskiego (rys. 7).

W Warszawie (rys. 5) istniejące baszty na przedpolu cyta­
deli zostały wzmocnione przez wybudowanie wokół barkanów.

W Modlinie i Dęblinie zwiększone zostały grubości wałów, 
oraz pobudowane podwalnie. Wogóle w okresie od 1862 do 1870, 
wydano na fortyfikacje przeszło 25 miljonów rubli.

Po 1870 roku fortyfikacje w dalszym ciągu znajdują się w rę­
ku iTctlebena, który- dba o ich udoskonalenie i utrzymanie na 
wysokości, odpowiadającej nowym warunkom walki, ujawnio­
nym w wojnie franko-pruskiej 1870 r. Zresztą dzięki temu cie­
szy się on dużym autorytetem w sprawach fortyfikacyjnych nie 
tylko w Rosji ale również i zagranicą.

W roku 1873 izostaje powołany do życia Komitet do spraw 
strategicznych, w którym brał czynny udział Totleben.

Kimitet ten ustalił następujące prace do wykonania:
I. Wybudowanie pasa fortów (obecnie forty 2 linji) w tw ier­

dzach Modlinie, Dęblinie, Warszawie i Brześciu-Litewskim.
II. Ufortyfikowanie: 1) Grodna celem zabezpieczenia prze­

praw przez Niemen i stworzenie punktu oporu dla koncentracji 
sił, 2 )linji Biebrzy, z samodzielnym fortem zaporowym Osowiec,
3) Kowna, Wilna oraz Rygi, 4) wybudowanie fortu zaporowe­
go Dubno, celem zamknięcia kolei Brody —• Równe i fortu Pro-



skurów, dla zamknięcia kolei Wołoczyska — Kijów, 5) uforty­
fikowanie Oczakown i Aleksandropolu.

Na pierwsze miejsce co do kolejności wykonania tak nakre­
ślonego programu postawiono Osowiec, Dubno, Modlin, W arsza­
wę, Dęblin i Brześć-Litewski. Na ten cel zapotrzebowano 37 mil- 
jonów rubli.

Ze względów finansowych w pierwszym roku rozpoczęto 
tylko prace pomiarowe, wytyczenie i t. p. W tym czasie zostały 
również ustalone typowe normalne rysunki fortów i ich części 
składowych.

Tempo prac fortyfikacyjnych jednakże było bardzo powolne, 
a w roku 1877 z rozpoczęciem wojny rosyjsko-tureckiej, roboty 
zostały przerwane, za wyjątkiem tych, które były prowadzone 
na wybrzeżu morza Czarnego.

Wojna ta wysunęła na czołowa miejsce znaczenie ognia pie­
choty i łopaty.

Chociaż historia twierdzy Kars, która w bardzo szybkim 
czasie wpadła w ręcę Rosjan, pomimo objektów stałych, a z dru­
giej strony długotrwały opór stawiany przez Plewnę, umacnia­
ną systemem polowym, dały duży atu t przeciwmikom budowania 
twierdz, to jednak, po gruntownej analizie wypadków wojnv 
1877 roku, we wszystkich państwach Europy trw a nadal inten­
sywna praca nad rozbudowy (rozszerzaniem) twierdz. Wykorzy­
stuje się tu doświadczenia tej wojny. Rosja od roku 1878 do 
1880 buduje forty wr Modlinie, Brześciu i Dęblinie, a później 
i w Warszawie.

W r. 1880 powstaje myśl ufortyfikowania samego miasta 
Warszawy, jako ważnego dla Rosji politycznego i strategiczne­
go ośrodka. Jednocześnie rozważa się projekt stworzenia ufor­
tyfikowanego rejonu Warszawa-Modlin-Serock.

Jednak wszystkie te zamierzenia zaczęto realizować w cało­
ści dopiero od roku 1883, pod kierunkiem specjalnego komitetu 
wykonawczego, który pownłany został do życia przez ówcze­
snego ministra wojny generała Wannowskiego. W komitecie tym 
Totleben już nie bierze udziału (chociaż umarł po r. 1884), m iej­
sce jego zajął generał Zwierew.

Należy tu zaznaczyć, że nie wszystkie idee, których propa­
gatorem był sam Totleben, stosowrane były w praktyce. Znalazły 
one posłuch dopiero w późniejszych czasach. To też nowo



budowane forty były w' dalszym ciągu fortam i-baterjam i; na­
wet doświadczenia z wojny tureckiej, podczas której znaczenie 
ognia piechoty zostało wysunięte na pierwszy plan, nie skłoni­
ły zwolenników poglądów Montalembert‘a : „że arty lerja jest 
bronią główną, walka odległa przeważa", do zmiany swego sta­
nowiska.

Nie rozpatrując tu w szczegółach wszystkich prac, jakie zo­
stały wykonane od r. 1883 w wymienionych uprzednio (Modlin, 
Dęblin, Brześć-Litewski) twierdzach, zatrzymamy się na bar­
dziej charakterystycznych, mających miejsce przy rozbudowie 
twierdzy Warszawskiej.

R ys. S.

Do 1883 r. Warszawa posiada tylko cytadelę wraz z dzieła­
mi zewnętrznemi opisanemj wyżej, a wciąż udoskonalaną i uzu­
pełnianą (patrz rys. 5).

W r. 1883 rozpoczęto budowę fortów (rys. 8) pod kierun­
kiem generała inżyniera W ernandera (późniejszego Szefa Inży­
nierów) na lewym i prawym brzegu Wisły. Lin ja  fortów biegła 
w pdległośici 6 — 7 km od krańców miasta, celem zabezpieczę-



nia go przed bombardowaniem. Wtedy zostały wybudowane for­
ty  1 — XIV w odległości 4 — 5 km jeden od drugiego.

Po roku 1885, na skutek nowych teoryj Sauera (generała 
bawarskiego) o przyspieszonym sposobie prowadzenia natarcia 
na twierdzę, która nie posiadałaby ufortyfikowanych między- 
pól, pobudowano między fortam i małe forty (dzieła pośrednie, 
punkty oporu) i baterje. Powstały wtedy forty : Żerań, Zacisze, 
Grochów i baterja X.

W odległości 2 — 3 km za linją fortów rozmieszczone były 
składy amunicyjne, za specjalnemi wałami ziemnemi. Później 
z części tych wałów pozostały fo rty .2 linji (na lewym brzegu 
były to forty pod literam i G, M, Szcza, W i P ), a  między nimi 
punkty oporu Czyste, Rakowiec, Wierzbno i baterja Królikar­
nia.

Po 1890 roku wszystkie te forty 2 linji na lewym brzegu by­
ły połączone między sobą stokami obronnemi z rowami wodne-

mi. Ta druga linja obronna odgrywała rolę obwarowania cent­
ralnego, poza Cytadelą, która pozostała nieco na uboczu. Na p ra­
wym brzegu podobnego obwarowania nie było, a to skutek tego, 
że noszono się z zamiarem stworzenia całego rejonu obronnego 
Warszawa-Mcdlin-Zegrze (rys. 9), a wtedy nie byłoby potrze­
by rozbudowywać obwód północno-wschodni Warszawy.

W r. 1890 zadecydowano ufortyfikować wschodni odcinek 
tego rejonu i w tym celu rozpoczęto budowę fortu Wawer i Ka-

Rys. 9.



wenczyn, które miały wejść w linję fortów Wawer-Zegrze. Wy­
budowano jednak na tej linji tylko 3 forty: oba poprzednio wy­
mienione i fort Benjaminów, rozpoczęty w r. 1904. W związku 
z tern zaniechaniem dalszej rozbudowy wschodniego odcinka 
rejonu obronnego, wypłynęła ponowna konieczność rozbudowy 
obwodu twierdzy na prawym brzegu Wisły, co było wykonane 
tylko na małym odciku obwodu, a mianowicie między Wisłą 
a fortem XIV. W r. 1893 znowu postanowiono się trzymać po­
przedniej koncepcji, która przewidywała rozbudowę linji Wa- 
wer-nZegrze.

Jednak prace te nigdy nie były wykonane.
Jak wiadomo w roku 1912 nastąpiło skasowanie twierdzy 

Warszawskiej, uznaną za niepotrzebną. Skasowanie to nabrało 
cech zupełnie realnych, kiedy zaczęto niedawno stosunkowo za­
kończone forty, wysadzać w powietrze. Był to wynik ciągłego 
wahania się myśli strategicznych sztabu rosyjskiego.

Przy rozbudowie nowych twierdz i rozszerzaniu starych 
zastosowany był nowy typ fortu, opracowany na podstawie do­
świadczeń wojny rcsyjsko-tureckiej 1877 r. Fort ten posiadał 
dwa wały: jeden niski dla piechoty, drugi wysoki za nim dla 
artylerji. Jak widzimy, jeszcze nie zdecydowano się na wynie­
sienie artylerji na międzypola. Fort ten był ciasny, źle zama­
skowany, posiadał słabą obronę rowu czołowego. Wielu z po­
śród inżynierów rosyjskich, jak : Krasowski, budowniczy Osow­
ca, Pluciński, profesor akademji, wysuwali swoje projekty, de­
wizą których było „forty-reduty, a nie forty-baterje“. Lecz po­
mysły tych nowatorów, raczej propagatorów myśli Totlebena, 
stanowiły narazie nabytek teoretyczny. Rutyna zwyciężyła śmia­
łą inicjatywę.

P ocisk m in ow y .

W czasie przebudowy twierdz, która rozpoczęła się w całej 
Europie po roku 1870, zjawił się w latach 80-tych nowy bardzo 
ważny czynnik po stronie środków niszczenia fortyfikacji, 
mianowicie: pocisk minowy. Po długich studjach i doświadcze­
niach zostało niezbicie dowiedzione, że konstrukcje ceglane nie 
mogą być, jak dotąd, używane w fortyfikacjach stałych, i mu-

M/
sza być zastąpione betonem (doświadczenia w Chalos (1888), 
Braskacie (1889) i w Mikołajewie (1889), W tymże czasie zo­



stał ustalony sposób wzmocnienia starych ceglanych konstruk- 
cyj przy pomocy nakładania warstwy betonu (do 2 m) na po­
średnią warstwę piasku ( l m ) .

Obok betonu fortyfikacja w tym czasie dąży do zastosowa­
nia nowego rrtaterjału a mianowicie — metalu. Flota dawała 
temu przykład. Szeregi doświadczeń nad osłonami pancernemi 
w Bukareszcie w r. 1885 — 1886, w Chalons w roku 1887 — 
1888, jak wiadomo, miały na celu ustalenie m aterjału, nadają­
cego się jako pancerz, oraz typu osłon. Typy pomysłu Mougin‘a 
we Francji i Szumana w Niemczech były wybudowane i podda­
ne próbom na poligonach. Największym zwolennikiem osłon 
pancernych był Brialmont. Jego głosowi przysłuchiwała się ca­
ła Europa.

Jednak w Rosji zagadnienie to znalazło przeciwnika w oso­
bie profesora Wieliczki, który brał udział w doświadczeniach 
bukareszteńskich, prowadzony pod kierunkiem Brialmont‘a. 
Wieliczko i Brialmont, to są pod tym względem dwa przeciw­
ległe bieguny w fortyfikacji stałej.

W roku 1888 Brialmont wydał swoją pracę pod ty tułem : 
„Wpływ ognia stromego i pocisków minowych na fortyfikację", 
która była wyrazem zapatrywań autora na zastosowanie pan­
cerza w fortyfikacji, a którą możnaby było streścić w zdaniu: 
„Koniecznem jest zrzec się odkrytego ustawiania uzbrojenia, 
a stosować najszerzej zasłony pancerne". Wieliczko w tym że 
roku drukuje swoją pracę pod tytułem : „Studja nad najnowsze- 
mi środkami natarcia i obrony twierdz", w której to pracy wy­
powiada się jako zdecydowany przeciwnik fortyfikacji pancer­
nej, przeciwstawiając jej : „formy bardziej stałe, prostsze i tań­
sze, z odkrytem, ruchomem i zamaskowanem ustawieniem 
uzbrojenia artyleryjskiego na międzypolach w baterjach za­
bezpieczonych przed szturmem, wspartych ogniem artylerji, 
ukrytej w schronach fortów. Forty powinny posiadać rozwi­
niętą pozycję strzelecką i być pozbawione arty lerji ciężkiej, 
przeznaczonej dla walki z arty lerją przeciwnika i służyć jedynie 
punktem oporu pozycji. Tylko taka forma fortyfikacji będzie 
jedyną racjonalną formą fortyfikacji przyszłości".

Wpływ Wieliczko na sprawy fortyfikacji w Rosji przyczy­
nił się doi tego, że pancerz do ostatnich lat przed wojną nie zna­
lazł tam  szerszego zastosowania. Nie spotykamy go w żadnej



z twierdz budowanych przez Rosjan, znajdujących się obecnie 
w naszemj posiadaniu.

Wprawdzie po roku 1910, dzięki pracom profesora Golen- 
kina oraz naporowi opinji wojennej na czele ze sztabem gene­
ralnym, sprawa zastosowania pancerzy stawaał się coraz aktu­
alniejszą. To też w późniejszych projektach fortów autorzy 
uwzględniali je, chociaż i w niewielkiej ilości.

Typy fortów z roku 1897.
Druga połowa lat osiemdziesiątych w Rosji odznaczała się 

dużą ilością projektów, zwalczających stare formy fortyfika­
cyjne. Jednak nowe projekty nie liczyły się jeszcze z nowemi 
pociskami i osiągniętemi doświadczeniami. Dopiero w r. 1889 
wychodzi praca profesora Wieliczko, o której mowa była wyżej, 
a która traktowała właśnie o tych nowych pociskach i dawała 
między innemi nowy projekt fortu. Fort ten — to wyraz myśli 
Totlebena, a później i prof. Plucińskiego, o „forcie-reducie“ .

Jedną z 'istotnych i nowych części tego fortu to był trądy tor 
dla dział, flankujących międzypole (rys. 10).

Jednocześnie z projektem Wieliczko drugi inżynier wojsko­
wy Miaskowski opracował również nowy typ fortu-reduty, (rys.
11) w którym tradytor jest podzielony na7dwie części umiesz­
czone na barkach fortu, co zmniejszyło prawdopodobieństwo tra ­
fienia w tę budowlę. Obydwa te tradytory zamaskowane były 
wałami, w tym celu podwyższonemii w projekcie Wieliczko do

R ys.  10.



9 m nad terenem, a w forcie Miaskowskiego do 7,5 m. Jest to 
wielki minus w tych projektach.

Obok projektów przekształcenia fortów zastanawiano się 
nad samym układem pozycji obronnej w twierdzy, która do­
tychczas była linją fortów bez żadnego uzupełnienia międzypól. 
Dało to powód do teorji gen. Sauera o szybkiem, przyspieszo- 
nem natarciu na twierdzę. Teorja ta  znalazła dużo zwolenników,

Rys. i i .

oraz była bodźcem do zastanowienia się nad sposobami zaradze­
nia temu niebezpieczeństwu. Zabezpieczenie miało stanowić od­
powiednio fortyfikacyjnie rozbudowane między pole, — na ta- 
kiem stanowisku stał również i profesor Wieliczko, który w ro­
ku 1892 wydał pracę pod tytułem ,,Obronne środki twierdzy 
przeciwko przyspieszonemu natarciu na nią“, poświęconą wła­
śnie temu zagadnieniu. Niestety wszystkie projekty pozostały 
tylko na papierze, a twierdze rosyjskie pozostawały nadal 
,,twierdzami-szkieletami“, chociaż w niektórych, jak naprzykład 
w Warszawie (1885), były wykonane pewne prace w myśl po­
stulatów profesora Wieliczko. Lepiej ta  sprawa przedstawiała 
się w Europie Zachodniej zwłaszcza w Niemczech (Toruń).

Po r. 1889 w Rosji rozpoczyna się cały szereg doświadczeń 
na poligonach w Mikołajowie (1889 r.) i Kronsztacie (1890 — 
1894) z pociskami miinowemi (9“ , 11“ ). W wyniku tych do­
świadczeń zostały ustalone detale konstrukcyjne, fundament pod 
cala budowlę, skład betonu (1 :1 ,5 :4 )  oraz sposoby wykonania



robót betonowych (nieprzerywalność tych robót, zaokrąglanie 
budowli). Po tych doświadczeniach opracowane zostało również 
osłona wejścia (rys. 12) przy pomocy przelotni (kolenczatyj

R ys. 12.

skwoznik) doświadczana w Kownie (r. 1891 — 92). Praktycz­
nie wartość bojowa tego urządzenia została stwierdzona w Por­
cie A rtu ra; i stanowi odtąd charakterystyczną cechę rosyjskiej 
szkoły fortyfikacyjnej.

W związku z powyższemi pracami doświadczalnemi, profe­
sor Wieliczko, na polecenie czynników^ decydujących, przepra­
cował swój fort z r. 1889 na nowy (rys. 13), uwzględniając ko-

Fort gen.. 1/ieliCZkO roku i8 9 7

R ys . 13.

nieczność zmniejszenia kosztów budowy i stopniowe jego wy­
konanie, przy zachowaniu w każdej fazie budowy pewnej odpo­
wiedniej siły obronnej. (Były uwzględnione 4 fazy rozbudowy).



Projekt został zakończony w r. 1897 i był wzorowem rozwiąza­
niem dla wszystkich twierdz rosyjskich, budujących forty w cza­
sie od 1898 — 1908 r. Pierwszy według tego projektu był zbu­
dowany fort Nr. IX (koło folwarku Kumpe) w twierdzy ko­
wieńskiej. Koszt budowy fortu tego typu przekraczał 600.000 
rubli (3.000.000 złotych).

WS tym czasie jako nowe twierdze budowano Osowiec, Ze­
grze, Kowno.

Osowiec rozpoczęto budować w r. 1882 (rys. 14) miał to być 
fo rt zaporowy na południowym brzegu Biebrzy, na wschód od 
toru kolei Białystok-Grajewo. Przy końcu jego budowy powsta­
ła koncepcja o umożliwieniu działania na obydwu brzegach rze­
ki, w tym celu został zaprojektowany nowy fort na północy już 
za rzeką. Przedtem wybudowany fort stał się fortem Nr. I, 
a drugi fortem Nr. II, na zachód od niego pobudowano pozatem 
fort Nr. III, zwany Szwedzkim, na pamiątkę przeprawy w tern 
miejscu w r. 1708 Szwedów pod Karolem XII-tym.

Zbudowane w ten sposób forty 1 i III były połączone sto­
kiem obronnym z rowem wodnym.

W r. 1891 została rozpoczęta budowa fortu Nr. IV o 3 km na

Rys. 1A.

PLAH T W I E R D Z Y  O S O W I E C



południowo-zachód od fortu Nr. III oraz baterji okrągłej z pro­
chownią (grub. stropu 3 m). Nowy fort był bardzo dobrze przy­
stosowany do terenu i zamaskowany. Posiadał on rów tró jk ą t­
ny, koszary betonowe z pokryciem 1,5 m i z 5 wyjściami, jednak 
bez przelotni, ponieważ doświadczenia kowieńskie nie były je -” 
szcze znane (1892 r.).

(C. d. n!).



Kilka słów o sprzęcie dla przepraw 
przez rzeki.

(N a  m arg inesie  a r ty k u łu  kp t. dypl. M. D ąbrow skiego „W poszukiw aniu  
w łaściw ego sp rzę tu  dla p rzep raw  przez rzek i“ , zeszyt czerw cowy P rz e ­

g lądu  W ojskow o-Technicznego).

We wszystkich arm jach uwydatnia się obecnie dążenie do 
ustalenia sprzętu przeprawowego prostego i lekkiego, a umożli­
wiającego jaknajszybsze przerzucenie oddziałów wojsk walczą­
cych przez przeszkody wodne.

Kpt. Dąbrowski porusza te ważne zagadnienie, rozpatrując 
użycie sprzętu przeprawowego w różnych fazach walki. Nie od­
mawiając słuszności niektórym wywodom autora, trudno zgo­
dzić się na jego ogólny pogląd co do typu sprzętu jaki uważa za 
odpowiedni.

Zwracając się dc szczegółu artykułu, w części p ierw szej: Bój 
spotkaniowy", autor, rozpatrując możliwość najszybszej prze­
prawy bataljonu, mówi o lekkich łodziach, nie konkretyzując 
zupełnie ani rodzaju ich, ani m aterjału, choć możnaby mówić 
na tern miejscu o używanych z bardzo dobrym skutkiem ło­
dziach saperskich czy też pływakach gumowych. Jako jedyny 
warunek stawia autor, aby taka bliżej nieokreślona łódź mogła 
przewieźć 6 — 8 ludzi i mogła być przez nich przenoszona, pod­
czas gdy pływak posiada znacznie lepsze warunki techniczne 
gdyż przewozi całą drużynę (19 ludzi), a może być przenoszony 
przez 6 ludzi. Dalej czytamy, iż baon piechoty potrzebuje 20 ło­
dzi, aby przeprawić się w 25 —. 30 minut przez rzekę szerokości 
do 50 m. — co można uskutecznić przy pomocy 8-iu pływaków.

Mówiąc o szybkości przeprawy, wysuwa autor, jako jedyną 
możliwość użycie zamiast kładek bojowych — lodzi i pontonów, 
nie biorąc pod uwagę żadnego innego lekkiego sprzętu, który 
okazałby się znacznie odpowiedniejszy.

Reasumując poprzednie wywody, autor pisze, iż w w arun­
kach boju spotkaniowego, należy użyć w fazie pierwszej wyłącz­
nie lekkie łodzie, w fazach następnych m aterjał pontonowy. 
Stwierdzić trzeba raz jeszcze, iż „lekkie łodzie" nie są wyłącz­
nym i najlepszym sprzętem dla przeprawy pierwszych fal pie-
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choty, -a następnie m aterjał pontonowy będzie używany tylko 
wyjątkowo dla fal następnych, ustępując miejsca łodziom sa­
perskim i pływakom gumowym.

Na zasadzie ostatnich doświadczeń można stwierdzić, iż na­
leży unikać zupełnie użycia pontonów dla rzek węższych niż 
60 m. ze względu na to, że są to środki przeprawowe ciężkie 
i trudne do przenoszenia na miiejsce wypadowe, a również 
przy rzekach wąskich nie mogą one mieć zastosowania ze wzglę­
du na ich małą zwrotność oraz hałas, którego trudno uniknąć 
przy manipulowaniu z niemi. Pontony mogą być tu użyte jedy­
nie z braku innych środków przeprawowych do budowy członów 
i jako podpory mostowe.

Przechodząc do części drugiej : Pościg, — autor omawia
sprawę opanowania przepraw i mostów oraz możliwość przekra- 
czenia mostów zniszczonych. Tu nasuwałaby się uwaga, aby 
przy kompanji saperów, w taborze bojowym znajdowało się kil­
ka wozów z inaterjałem podręcznym, (na każdym wozie jedno 
przęsło) dla szybkiej naprawy zniszczonego objektu. Doświad­
czenie wykazało wielką praktyczność powyższego. W dalszym 
ciągu mówi autor o przerzuceniu pontonami pierwszych oddzia­
łów piechoty, co szczególnie przy pościgu okazałoby się najmniej 
celowe, tak ze względu na ciężar pontonów jak i powolność prze­
prawy. I w tym wypadku najlepiej wydawałyby się w pierw­
szym rzędzie pływaki gumowe, a dalej łodzie saperskie.

Te same uwagi nasuwałyby się co do „Działań opóźniających 
i forsowania", gdzie autor operuje w dalszym ciągu jako na j­
lepszym środkiem przeprawowym „łodziami i pontonami", 
wspominając pobieżnie w działaniach opóźniających o użyciu 
kładek bojowych.

Pomimo, iż autor sam nazywa swoje rozważania teoretycz- 
nemi, należy zauważyć, iż projekty jego tyczące się zwiększenia 
kolumn saperskich do 30 wozów z „łodziami", kosztem zrezygno­
wania z m aterjału kładkowego oraz zredukowaniem ilości wo­
zów narzędziowych są już nazbyt nierealne i nieliczące się z rze­
czywistością.

Nakoniec nie można nie zgodzić się z autorem, iż konieczne 
jest przeprowadzanie doświadczeń ze sprzętem przeprawowym, 
dodając przytem, iż doświadczenia takie należy przeprowadzić 
w ścisłej łączności z oddziałami piechoty i artylerji, wyzysku­
jąc w pierwszym rzędzie sprzęt posiadany.



PO R. M A C IE J K A L E N K IE W IC Z .

Zapełnianie betonem otworów 
w ścianach i stropach schronów, 
przy polowych warunkach pracy.

Pogląd, że na wytrzymałość schronu betonowego ma w pew­
nych granicach większy wpływ monolityczne jego odlanie, niż 
wytrzymałość zastosowanego budulca, — zyskał już sobie na­
leżyte rozpowszechnienie i uznanie.

Tendencja wciągnięcia do współpracy w oporze przeciw 
przenikaniu pocisku jaknajwiększej części (masy) budowli roz­
strzygnęła w fortyfikacji o przewadze żelbetonu nad betonem 
nieuzbrojonym. Stąd też wypływa słuszna niechęć do wszelkie­
go rodzaju przeróbek, przebudówek, powiedzmy „łatania" for­
tyfikacyjnych objektów betonowych.

Jednakże zmienne warunki fortyfikacji polowej postawią 
nas niejednokrotnie wobec konieczności tych przeróbek. Zdając 
sobie sprawę z roli jaką gra monolityczność budowy schronu 
w jego wytrzymałości — zrozumiemy jak ważną rzeczą jest 
przy dokonywanych przeróbkach sumienność i dokładność wy­
konania. Trudność będzie tu  przeważnie polegała na wypełnie­
niu pozostającej u wierzchu otworu wąskiej szczeliny, w któ­
rej już beton cienkiminawet prętem żelaznym (rys. 1 a) ułożyć, 
a tembardziej ubić się nie da.

Czy to będzie podprowadzenie pod stary schron fundamentu, 
czy budowa ścianki oporowej pod strop, czy wzmocnienie stro­
pu od dołu warstwą szyn, zabetonowanie zbędnego okna, drzwi, 
przebicie w nowymi kierunku strzelnicy, — we wszystkich tych 
wypadkach ostatni moment pracy: szczelne „podbicie" betonu 
jest rzeczą pierwszej wagi, a zarazem najtrudniejszą.

W analogicznych wypadkach przy większych budowlach 
technika radzi sobie wprowadzając w zabetonowywaną szczeli­
nę zaprawę cementową pod ciśnieniem. Dla robót drobnych, 
w prymitywnych warunkach pracy w polu, wydaje się wskaza­
ny następujący sposób postępowania.

Większy otwór (np. wyrwa w ścianie, drzwi, okno, strzelni-



ca) musi być przed zabetonowaniem „nadziabany“ i uzbrojony; 
uzbrojenie zakotwiczone w starym  betonie przez staranne za­
cementowanie końców prętów w powierconych otworach. Przy 
małych otworach odpada nadziabanie i zbrojenie. W obu wy­
padkach niemożność ubicia , a nawet należytego ułożenia beto­
nu .skłania do zastosowania betonu lanego ewent. plastycznego. 
Szalowanie musi być nader szczelne i winno dawać możność 
stopniowego (po jednej desce) podnoszenia. Uzyskać to można 
przez ustawienie słupków o dwie grubości deski od ściany i od- 
ldinowania każdej deski z osobna (rys. 1). Pożądane jest po­
nadto ,,okonopacenie“, lub zasmarowanie styków gliną, gdyż za­
pobiega to wpływom wody przez szczeliny i wypłókiwaniu za­
prawy z betonu. Jeżeli ściana, do której m ają przylegać deski, 
jest nierówna, należy ją  uprzednio wokół otworu wyprawić, 
tworząc rodzaj gładkiej ramki.

rys. t

Po zwilżeniu nadziabanyeh ścian otworu i polaniu ich mle­
kiem cementowem, betonuje się dalej zwykłym sposobem. 
Przy grubych ścianach (głębokich otworach) praktycznie jest 
używać do przesuwania betonu .,popychaczy“, składających się 
z prostokątnej deseczki przybitej do czoła drążka (rys. 1 b). 
Z chwilą gdy szczelina stanie się zbyt małą, by móc w nią w pro­
wadzić dziabak od żelbetonu (rys. la ) ,  zakłada się ostatnią deskę



szalowania wraz z przypasowaną do niej pionową rurą, przez 
którą wlewa się z góry zaprawę cementowo-piaskową, aż do 
uzyskania potrzebnego ciśnienia (rys. 1).

Ponieważ otwory z jakiemi ma się do czynienia są poniżej 
stropu, a lej rury bez narażenia się na niewygodę przy wlewaniu 
(specjalne rusztowanie) można umieścić na metr ponad stro­
pem (nalewający stoi na stropie) dysponujemy więc wysokością 
rury  2 — 3 metry, co przy ciężarze wł. płynnej zaprawy np. 
1,3 t / n r  da ciśnienie wewnątrz otworu 2,5 — 4 atmosfer. Tak 
wielkie ciśnienie prawie nigdy nie będzie potrzebne, byłoby 
przytem połącone z trudnościami w wykonaniu szalowania. Już 
słup zaprawy w wysokości 1 — 1,5 m etra powoduje wyginanie 
się 1,5 calowych desek szalowania, nawet jeśli słupki stoją co 
70 cm., wyskakiwanie sęków lub klinów uszczelniających, po­
łączone z wytryskami zaprawy, których „za,szpuntowanie“ jest 
dość kłopotliwe. Zbicie rury doprowadzającej wyłącznie gwoź­
dziami jest niewystarczającem, należy ją  ponadto zmocować 
np. prze okucie plaskiem żelazem (bednarką, taśmownikiem) 
zgęszczając opaski ku dołowi (wzrost ciśnienia).

Zaprawę należy stosować jaknajtłustszą (1 :1 ) , rozrabiając 
ją  tylko taką  ilością wody jaka je st (niezbędna dla uzyskania 
koniecznej płynności (konsystencja śmietany). Jest to moment 
nader ważny, gdyż nadmiar niezwiązanej chemicznie z cemen­
tem wody po wyparowaniu utworzy próżnie, nadające zapra­
wie cechę porowatości, specjalnie szkodliwą gdy chodzi o silne 
podstemplowanie stropu lub ścian.



Sposób ustalania wstępnego planu prac na odcinku dywizji.
Gen. C hauvineau . Revue Mil. F ra n ę a ise  N r. 2/1932.

1 . C zynn ik iem  pow ołanym  do organizow ania  prac je s t  dowódca d y ­
w izji.

P rzy  budowie pozycji, ułożenie początkow ego p lan u  p rac  je s t szcze­
gólnie w ażne: z jedne j s tro n y  ruszen ie  z jm iejsca p racy  u ła tw ia  pow zię­
cie p rzysłych  dyspozycyj, z d ru g ie j —  szybkie ułożenie p lan u  p rac  spo­
w oduje m nie jszą  s t r a tę  czasu. J e s t  to  szczególnie w ażne n a  w ojn ie , gdzie 
szybka decyzja może zopobiec n iepo trzebnem u kopaniu  ziem i w różnych 
punk tach , co będzie n ie jednok ro tn ie  w ynikiem  in ic ja ty w y  niższych do­
wódców.

W ydanie dokładnego rozkazu w ym aga:
1) posiadan ia  danych o środkach ro zp o rządza lnych ;
2) posiadanie  w ładzy, po trzebnej do rozdziału  tych  środków ;
3) znajom ości ogólnego czasu  trw a n ia  p ra c y ;
4) znajom ości czasu  w ykonan ia  każdej części p racy , liczonego w dniach 

roboczych (lu dz iodn iach ).

O sta tn i w a ru n ek  zm usza do sta łego  posług iw an ia  się „V adem ecum u 
i dużego dośw iadczenia dowódcy, aby ten  mógł Ipoczynić niezbędne po­
p raw k i w  teren ie .

Czas trw a n ia  p racy  je s t  zwykle narzucony  przez dowódcę wyższego 
i zależy od postaw y  n iep rzy jac ie la . P rzy  sy tu ac ji n ieustab ilizow anej bę­
dzie on bardzo  k ró tk i.

Gdy rozporządzam y k ró tk im  okresem  4 —  5 dni, m usim y ułożyć t a ­
ki p lan , k tó ry  po upływ ie w yznaczonego czasu, pozwoli mieć pozycję ^or­
gan izow aną, m ożliw ie jedno rodną  i dostateczn ie  rozbudow aną do przeciw ­
s taw ien ia  się a takow i npla .

P lan  p rac  m usi być uk ład an y  p rzez dowódcę dosyć w ysokiego szczebla, 
posiadającego  w szystk ie  środki w ykonaw cze i m ającego  w ładzę dyspono­
w an ia  niem i. T ak im  dowódcą je s t  dowódca dyw izji. Dowódca niższy (p u ł­
ku) nie m a an i środków , an i m a te r ja łu  do p rac  fo rty fik acy jn y ch , — 
środki te  są w dyspozycji służby in ży n ie rji, rep rezen tow anej przez szefa 
saperów  dyw izji.

Dowódca wyższego szczebla (ko rpusu , a rm ji)  n ie może znać dokład­
nej liczby pracow ników  każdej dyw izji, co je s t  p ierw szym  w aru k iem  uło­
żenia dobrego p ro g ram u  jprac. S tąd  ci dowódcy o g ran icza ją  się raczej 
do w ydan ia  dy rek tyw , niż ścisłych rozkazów  i p rogram ów  prac .

W rezu ltac ie  w idzim y, że dowódca dyw izji je s t  najodpow iedniejszym  
dowódcą do u k ład an ia  p ro g ram u  p rac , opracow anych na  podstaw ie dy­
rek tyw  a rm ji lub korpusu .

P R Z E G L Ą D
K S I Ą Ż E K  8 C Z A S O P I S M .



II . Prace nad  fo r ty f ik a c ją  dzielą się na  dwie ka teg o r je :

K a t e g o r j e W yszczególnienie Czas i środki 
do w ykonania

1. k a teg o rja— prace lo ­
kalne (w ym agające w su­
mie znacznie mniej ro­
botników  w ykw alifiko­
wanych niż prace 2* ej ka­

tegorji.
Bardzo w ażne w pier­
w szych dniach, z m n ie j­
s z a ją  się stopniow o na 

korzyść innych prac.)

O bserw atorja m iejsco­
we, stanow iska broni 

(piechoty i arty lerji) 
Schroniska indyw idual­
ne i w ogóle schrony, 
łatw e do im prow izow a­

nia.
Przeszkody lokalne 

(przeszkody niskie, 
sieci Bruna)

R ow y lokalne 
Łączność, sieć oddzia­
łów broni (dla pamięci)

Czas i środki tru ­
dne do określenia 
na szczeblu dyw izji. 
Prace, pozostaw ione 
in icjatyw ie podko­
m endnych, w ykony­
w ane przez jednostki, 
które będą z nich 
korzystały  (baony, 

komp.)

2. kategorja — prace o- 
gólne i trudne do wyko 
nania prace lokalne (w y­
m agają znacznej ilości 
robotników  w ykw alifiko­
wanych i czasu; nie są 
one prawie n igdy ukoń­

czone.)

O bserw atorja o in tere­
sie ogólnym . 

Schrony dla ckm i dział. 
Schrony lekkie (75-105) 

Schrony w ytrzym ałe 
(150—210) 

Przeszkody ogólne 
Rowy łącznikow e ró ­

w nolegle 
Rowy łącznikow e ogól­

ne
Łączność — sieć ogólna 

(dla pamięci)

P r a c e ,  nakazane 
przez dowódcę dy­

wizji, w ykonane 
przez dców podod- 
cinków, którym dca 

dywizji dostarcza 
odpow iednie dodat­
kowe środki i siły  

w ykw alifikow ane.

I I I .  K a lku la c ja  liczby N  dn i roboczych , p o trzebnych  dla począ tko - 
w ych  prac  ogólnych.

P rzym uje  jsię, że dany  odcinek będzie rzeczyw iście obsadzony przez 
dyw izję piechoty. Dowódca dyw izji in te rw e n ju je  w w ykonaniu  p rac  1 ka- 
te g o r ji jedyn ie  przez polecenie ogólne (m askow anie, osłona i t. p . ) ; w spo­
rządzonej tab e li p rac  u jm u je  tylko p race  2 k a te g o r ji , defin ityw nie  u s ta ­
lone. W skutek  .tego żołnierze będą podzieleni na 3 k a te g o r je :

1) ci, k tó rzy  z ra c ji swego zad an ia  nie będą b rać  udziału  w p ra ­
cach terenow ych (w alka, zaopatrzen ie  i t. d.) ; ilość ich pokreślimy — p

2) ci, k tó rzy  p ra c u ją  p rzy  robotach lokalnych (1. k a t.)  ; ich ilość 
określim y —  m

3) ci, k tó rzy  p ra c u ją  p rzy  robotach ogólnych (2. k a t . ) ; ilość — n
Dowódca dyw izji zna ogólną sum ę p +  m  +  =  S lecz nie zna do­

kładnych danych p i m, zw łaszcza zaś liczby m, zależnej od p rzedsięb io r­
czości niższych dowódców i innych w arunków .

N a początku p rac , na jw ażn ie jszą  rzeczą je s t um ieszczenie broni. Licz­
ba m będzie bardzo duża ale stopniow o będzie się ona zm niejszać. Dowód­
ca dyw izji, chcąc sporządzić dokładny p lan  p lan  2. k a teg o rji, u s ta la  współ-



nie z d-cam i bezpośrednio podległym i (dca P. D., A. 1)., Szef Sap. etc) 
przybliżone liczby p +  m na okres 3 —  4 dni, co da mu możność określen ia  
liczby n.

P rzypuszcza  się, że ogólny czas p racy  w yniesie  10 dni, i że rozporzą- 
dzalna ilość robotników  w ciągu  pierw szych ]4 dni będzie 1200, a w c ią ­
gu  następnych  6 dni —  2500. Liczba N w ówczas obejm ie: 4 x 1200 H* 
+  6 x *2500 =  19.800 ludzio /dn i.

IV . O kreślenie liczb N R , NQ, N A , ND
Jeśli N je s t  ca łkow itą  rozporządzalną  ilością ludzio /dn i, to rów na 

się ono:
N =  N R  +  NQ +  N A  +  N D, gdzie

NR oznacza ilość ludzio-dni zużytych przy  przeszkodach 
NQ „ „ „ „ „ row ach
NA „ „ „ „ „ schronach
ND „ „ „ pozostałych w odwodzie.

P rzy jm u je  się ogólnie, że ND  je s t Vo N. D ane fran cu sk ie  reg u lam i­
nu ok reś la ją , że 1000 m2 przeszkód w ym aga 50 ludz io /dn i, 2 to n y  d ru tu , 
2 tony  kołków, czyli że zabudow anie 1 to n y  d ru tu  w ym aga 25 ludzio /dn i.

Jeśli PR  stanow i ciężar d ru tu  w tonach  dany  dyw izji do p rac , to 
przeszkody będą w ym agały  25 x PR  lu d z io /d n i; s tąd  N R  je s t więc m niej 
w ięcej rów ne 25 PR .

Z d ru g ie j znów s tro n y  nie możemy budow ać sam ych przeszkód; licz­
bę N R p rzy ję to  og ran iczać do Vz N ; (s tąd  pochodzi praw idłow o, n ak azu ­
jące  dla N R  w ybrać  m niejszą z dwuch liczb Vz N  lub 25 PR .

D ośw iadczenie w skazu je , że najczęśc ie tj NQ =  N A.
N a podstaw ie tych  danych m ożna u sta lić  podział robotników .
N a p rzy k la d : R ozporządzając 3000 robotników  w  ciągu  10 dni i 500 

tonam i d ru tu , o trzym am y że:
N  =  3.000 x 10 =  30000 ludzio /dn i 
N D  =  Vs N  =  6000 ludz io /dn i 
N R  =  albo Vz N albo 25 x  500; poniew aż Vz N / =  10.000,

a 25 x  500 =  12500, weźm y 10000 ludz io /dn i jako  liczbę m niejszą. P o ­
zosta je  NQ +  N A  =  N —  ND —  N R  Ip  14000 ludz io /dn i skąd 
NQ — NA  =  7000 ludzio /dn i.

Liczby te  m ogą się zm ieniać zależnie od okoliczności i decyzji do- 
wódcy. Są one typow e dla w ypadków  norm alnych  i d a ją  dowódcy moż 
ność szybkiej o rjen tac ji.

S tu d ju m  na  ynapie pozwoli na  dostosow anie tych  liczb do w a ru n ­
ków : dobre w a ru n k i n a tu ra ln e g o  uk ryc ia  um ożliw iają  zm niejszenie lic z ­
by N A  n a  korzyść NQ.

W te ren ie  bardzo  odkry tym , gdzie trz eb a  dużo kopać i robić osłony
lokalne, ilość schronów  ogólnych będzie m niejsza, a w  zw iązku z tern
i liczba NA  yinniejsza.

T eren  zak ry ty  pozwoli zm niejszyć liczbę NQ n a  korzyść NA. W każ­
dym razie  możność określen ia  w ciągu  kilku  m inu t poszczególnych liczb



N A , NQ, N R  pozw ala dowódcy dyw izji na  u sta len ie  w ogólnych zary sach  
początkow ego p ro g ram u  p rac . (W ystarczy naszkicow ać na  m apie sieć p rze ­
szkód, żeby rozdzielić liczbę N R  n a  p u n k ty  najw ażn ie jsze . T ak  sam o po­
stęp u je  się z robotn ikam i, przeznaczonym i do rowów.

W reszcie u s ta la  się s tre fy , gdzie będą budow ane schrony, p am ię ta ­
jąc , że schrony  budu jem y tam , gdzie będą ludzie; że u k ryc ia  n a tu ra ln e  
pozw ala ją  zm niejszyć ilość schronów ; że pew ne s tre fy  n a d a ją  się szcze­
gólnie do budow y schronów  i że w 10 idni nie możemy zbudow ać solid­
nych schronów  betonow ych.

Dowódca dyw izji, u s ta la ją c  n a  (wniosek Szefa Sap. ty p  schronu, 
określi ich ilość zależnie od rozporządzalnej liczby N A.

Jednem  słowem, aby z m apy  w  czasie ja k n a jk ró tsz y m  móc usta lić  
p row izoryczny p lan  p rac  ogólnych, trzeb a  określić liczbę N, następn ie  
w ybrać  p race  n a jp iln ie jsze , k tó re  w ykonane p rzy  pomocy N  ludzio /dn i, 
dadzą całość je d n o s ta jn ą  i odpow iadającą  celowi.

Podany  p rzyk ład  nie je s t  (jedynem rozw iązaniem  zad an ia ; może być 
znaczna ilość innych, nie gorszych sposobów ułożenia p lanu  p racy . Cho­
dzi głów nie o to, aby dowódca pow ziął decyzję, podobnie ja k  p rzy  działa­
n iach  tak tycznych , gdyż tylko decyzja dowódcy uchron i od w ykonyw ania 
przez podkom endnych p rac  indyw idualnych , bardzo /różnych i nie dających  
pozycji jednolitości, k tó ra  je s t ka rd y n a ln y m  w aru n k iem  solidnej pozycji.

V. D e fin ityw n e  usta len ie  program u.
N a podstaw ie dokładnego s tud jum , w ykonanego w sztabie, dowódca 

dyw izji w ydaje  rozkaz szczególny do w szystk ich  zain teresow anych , a  zw ła­
szcza do dowódców pododcinków, szefa  sap ., dowódców sap. i t. d. Rozkaz 
ten  zaw iera  zam ia ry  dowódcy i 'nakazu je  w ykonanie rozpoznania.

R ozpoznanie p rzep row adza  rów nież i sam  d-ca w tow arzystw ie  d-cy 
p. d., a. d., szefa  sap. N a podstaw ie rozpoznan ia  /i ew entualnych  omó­
w ień w  te ren ie  z dowódcami pododcinków, d-ca dyw izji u s ta la  ostateczny  
p ro g ra m  p rac  i in s tru k c ję .

V I. Prace w  w ypadku  ;nieobsadzenia odcinka p rzez dyw izję .

J e s t  to z jaw isko dość częste; dowódca w yższy określa  odcinki, p rze ­
znaczone dla dyw izyj p iech.; o rgan izac ję  te ren u  p rzep row adza specjaln ie  
w yznaczony o ficer (przew ażnie  s a p e r ) ,  m ający  do swrej dyspozycji p e r­
sonel i środki. Dowódca u s ta la  czas trw a n ia  p racy .

O ficer, w yznaczony przez dcę, postępu je  jak g d y b y  był dowódcą dy­
w iz ji; w ykonyw a ty lko  p race  ogólne, a  głów nie te , k tó re  nie u leg a ją  
w pływ om  atm osferycznym .

W w ypadku  obsadzenia dopiero po upływ ie 3 miesięcy, p race  ziem ­
ne m ogą ulec zniszczeniu, to  też należy je  s ta ra n n ie  zabezpieczyć od w^o- 
dy.

Z row ów  będą w ykonane tylko odcinki uznane za najw ażn ie jsze .
Jakość  p ra c  zas tąp i ich ilość.
Poniew aż n a  tak im  odcinku będą w ykonyw ane tylko p race  ogólne



P rzeg ląd  książek i czasopism . 
\

(lokalnych nie będzie zu p e łn ie ), ułożenie p ro g ram u  będzie bardzo ła t ­
we.

R ozporządzając liczbą n robotników  podczas 10 dni, o trzym a się 
N =  10 N.

Liczby N R, N A , NQ i ND będą określone ja k  i poprzednio Jed n ak  
NA  m usi być pow iększone kosztem  NQ.

V II. P rogram  prac późn ie jszych .

Po u s ta len iu  w stępnego p lanu  p rac , ułożenie dalszego p ro g ram u  bę­
dzie p roste , gdyż czas pozwoli za rów na  na  dokładne s tud jum , ja k  i na  
w yciągnięcie dośw iadczeń z w ykonanych już  ,prac początkow ych. T ylko  
począ tek  je s t  tru d n y . Jeś li m ożna szybko  i dobrze ru szyć  z m iejsca  p ra ­
cę nad  budową - pozycji, re sz ta  będzie ła tw a .

W ażne je s t, aby p lan  u s ta la ł porządek p rac  z p u n k tu  ich w ażności 
dla dcy dyw.

P lan  w stępny  będzie zaw iera ł p race  p ierw szej pilności, n as tęp n y  p ro ­
g ram  —  p race  d rug ie j kolejności i t. d.

D la dowódców pododcinków porządek  pilności pra<* będzie z aw arty  
w p ro g ram ach  szczegółowych.

Zakończenie.

W pow yższym  a rty k u le , k tó ry  stanow i dodatek  do „S tu d ju m  fo r ty ­
fik ac ji n a  skrzydle a rm ji“ (streszczen ie  w zeszycie w rześniow ym  P rz e ­
g lądu  W ojsk.-T echnicznego), gen. C hauv ineau  podaje  bardzo  ciekaw y spo­
sób k a lk u lac ji i podziału  robotników , u ła tw ia jący  w yższem u dowódcy, 
a  rów nież i szefowi saperów  dyw izji opracow anie p ro g ram u  p ra c  i jak - 
na jszybsze ich zapoczątkow anie. N ależy jed n ak  zastrzec , że w zajem ny  
stosunek  p rac  ziem nych i ,nad sch ronam i zosta ł u sta lony  d la  w arunków  
fran cu sk ich  z szeroko rozbudow yw anym  system em  rowów w szelkiego t y ­
pu, nie może on więc być żywcem ap likow any  dla naszych w arunków . 
T ak  /samo tylko w bardzo  bogate j m a te rją łem  a rm ji (p rzy  d o tac ji 500 T 
d ru tu )  możliwe je s t rezygnow anie z zabudow y 1 /5  przydzielonego d ru tu !

N iem niej ciekaw ą je s t tabela , u s ta la ją c a  podział p rac  na  dwie ka- 
teg o rje .

Z tabe li te j n iedw uznacznie w ynika, że robotn icy  w yspecjalizow ani, 
a w  danym  w ypadku  saperzy , będą używ ani do p ra c  ogólnych. N a to m ias t 
g ro s p rac , a  zw łaszcza p race  bezpośrednio w ykorzystyw ane w w alce przez 
oddziały, pow inny być w ykonyw ane przez sam ych w alczących.

J e s t  to ibardzo w ażna zasada , k tó ra  coraz ściślej konk re ty zu je  się 
w a rm jach  zagran icznych , i k tó ra  pow inna być i u  n as  stosow ana w ca ­
łej rozciągłości.

Z rozum ienie te j zasady  pozwoli n a  rac jo n a ln e  użycie w przyszłych 
d ziałan iach  wysoce kw alifikow anego  żołnierza, ja k im  je s t  sap er, o raz  sk ie ­
ru je  n a  w łaściw e to ry  pokojow e w yszkolenie i p iech u ra  i a r ty le rz y s ty  
w dziedzinie p rzygo tow an ia  te re n u  do w alki.

S treśc ił kp t. dypl. W . Jaoyna.



Forsowanie Dźwiny l.IX. 1917 r.
M jr. Lichnock —  E hrenbuch  der dcutschen P ioniere.

P rze jśc ie  przez I)zwinę w ykonane z ta k ą  b ra w u rą  przez a rm ję  n ie­
m iecką w jesien i 1917 r. /pozostanie jednym  z na jp iękn ie jszych  p rzyk ła ­
dów udanego fo rsow an ia  w ielkiej przeszkody w odnej.

D ziałan ie  to jed n ak  naogół m niej je s t  znane w śród  naszych czy te ln i­
ków, pomimo, że rozegrało  się ono w pobliżu naszych g ran ic  dzisiejszych, 
a na  ziem iach daw nej R zeczypospolitej, więc jako  tak ie  specjaln ie  m usi 
nas  in teresow ać.

W spom nienia m jr .  L ichnocka, k ierow nika  jednej z p rzep raw , opubli­
kow ane w r. b. w dziele zbiorowem , pośw ięconem  działaniom  w ojennym  sa ­
perów , w czasie w ojny  św iatow ej, tem bardzie j za s łu g u ją  na  poznanie, 
iż o św ie tla ją  nam  one forsow an ie  potężnej przeszkody nie pod ką tem  w i­
dzenia w ielk iej o perac ji s tra teg iczn e j, ale ja k  gdyby ,,od w ew n ątrz" , d a ­
ją c  p lastyczny  obraz p racy  jednego  z głów nych w ykonaw ców  technicznych.

N aw et drobne szczegóły w a rte  są  tu  uwTagi, bo u w y p u k la ją  przeży­
cia  dowódcy sap e ra  w zgodnym  w ysiłku  całej a rm ji i s tanow ią  ciekaw y 
dokum ent dośw iadczalny, k tó ry  przez w ielu z nas może być w ykorzysta ­
ny*

M jr. Lichnock, ra n n y  dw ukro tn ie  we F ra n c ji,  zosta je  w lipcu 1917 r. 
w yznaczony na dowódcę baonu saperów  (pionierów ) n a  froncie  w schod­
nim . Codzienna p ra c a  w lasach  ;nad D źw iną szła pow szednim  trybem . Sa­
perzy  rozbudow yw ali pozycje, budow ali m osty  i drogi, i ty lko od czasu do 
czasu k ilka g ra n a tó w  rosy jsk ich  p rzeryw ało  im pracę . A utorow i wy­
daw ało się to  anielskiem  spokojem , w porów nan iu  z p rzeżyciam i fro n tu  
francusk iego .

W tem , w tydzień  po niespodziew anej in spekcji cesarsk ie j, d-ca baonu 
saperów  o trzym uje  przez dowództwo dyw izji rozkaz zam eldow ania się 
dn ia  następnego  w sztabie 8-ej a rm ji w M itaw ie. W Głównej K w aterze  
spo tyka  się m jr. Lichnock jeszcze z dw om a w ezw anym i dowódcami bao­
nów sap e rsk ich ; m eldu ją  się oni razem  u szefa  saperów  a rm ji gen. V itze, 
poczem /wszyscy czworo u d a ją  się n a  odpraw ę do szefa sztabu  a rm ji gen. 
v. Sauberzw eiga. T eraz  dopiero podaje  im szef sztabu  do w iadom ości, że 
m niej w ięcej za trz y  tygodnie  8 a rm ja  przekroczy  Dźwinę z zam iarem  
opanow an ia  R ygi. K onieczne p rzygo tow an ia  m a ją  być w ykonane w n a j­
w iększej ta jem n icy ; w szystko m a się odbyw ać ta k , ja k  gdyby chodziło 
o p rzyszykow anie się do w ielk iej b itw y obronnej (A b w eh rsch lach t) .

Po dwóch godzinach pobytu  w sztab ie  gna li ju ż  dowódcy saperscy  sa ­
mochodem ku Dźwinie. S z tab -k w a te ra  zosta ła  założona w m. B aldon o o 
km. od rzeki. K ierow nictw o ogólne p rac  w stępnych  objął m jr. S tiebler, 
z nim  do spółki rozpoznał a u to r  trz y  re jo n y  p rzep raw , m iejsca budow y 
trzech  m ostów  oraz trz y  odrębne drogi dojścia, p rz y d a tn e  dla w szystkich 
rodzajów  broni.

T rzeci /z dowódców baonów, baw arczyk  V onw erden, bada ł możliwo­
ści zakw aterow an ia , w zględnie obozow ania, w pobliskim  re jon ie  9~ciu dy­



w izji piechoty, m ających  stanow ić g ru p ę  uderzeniow ą. Chodziło o u s ta le ­
nie zak resu  p rac  koniecznych do jw ykonania pod tym  w zględem  ze szcze- 
gólnem  zw róceniem  uw agi n a  w a ru n k i zaop a trzen ia  w wodę.

P racow ano  od św itu  do zm roku.
P odstaw ą op eracy jn ą  dz ia łan ia  m iała  być lin ja  kolejow a M itaw a-Ja- 

cobstad t, b iegnąca rów nolegle do Dźwiny o jak ie  50 km na  południe od 
rzeki.

R ozpoznanie rozpoczęto od w yboru rejonów  p rzep raw  i m iejsc budo­
w y mostów, w  d ru g ie j kolejności ustalono  drog i dojazdow e do mostów. 
T u  badano rów nież drobiazgow o możliwości dalszego ruchu  pojazdów  na 
b rzegu  n iep rzy jac ie lsk im , op ie ra jąc  się, jpoza s tu d ju m  m apy, n a  zdjęciach 
lotniczych i obserw acji naziem nej przez lu n e ty  nożycowe.

N a p rzep raw ie  B i C nie napo tkano  trudności, n a to m ias t w punkcie 
A, pomimo w szelkich s ta ra ń  i k ilkugodzinnej obserw acji przez lunetę, nie 
m ożna było dokładnie u sta lić  dalszą dogodną tr a sę  na  północnym  brzegu. 
N iedokładność rozpoznania  zem ściła się następn ie , gdyż po p rzepraw ie  
saperzy  m ieli duże trudnośc i z u rządzeniem  dogodnej kom unikacji, zw ła­
szcza p rzy  w jeździe na  bardzo  strom y  brzeg  doliny rzeki.

Is tn ien ie  w ysp : Solen, B orkow itz i E ls te r , częściowo obsadzonych 
i umocnionych przez R osjan , spowodowało duże w ahan ie  p rzy  w yborze osi 
p rzyszłych mostów. Możliwość w y k o rzy stan ia  w ysp p rzy  budowie była 
bardzo  zachęcająca , gdyż sk raca ła  w ydatn ie  długość m ostu, a wuęc d a ­
w ała  oszczędności m aterja łow e. Z d ru g ie j jed n ak  s tro n y  nie m ożna było 
mieć pew ności, iż g ru n t n a  w yspach nada  się do p rzem arszu  w szystkich 
b ron i, pozatem  trzeb a  byłoby p rzy  tak iem  rozw iązan iu  budow ać 4 progi 
i 4 p rzęsła  przybrzeżne n a  kozłach, co w rezu ltac ie  mogło ła tw o  dopro­
w adzić do przed łużen ia  ogólnego czasu budowy, w porówm aniu z jednolitym  
m ostem  pontonow ym  na całej szerokości rzeki.



B rano  jteż pod uw agę możliwość, że przeciw nik, skoro spostrzeże za­
m ierzoną p rzepraw ę, zgęści obsadę w ysp i u tru d n i tem sam em  ich n a tych ­
m iastow e w ykorzystan ie .

Po tak ich  rozw ażaniach  w reszcie w szyscy trz e j dowódcy saperscy  zde­
cydow ali się o sta teczn ie  n a  w ybór m iejsca d la  budow y m ostów w pew nej 
odległości od w ysp. R zeka m ia ła  tu  około 400 m szerokości, a  środków  te­
chnicznych do budow y w ysta rcza ło  w zupełności.

Gęsto obsadzone stanow iska  ogniow e obu a rm ji były rozbudow ane 
nad  sam ą rzek ą ; wysokość brzegów  w ynosiła m iejscam i (6 —  8 m.

W yborow i strze lcy  ro sy jscy  nie pozw alali na  ukazyw anie się w dzień 
poza okopam i, u tru d n ia ją c  w ten  sposób znacznie rozpoznanie, podczas 
k tó rego  zg inął jeden  z dowódców kom panij sapersk ich .

W ieczoram i pracow ano n ad  m apam i, o k reś la jąc  tfia w ybranych  d ro ­
gach  dojazdow ych odcinki do n ap raw y , albo m iejsca m ostów  i p rzepustów . 
Po 8 dniach p racy  n a s tąp ił dzień złożenia sp raw ozdan ia  ^szefowi sztabu 
a rm ji, k tó ry  propozycje saperów  z uznaniem  całkow icie zaaprobow ał.

Od te j chw ili rozpoczęła się p raw dziw a (praca.
Codzień p rzybyw ały  kom pan je  saperów , kom pan je  robocze saperów  

(A rm ie ru n g sk o m p ag n ien ), kolum ny taborow e; zaczęły też nadchodzić p ie r­
wsze kolum ny pontonow e.

W ym agano osta tn iego  tchu  od saperów  i koni, by w ciągu  14 dni w y­
budow ać 40 nowych mostów i k ilom etry  d róg  dylow anych.

S aperzy , czu jąc w agę swych żołnierskich w ysiłków , p racow ali ocho­
czo; nerw y  pod trzym yw ały  organ izm , k tó ry  p rzes taw a ł potrzebow ać nor­
m alnego odpoczynku i snu.

Dowódcom baonów  saperów  mogło się w tym  czasie w ydaw ać, że cu­
dem s ta li się oni rap tem  dowódcami dyw izji, —  gdyż ta k i tłum  odbior­
ców, i to w szarżach  oficerskich , oczekiwał codziennie na  ich rozkazy.

Specja lny  w ysiłek m usiał być sk ierow any na  zbudow anie d róg  i mo­
stów  w s tre f ie  stanow isk  ogniow ych, poprzez pow ik łany  splot okopów 
i przeszkód. Tę p racę  w  dodatku  m ożna było w ykonyw ać ty lko  nocami, 
p rzed  św item  w szystko co zostało zrobione m usiało  być zak ry te  d a rn ią  
lub m askam i.

T u ta j oczywiście p racow ali w yłącznie saperzy .

D alej n a  ty łach  kom pan je  robocze porządkow ały  i m ościły .drogi, lecz 
do budow y mostów  znów szli sam i saperzy . N a szczęście dyw izje: 203 i 1 
rez., s to jące  )eod dłuższego czasu n a  tym  leśnym  odcinku, u rządziły  sobie 
ta r ta k i ;  o trzym an ie  więc odpow iedniego m a te rja łu  drzew nego nie nasu ­
w ało żadnych trudności.

Jednocześnie, pod kierow nictw em  kp t. Y onw erden, p racow ano nad  roz­
budow ą obozów. O graniczono się tu ta j  do budow y baraków  d la  dowódców 
i sztabów : dyw izji, b ry g ad  i pu łków ,k tórym  należało  zapew nić możność 
spokojnej p racy  rozkazodaw czej. D la obozow ania w ojsk  przygotow ano 
studn ie , p u n k ty  opatrunkow e, la try n y  i place biw akow e. D la a r ty le r j i  p rzy ­
gotow ano sk łady  am un icy jne ; przew ażnie były to tylko ru sz to w an ia  i pół­



ki n a  am unicję , p rzy k ry te  daszkam i z pap y  lub w p ro st z ga łęz i; jednak  
i tak ie  prow izoryczne budow le w ym agały  przydzia łu  dużych sił sa p e r­
skich i licznego tab o ru  d la dowozu m a te rja łu .

N ależy podkreślić, że wozy w szystk ich  kolum n pontonow ych były 
przez cały  okres przygotow aw czy w ykorzystyw ane d la dowozu m a te rja - 
łów dla robó t drogow ych i obozowych, m a te r ja ł pontonow y pozostaw ał zła- 
dow any w m iejscach posto ju  kolum ny. jPracow ały rów nież gdzieniegdzie 
kolum ny sam ochodowe.

Ogólne k ierow nictw o nad  całością (technicznych p rac  przygotow aw ­
czych zachow-ywał w  dalszym  ciągu  m jr. S tieb ler, um ieję tn ie  łagodząc 
w szelkie nieodzow ne ta r c ia  zarów no pom iędzy oddziałam i sapersk im  ja k  
też  z p rzybyw ającem i w ojskam i. Z d ru g ie j s tro n y  d-ca saperów  a rm ji 
gen. V itze i jego sztab  dokładali w szelkich s ta ra ń  by ulżyć p racy  fro n tu  
i za ła tw ić  pom yślnie w szystk ie  n adsy łane  zapotrzebow ania.

Rękę w rękę z sap eram i [pracował znany  sp ec ja lis ta  od o rgan izac ji 
m asow ego użycia a r ty le r j i  do p rze łam an ia  fro n tu  lub fo rsow an ia  rzeki — 
ppłk. B ruchm iille r ( zn an y  w a rm ji niem ieckiej pod przezw iskiem  D urch- 
b ruch-M iille r m łynarz  do łam an ia  fro n tu )  oraz dowódca zg rupow an ia  
m iotaczy m in, k tó rych  30 kom pan ji skoncentrow ano w ów czas n ad  D zw iną 
(m iotacze m in należały  w tym  czasie o rgan izacy jn ie  do bron i sap e rsk ie j) . 
T a  zgodna p ra c a  b y ła  bardzo w ażna, (gdyż m usiano tu ta j  s ta le  uzgadniać 
trudności, pow sta jące  w sku tek  skoncen trow an ia  n a  m ałym  stosunkow o, 
obszarze ogrom nych m as kolum n pontonow ych, a r ty le r j i  i m iotaczy min.

W reszcie n ad c iąg n ę ła  m asa  udzerzen iow a: 9 dyw izji piechoty  i 1 b ry­
g ad a  k a w a le rj i; w ra z  z n ią  jprzybyła re sz ta  kom pan ji sapersk ich , k tó re  
dotychczas pod ogólnym  kierow nictw em  kp t. R o h ta  ćw iczyły pon tonierkę 
n a  ty łach , w y k o rzy stu jąc  w tym  celu rzeki kow ieńszczyzny i K u rlan d ji 
(ćw iczenia te, w spólne z p iechotą, m ia ły  w yszkolić obie b ron ie  we w spół­

dzia łan iu  p rzy  p rzew ożeniu).

Pogotow ie zostało osiągn ięte . Szef sztabu  a rm ji n a  osobistej inspekcji 
p rzekonał się, że w szystk ie p race  techniczne były p rzem yślane  drobiazgow o 
i w ykonane dokładnie. T rzej dowódcy baonów, k tó rzy  w ykonali ca łą  tę  
p racę  przygotow aw czą, p ro sili te ra z  szefa sz tabu , by zezwolił im rów nież 
i pokierow ać p rz e p ra w ą .

M jr. S tieb ler został w yznaczony1) do sztabu  a rm ji, obaj zaś pozostali 
dowódcy baonów  oraz  kp t. R ohte (k tó ry  ćwiczył n a  ty łach ) o trzym ali p rz y ­
działy  ja k o  kierow nicy  p rzep raw  w re jonach  A, B i C.

P rzez  każdą  p rzep raw ę m iały  się p rzep raw iać  g ru p y  operacy jne 
v7 składzie 3 dyw izyj, przyczem  w szędzie jed n a  z dyw izyj szła jak o  czo­
łowa.

Siły sapersk ie  a rm ji (prócz dyw izyjnych sap. p rzep raw ia jący ch  się 
w ielkich jednostek ) zostały  podzielone n as tęp u jąco :

J) Dn. 24. V III .



A) —  n a  każdą p rzep raw ę :
po 9 kom pan ji sapersk ich  (P ionierkom p.)
po 2 kom panje sapersk ie  robocze (A rm ierungskom p.)
po 3 korpusow e kolum ny p o n t .1).
6 — 7 dyw izyjnych kolum n p o n t . ') ,
B) —  na budowę zapory  przeciw m inow ej:
1 komp. saperów
1 komp. sap-rob.
1 dyw izyjna kol. pont.
C) —  jako  odwód:
1 k om pan ja  saperów ,
dyw izy jna kol. pont.

D) —  w pogotow iu do ru szen ia  za g ru p am i operacy jnem i —  5 dy­
w izyjnych kolum n pontonow ych, k tórych  nie wolno było naruszyć  do p rze­
p raw y  iprzez Dźwinę.

E ) —  Dowódcy g ru p  operacy jnych  o trzym ali do swego odwodu po 
jednej kom panji saperów , z chw ilą zw olnienia takow ej z p rzep raw y .

M jr. Lichnock o trzym ał p rzydzia ł jako  k ierow nik  p rezp raw y  A. Od­
tą d  więc opis fo rsow an ia  8 a rm ji og ran iczy  się ty lko do działań  p raw o - 
skrzydłow ej g ru p y  o p eracy jne j. T u ta j p rzep raw a  będzie specja ln ie  tru d ­
ną, gdyż na tym  odcinku m iędzy lasem , a rzeką  była o tw a rta  łąka , p raw ie  
1400 m szeroka, podczas gdy na  sąsiednich  p rzep raw ach  lasy  um ożliw iały 
sk ry te  podejście do sam ego brzegu.

W yznaczone kom panje i kolum ny pontonow e osiągnęły  swe re jony  bi­
w akow ania ; dla m asow ej k o n cen trac ji kolum n pontonow ych było to zadanie 
n iełatw e, gdyż m usia ły  być p rzy tem  ściśle p rzes trzeg an e  zasady :

1) m askow ania przeciw lotniczego,
2) p rzy jęc ia  już  w m iejscu  posto ju  tak iego  uszykow ania, by móc 

w każdej chw ili w porządku  bojow ym  w yruszyć do rzeki.
P oste runek  dow ództw a k ierow nika  p rzep raw y  A został urządzony  

niedaleko rzek i w  jednej z piw nic m. P enkals . P iw nica  została  wzmoc­
n iona belkam i i w orkam i z p iaskiem , ty lko dzięki tem u pocisk rosy jsk i, 
k tó ry  nocy poprzedzającej p rzep raw ę tam  uderzył, nie p rzyczynił w ięk ­
szych s t r a t .

Po u s ta len iu  m. posto ju  n a ty ch m ias t zosta ła  zapew niona łączność 
z oddziałam i sapersk iem i. T rzy  lin je  telefoniczne, prow adzone każda inną 
tr a s ą , łączyły stanow isko k ierow nika p rzep raw y  z c en tra lą  do k tó re j do­
łączyły poszczególne kom pan je  i kolum ny oraz dow ództw a dyw izji i a rm ji ;  
ze względów bezpieczeństw a cen tra lę  odsunięto o 3 km  od rzeki.

Pomimo p o tró jn e j a sek u rac ji d ru tow ej zorganizow ano jeszcze sieć łą ­
czności p rzy  pomocy gońców pieszych, konnych oraz cyklistów .

P rz e p ra w a  była  w yznaczona na  dzień l.IX . W ilję  dn ia  tego m jr. Li-

1) K om pletna korpusow a kol. pontonow a liczyła w /g  ówczesnej o rg a ­
n izac ji niem ieckiej i 26 pontonów , i 152,88 m. pom ostu.

2) Kol. pont. dyw izy jna  posiadała  6 pontonów  i 43,68 m. pom ostu,



chnock zwołał odpraw ę dowódców komp. saperów  oraz kolum n pontonow ych 
i w ydał n as tęp u jące  za rząd zen ia :

„W  ciągu nocy należy dostarczyć do rzeki 78 pontonów , noc jednak  
nie może zdradzić  tego ru ch u  i żaden ponton nie może być ju trze jszy m  
rankitem w idziany  przez n iep rzy jac ie la . C ztery  kom pan je  saperów  p rzy ­
g o tu ją  n a ty ch m ias t p rzesiekę w lesie tak , by kolum ny pontonow e mogły 
zajechać, zładow ać p o trzeb n y  sp rzę t i odjechać bez p rzeszkadzan ia  sobie 
w zajem nie i bez p rze jeżdżan ia  przez s tanow iska  b a te ry j. A d ju ta n t i ofi­
cer o raynanscw y  baonu zo s ta ją  w yznaczem i do w ytyczenia  szlaku ruchu . 
Kolum ny m a ją  zajeżdżać w najw iększej ciszy, pon tony  m a ją  być grubo 
w ysłane słom ą, a w szystk ie  części m etalow e ow inięte szm atam i i słomą. 
M iejsce za trzy m an ia  dla każdego wozu zostan ie  oznaczone palik iem  z ta ­
bliczką n um eru  danego pojazdu, p rzy  paliku  m a się za trzym ać  przedm ą 
oś wozu.

Odległość palików  będzie ta k  obliczona, by m ożna było bez trudności 
rozładow ać pon tony  z poprzedniego wozu nie spychając  zap rzęgu  n as tęp ­
nego. D la un ikn ięc ia  pom yłek, w oźnica każdego z wozów o trzym a tab licz­
ko z w łaściw ym  nuu-w v v, Umrą dla  zapobieżenia zguby m a sobie prze­
w iesić przez szyję.

Jednocześnie z pon tonam i m a ją  być dostarczone do b rzegu  i tam  u k ry ­
te w szystk ie  kozły i k a p tu r y  z korpusow ych kolum n pontonow ych. Z w o­
zów pontonow ych z k d o w u ią . się tylko pontony  i, jak o  sp rzę t pomocniczy, 
cz te ry  kotw ice o raz liny  dla przęseł p rzybrzeżnych i p rzy s tan i. R eszta  
m a te r ja łu  i sp rzę tu  pozostaje  na  wozach, gdzie ew en tualn ie  na  nowo 
m a być um ocow ana, p o  zładow aniu  każdy ponton  m askow ać św ierczyną; 
p rzy  m arszu  do rzeki przed  każdym  pontonem  idzie po dwóch saperów , 
niosących jako  m askę św ierczki. O ile n iep rzy jac ie l ośw ietli zastęp  re ­
flek to ram i w szyscy m a ją  znieruchom ieć, oczekując p rzesun ięc ia  się sm ugi. 
P rzenoszenie pontonów  nie m a trw a ć  dłużej niż 3 godziny, p ierw sza ko­
lum na zajedzie do w yładow yw ania o godz. 19,30. P rzenoszenie może się 
rozpocząć dopiero po zapadnięciu  całkow itej ciem ności t. j. o g. 21.

Pon tony  (78) będą podzielone n a  cz tc try  g ru p y  po 20, w zględnie 19 
pontonów  i złożone jak n a jb liże j 'do w ody zaraz  za lin ją  rowów, każda  na­
tu r a ln a  m aska m usi być w ykorzystana , tam  gdzie zajdzie  po trzeba pon­
tony  m a ją  być zakopane, w szędzie pok ry te  d a rn ią  i gałęźm i.

L ew oskrzydłow y ponton m a być złożony p rzy  tab licy  z nap isem  „lewe 
skrzydło" o 400 m 'wyżej m ie jsca  przew idzianego dla budow y m ostu. Ca­
łe rozw inięcie pontonów  odbędzie się od lewego sk rzyd ła  w górę rzeki, po ­
m iędzy pontonam i zastosow ać odległość 20 —  25 kroków . K ażda g ru p a  
zajm ie w ten  sposób p rzes trzeń  400m, co odpow iada pasow i dz ia łan ia  ba- 
ta l jc n u  ; 4 baony pierw szego /rzu tu  będą w  ten  sposób przepraw ione na 
p rzes trzen i 1600 m.

Budow a przybrzeżnych przęseł m ostow ych n a  kozłach rozpocznie się 
jednocześnie z przew ożeniem , s tra ż  rzeczna będzie o 3 km powTyżej p rze ­
p raw y  budow^ać belkow ą zaporę przeciw m inow ą.

Po w ybudow aniu  przesęł n a  kozłach rozpocznie się budow a m ostu na



pontonach z dyw izyjnych kolum n pontonow ych, nie zaangażow anych  do 
przew ożenia. P ontony  kolum n korpusow ych będą n astęp n ie  kolejno poje­
dynczo w ycofyw ane przez k ierow nika  p rzep raw y  z przew ożenia, a to by 
jak n a jd łu że j móc przew ozić w o jska  w alczące.

W ciągu  całej akc ji obow iązuje jak n a jśc iś le jsze  u trzym yw an ie  łącz­
ności m iędzy kierow nikam i p rzep raw y  i dowódcami p rzep raw ia jący ch  się 
rzu tów  oraz dowódcami jednostek  sapersk ich .

W ozy dyw izyjnych kolum n pon tonow ych1) z m a te rja łem  mostow ym  
s to ją  w  pogotow iu od godz. 8 w lesie, n a  nakazanych  przesiekach , z końmi 
zw róconem i ku rzece.

Do budow y m ostu w yruszą  one na  te lefoniczny rozkaz k ierow nika 
p rzep raw y . Jeden  z dowódców kolum n rtrn . D zosta je  w yznaczony do kie­
ro w an ia  ruchem  w szystk ich  zgrupow anych  kolum n, n a  jego pieczy leży 
u trzym an ie  s ta łe j łączności z k ierow nikiem  p rzep raw y , zarów no telefonicz­
nej, ja k  przez gońców.

K ażda kom pan ja  saperów  i robocza przyśle  do k ierow nictw a po 2 
gońców, k tó rzy  m eldu ją  się o godz. 22-ej.

W górze rzeki, w pobliżu budow anej zapory  przeciw m inow ej, zo sta ją  
w budow ane b a te r je  świec dym nych. Z apa lan ie  świec zostan ie  nakazane 
te lefn iczn ie  przez k ierow nika  p rzep raw y , w raz ie  gdyby R osjan ie  rozpo­
częli o strze liw an ie  re jo n u  p rzep raw y ".

W reszcie w ydaje  m jr. L ichnock rozkaz sp raw dzen ia  zegarków  i zapo­
w iada, że za 1 \'2  godziny (t. j .  o 16 g .) dow ódcy kom pan ji o trzy m ają  
szczegółowe rozkazy z podziałem  jednostek :

(1) do /rozładow ania i przenoszenia  sp rzę tu ,
2) do przew ożenia,
3) do budow y m ostu  i zagrody  przeciw m inow ej.

Jednocześnie osady pontonow e i p rzep raw ia jące  się oddziały p iechoty 
o trzym ały  bardzo dokładne w skazów ki i in s tru k c je  ze szkicam i, wyszcze­
g ó ln ia j ącem i re jo n y  zbiórki i szlaki do jścia  do placów  pogotow ia, sposoby 
podejścia  do pontonów , sposoby ładow an ia  oraz zasady  zachow ania się na  
rzece.

O godz. 20.30 m jr. Lichnock sp raw dza  z a d ju ta n te m  sp raw ne  za jeż­
dżanie kolum n i p race  nad  zładow yw aniem  pontonów . C isza je s t kom plet­
na, tylko od czasu do czasu słychać parskn ięc ie  konia, w zględnie p rzyc i­
szony jgłos kom endy lub przek leństw a.

Po 10-ciu m inu tach  pontony  są  w yładow ane, p rzy b ran e  św ierczyną 
i gotow e do przenoszenia. J a k  po tw orne żółwie w y su w ają  się poszczegól­
ne zastępy  przez łąkę  ku ęzece. W tern w pobliżu pad a  k ilka  g ra n a tó w ; 
chw ila zdenerw ow ania : czyżby R osjan ie  coś spostrzeg li?  Jed n ak  za chwilę 
znów cisza i saperzy  spokojnie k roczą dalej f:e swoim  ciężarem , n ik t nie 
został naw et ran n y . B yła to ty lko  codzienna w ieczorna w ym iana s trz a ­
łów.

') 78 pontonów  użytych do przew ożenia pochodziło z kolum n k o rp u ­
sow ych; kolum ny dyw izyjne, w yznaczone do p rzep raw y  A, nie oddały 
swych pontonów  do przew ożenia.



Po chw ili now a se r ja  ro sy jsk a  p ada  w pobliżu poste ru n k u  dowódz­
tw a, jeden  g ra n a t  w yryw a część s tro p u  piw nicy-schronu , sale nie zryw a 
n a  szczęście łączności. Za chwilę rozpoczyna się p rzy jm ow anie  m eldun­
ków o dostarczen iu  sp rzę tu  do m iejsc przeznaczenia . O s ta tn ia  kom pan ja  
m eldu je  w ykonanie rozkazu o godz. 2-ej. W m iędzyczasie z dowództwa 
a rm ji, z dow ództw a dyw izji i z pułków7 dzw onią z zapy tan iem  o postępach 
o sta tn ich  przygotow ań.

Po odebran iu  m eldunków  wychodzi k ierow nik  p rzep raw y  pow tórnie 
n a  osobistą kon tro lę  pogotow ia.

Rowy są już  opuszczone przez piechotę, gdzieniegdzie *tylko został c. 
k. m .; za to co 15 m etrów  s to ją  w kopane m iotacze m in, a obok stosy  am u­
n ic ji.

Co k ilkanaście  m etrów  są już  też p rzygotow ane belki i k ładki, k tó re  
rank iem  m a ją  um ożliw ić przesunięcie  pontonów  ponad  row am i.

Z osta je  w ydany  rozkaz p rzygo tow an ia  p rze jść  we w łasnych p rz e  
szkodach.

O strożnie w ypełza ją  saperzy  h a  p rzedp iersie  i p o d su w ają  się do d ru ­
tów , k tó re  p rzec in a ją . P rzeszkody nie zo s ta ją  jed n ak  usunięte , ażeby Ro­
s jan ie  nie spostrzeg li o św icie nic podejrzanego .

W szystko je s t  w  porządku , m usi więc pójść dobrze, pozostaje  tylko 
obaw a, czy aby /w ia tr będzie odpow iedni do o strze liw an ia  gazowego. Po 
powmocie z kon tro li —  k ró tk a  chw ila odpoczynku i drzem ki, k tó ra  zosta je  
p rze rw an a  now ym  telefonem  z a rm ji, sp raw dza jącym  czy zakończono p rzy ­
g o to w an ia ; jednocześnie p o d a ją  zaw iadom ienie, że godz. 4-ta je s t w yzna­
czona n a  początek  p rzygo tow an ia  a rty le ry jsk ieg o . D rzem ka skończona, 
szk lanka h e rb a ty , i cały  sztab  w ychodzi na  górę, gdzie ledwo zaczyna św i­
ta ć  a  lekka m gła p rzes łan ia  rzekę.

Z zegarkam i w ręku  oczekują w szyscy pierw szego s trza łu . R aptem  
z ty łu  pod lasem  k ró tk i |błysk i rozpoczyna się ogólna kan o n ad a  pociskam i 
gazow7emi. K ażda b a te r ja  zagazow uje określony z gó ry  p ro s to k ą t pozycji 
ro sy jsk ie j.

Od 4-ej do j6-ej p rzeciw nik  został zagazow any, a potem  rozpoczęło się 
gw ałtow ne niszczenie jego u rządzeń  obronnych: d ru tów  i okopów. D ziała  
ciężka a r ty le r ja  i m iotacze m in w ielkiego k a lib ru . Cały b rzeg  ro sy jsk i po­
k ry ł się czarnym  całunem  dym u, z k tó rego  ra z  po raz  b ły sk a ją  nowe w y­
buchy g ran a tó w .

R osy jska  a r ty le r ja  początkow o odpow iadała gw ałtow nie, lecz stop- 
niow7o ogień je j słabnął, a  w reszcie strze la ło  zaledw ie k ilka  b a te r ji .

Około godz. 9-ej ogień niem iecki jwzmaga się jeszcze. D yw izja  p rzy­
go tow ana  do fo rsow an ia  n ab ie ra  p rzekonan ia , że żaden człowiek nie mógł 
pozostać p rzy  życiu w całej s tre fie  okopów rosy jsk ich .

W pew nej chw ili na  brzegu  przeciw nym  n astęp u je  p rze jaśn ien ie , a r ­
ty le r ja  w ydłużyła ogień, o strze liw u jąc  te ra z  bezpośrednie ty ły  obrony. T e­
raz  obserw ato rzy  przez lo rne ty  w y p a tru ją  śladu jakiekokolw iek ruchu  w 
okopach za D źw iną, ale tam  szybko w szystko w ym arło . Tern n iem niej cięż­
kie pociski znów zaczyna ją  padać na  czołowe stanow iska  rosy jsk ie .



O godz. 9.10 szturm ow e kom pan je  niem ieckie w y łan ia ją  się w ko lu­
m ienkach z lasku  i skokam i p osuw ają  się ku rzece. P iecho ta dochodzi do 
pontonów , b ierze je  na  ram iona, lub ciągn ie  przez okopy, byle tylko jak - 
na jp ręd ze j dopchnąć je  do brzegu. Saperzy, k tó rzy  nocą p rzec ina li d ru ty , 
w yskaku ją  naprzód  i u su w a ją  n a  s tronę  przecięte  przeszkody. Za chwilę 
na  mocnych rękach  saperów  pontony bez w ypadku  zsu w ają  się do Dźwi- 
ny, pomimo, że wysokość brzegów  wynosiła w tern m iejscu  do 6-ciu m. O sa­
da zak łada  w iosła i jednocześnie z obu stro n  pontonów  załadow uje się p ie ­
chota  brodząc chw ilam i aż po pas /w wodzie. P iechota  przepisow o siedzia­
ła, było w idać tylko je j hełm y i s to jących  p rzy  w iosłach saperów . O sady 
rozpoczęły ze sobą zaw ody: k tó ra  /prędzej będzie p rzy  brzegu  przeciw ­
nym. Z zap a rty m  oddechem śledzili dowódcy płynące pon tony ; te raz  można 
było ju ż  spokojnie stać  n a  p rzed p ie rs iu  okopów niemieckich. R ap tem  z u s t 
w szystkich w yryw a się p rzek leństw o! K ró tk a  se r ja  a r ty le r j i  n iem ieckiej 
k ładzie się pom iędzy pontony  i fo ta n n y  p ian y  w y try sk u  ją  pom iędzy pły­
nącem u Jed n ak  los sp rzy ja ł  i żaden ponton się nie za trzym ał, potem  do­
piero  okazało się, że 6 p o n t o n ó w  w ym agało  2-godzinnej re p a ra c ji .

T eraz  p iechota je s t  już na  brzegu, fo rm u je  silną lin je  ty ra lje rsk ą  
i ru sza  na  okopy rosy jsk ie . U rw is ty  b rzeg  s taw ia  tu  najw iększe tru d n o ­
ści, jed n ak  pom agając  sobie bagnetem , w b ijanym  w ziemię, p iechurzy  
w sp in a ją  się do góry  i w chodzą w s tre fę  rowów i przeszkód. L otnicy n i­
sko nad  piechotę w sp ie ra ją  ją  ogniem  swych c. k. m., p ra c u ją  też m io ta ­
cze płom ieni.

P iecho ta  przechodzi trz y  kolejne lin je  okopów, —  czas budow ać m ost.
Przez telefon p ada  rozkaz i dyw izyjne kolum ny pontow e galopem  

ru s z a ją  do rzeki. J a k  w yczarow ane stoi ju ż  p rzęsło  kozłowe, saperzy  p ra ­
cu ją  po p ie rs i w w odzie; in n a  kom pan ja  gorączkow o rozładow uje wozy 
i zak łada  plac m aterja łow y . Tym czasem  w ciąż now a p iechota nap ływ a do 
przew ozu. Oddział sapersk i, w yznaczony do u suw an ia  d ru tów , m usi zlu­
zować osady, gdyż w ahadłow y ruch  pontonów  nie p rze ry w a  się an i na  
chwilę. B uduje się te ra z  człony d la p rzep raw y  b a te r ji , k tó rą  p rzerzuca  
się na zdobyty brzeg jako  a r ty le r ję  tow arzyszącą. J e s t  ona tam  spiesznie 
po trzebną, gdyż na  p raw em  skrzydle koło u jśc ia  rzeki O ger zaw iązuje  
się uporczyw y bój. Z tam tego  re jo n u  zaczyna ją  też padać pociski, w ybu ­
chające  w pobliżu budującego  się m ostu. P ad a  rozkaz: „zapalić świece 
dym ne“ i w zyw a się w łasn ą  a r ty le r ję  do zw alczenia b a te r ji  ro sy jsk ie j. 
Ogień ro sy jsk i s ta je  <się jednak  coraz groźn ie jszy  i pociski coraz to  się 
zb liża ją  do lin ji m ostow ej. Nowe w ezw anie do w łasnej a r ty le r ji ,  a jedno­
cześnie rozkaz do dowódcy kolum n pontonow ych: „w strzym ać zajeżdżanie, 
nim  się ogień nie uspokoi". T eraz  jed n ak  zaczyna ju ż  skutkow ać zasłona 
dym na z 122 świec, p rze s łan ia jąc  R osjanom  obserw ację do sam ego p r a ­
wie w ieczora. B udow a m ostu  nie u lega p rzerw ie, 6 p rzęseł kozłowych 
już gotow e i te ra z  w re  p ra c a  nad  łączeniem  obu jednostek  pontonów  dy­
w izyjnych.

Form uje  się d rużyna m ostow a do budowy przybrzeżnych przęseł ko­
złowych przy  brzegu północnym . Odchodzi sani p luton i ;naTv. ;ał na osiem



przęseł, dotychczas jed n ak  niew iadom o dokładnie ja k ie  \są w a ru n k i budo­
w y p rzy  tam ty m  brzegu.

N a b rzegu  południow ym  w dalszym  ciągu  rozładow yw ano wozy n ad ­
jeżdżających  kolejno kolum n pontonow ych, nie zapom inając  jed n ak  o tern, 
by p rzep raw ić  jednocześnie na  brzeg  ro sy jsk i kom pan ję  saperów  i kom­
pan  ję  roboczą d la  budow y ta m  drog i dojazdow ej.

-Tymczasem p ię trzą  się coraz to  nowe zad an ia : nad  rzekę p rzyby­
w a ją  oficerow ie sz tabu  genera lnego  i trz e b a  ich p rzep raw iać  razem  z sa ­
mochodem (n a  członie). K ierow nik  zagrody  przeciw m inow ej p rosi o wzmoc­
n ienie go dalszą V2 k o m pan ją  saperów.; łączność w ym aga p rzerzucen ia  k a ­
bla przez rzekę. W szystko to  w y m ag a  dodatkow ych saperów  i pontonów. 
W dodatku  d roga dojazdow a je s t  ta k  rozjeżdżona zajeżdżającem i kolum ­
nam i pontonówem-j, że trz eb a  n a ty ch m ias t p rzy s tąp ić  do je j n ap raw y .

Saperom  b ra k u je  ju ż  odwodów, w szystko je s t  zaangażow ane. Jedno ­
stk i dyspozycyjne fo rm u ją  się p rzez  w ycofanie części sił w yznaczonych 
do rozładunku  kolum n pontonow ych.

T eraz  dopiero k ierow nik  p rzep raw y  w ycofu je  poszczególne pontony 
z akcji p rzew ożenia i k ie ru je  je  do budow y m ostu. R obota idzie raźno 
i m ost je s t  gotów  o (godz. 14.30.

P rzem arsz  oddziałów  trw a ł dwie doby, w  trak c ie  tego czasu m ost zo­
s ta ł w zm ocniony dla p rzem arszu  ciężkiej a r ty le r j i ,  a  n astęp n ie  n aw et ko­
lejk i polow ej.

R ankiem  dn ia  2. IX  n a  m ost m iał p iie jsce  n ap ad  lotniczy, bom by w y­
buchały  w pobliżu, jednak  szkody by ły  n ieznaczne a saperzy  szybko je  
n ap raw ia li, ta k  że ruch  nie u legł p rze rw an iu . N a  b rzegu  rosy jsk im  je ­
szcze w ciągu  1. IX  w ykaza ła  się konieczność budow y drugiego  dogod­
niejszego do jazdu  o m niej strom em  w zniesieniu . S aperzy  pomimo w iel­
kiego w yczerpan ia  m usieli tę  żm udną p racę  ziem ną w ykonać w przyśp ie- 
szonem tem pie, n a  ich szczęście nadchodzi z północy p ierw szy  tr a n s p o r t  
500 jeńców , k tó rzy  za p rzyobiecaną ciepłą s traw ę, chętn ie i sp raw n ie  wy­
konali w iększą część te j p racy .

L t.

Natarcie z przeprawą przez rzekę.
I. J a . —  W ojennyj W iestn ik  N r. 15 —- 1932 r.

N a w stęp ie  a u to r  słusznie podkreśla , że o rg an izac ja  n a ta rc ia  po łą ­
czonego z fo rsow aniem  rzeki w ym aga  w yjątkow o drobiazgow ych przygo­
tow ań, a w ykonanie sam ej p rzep raw y  szczegółowo p rzepracow anego  p la ­
nu i jednolitego  k ierow nictw a, co da się osiągnąć na jlep ie j na  szczeblu 
dyw izji.

R egulam in  służby polowej (Polew oj U staw ) przew idu je  „możliwość 
p rzep raw y  s tra ż y  przedn ie j na k rak u  (na  pieczach) cofających  się oddzia­
łów przeciw nika", a u to r  jed n ak  słusznie uw aża, że w ypadek ta k i będzie 
raczej w y ją tk iem , zaś typow em i będą w ypadki, kiedy w łasne s tra że  p rzed ­
nie zostaną  za trzym ane  ogniem  przeciw nika, zorganizow anego obronnie 
n a  brzegu  przeciw ległym . W ówczas fo rsow an ie odbędzie się przez zasko-



czenie lub po uprzedniem  przygo tow an iu  a rty le ry jsk iem . T akie fo rsow a­
nie przez zaskoczenie s tu d ju je  w łaśn ie  a u to r  w streszczanym  arty k u le .

„ ...P rzy  p rzep raw ie  przez zaskoczenie w szystk ie czynności p rzygo to ­
w awcze w ykonyw ane są zazw yczaj pod osłoną nocy i ukończone z tak iem  
wyliczeniem , by jeszcze pociem ku m ożna było p rzep raw ić  oddziały o raz  
p rzerzucić  lekkie m osty“ (R eg. sł. poL). W ynika z tego, że decyzja dcy 
pow inna zapaść jeszcze za dn ia  i dostateczn ie  w cześnie, by dcy podlegli 
m ogli iz kolei p rzeprow adzić rozpoznanie i pow ziąć sw oje decyzje. Rów­
nież p rzed  zapadnięciem  zm roku w inien  być opracow any p lan  p rzep raw y  
i w ykonane n as tęp u jące  czynności p rzygotow aw cze:

a) szczegółowe rozpoznanie m iejsc p rzep raw y , d róg  dojścia oddzia­
łów i doniesienia lub dow iezienia sp rzę tu ,

b) czynności w stępne do zorgan izow an ia  ognia  a r t .  i c. k. m., p rze­
znaczonego do w sp ie ran ia  p rzep raw y ,

c) przesunięcie  oddziałów  do rejonów  w yjściow ych, jeżeli w arunk i 
m askow an ia  na  ;to pozw ala ją , t

d) dowiezienie sp rzę tu  przepraw ow ego do m iejsc, skąd po zapadn ię­
ciu zm roku będzie doniesiony lub dow ieziony n a  brzeg,

e) podział sp rzę tu  i .saperów  n a  poszczególne p rzep raw y .
Z n a s tan iem  zm roku p rzy s tąp ić  trzeb a  do bezpośredniego o rgan izo ­

w an ia  p rzep raw y , by zdążyć w ykonać ją  przez zaskoczenie, co znaczy, ja k  
tw ierdzi au to r, iże oddziały przew ożone w inny  być n a  b rzegu  przeciw nym  
jeszcze pociem ku, by osłonić budowę lekkich m ostów, k tó rych  zakończenie 
je s t  pożądane rów nież jeszcze przed  św item .

D ale j, pow ołując się na  brzm ienie  regu lam inu  sł. poi., om aw ia a u to r  
szczegółowo p lan  p rzep raw y  u ję ty  w form ę tabe li i słusznie tw ierdzi, że 
dca saperów  (inżyn ie rny j naczaln ik) w inien  b rać  jak n a jsze rszy  udział 
w o rgan izow an iu  p rzep raw y  i u k ład an iu  tabeli, poniew aż je s t  on k ierow ­
nikiem  technicznym  przep raw y . Część o rg an izacy jn a  p lan u  p rzep raw y  o p ie ­
ra  się przew ażnie  n a  obliczeniach i p rzew idyw an iach  sa p e ra  n a  podstaw ie 
decyzji dcy, i obejm uje W szystkie zasadnicze zag ad n ien ia  o rg an izac ji p rze­
p raw y  o raz w spółdziałan ie  w ojsk  p rzep raw ian y ch  a osłan ia jących  p rze­
p raw ę.

W ygląda on następ u jco :

Z ałącznik  do rozkazu.
T abelaryczny  p lan  p rzep ra io y .
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Część techniczną p lanu  p rzep raw y , u ję tą  w oddzielną tabelę, op raco­
w uje  k ierow nik  techniczny  p rzep raw y  n a  podstaw ie decyzji dcy i w sk a­
zówek szefa sztabu . P lan  ten  w yg ląda  n as tęp u jąco :

P lan  technicznego k ierow n ika  p rzep ra w y  N -te j  1). P.

(P łan  tiechniczeskaw o rukow oditie la  p ie r iep raw y  N s tr . d iw izii.).
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D alej om iaw a a u to r  poszczególne ru b ry k i p lanu . S treszczę c iekaw ­
sze nieco o b sze rn ie j:

N u m era c ja  przepraw . K ierow nictw o p rzep raw y  cen tra lizu je  się 
zw ykle na  szczeblu dyw izji. Dca dyw izji n a  podstaw ie decyzji 
k o rpusu  o rg an izu je  p rzep raw ę sam odzieln ie i je s t  dcą p rzep raw y  n a  w y­
znaczonym  m u odcinku. Zależnie od sw ej decyzji w yznacza on dcom pu ł­
kow ym  m iejsca  p rzep raw y , w yposaża ich w  sp rzę t i siły  (techniczne i n u ­
m eru je  ich p rzep raw y  od p ra w a  n a  lewo. P odstaw ow a zatem  n u m erac ja  
p rzep raw  u sta lo n a  zosta je  przez.ideę dyw izji; n a  każdej z ponum erow a­
nych p rzep raw  działać będzie pu łk  lub  sam odzielny b a ta ljo n , p o d leg a ją ­
cy bezpośrednio dcy dyw izji. D ca pu łku  lub b a ta ljo n u  będzie dcą (danej 
p rzep raw y . W ram ach  pu łku  m iejsca p rzep raw y  poszczególnych b a ta l jo ­
nów7 nie są num erow ane, lecz oznaczają  się nazw ą m iejscow ości lub n a ­
zw iskiem  dcy.

Techn iczny  k ierow n ik  i kom endan t p rzep ra w y. D w a te  pojęcia nie 
są rów nozneznea, a są  często* m ieszane. K ierow nikiem  p rzep raw y  je s t 
dca saperów , k tó ry  k ie ru je  n iety lko techn iką  przew ożenia, lecz rów nież 
i budowlą p rzep raw y , podczas gdy  kom endan t p rzep raw y  ( ja k  rów nież m o­
stu ) k ie ru je  w7yłącznie techn iką  p rzep raw ian ia . Obowiązkiem  jego  je s t 
k o n tro la  p rze s trzeg an ia  p rzez odziały p rzepisów  ru ch u  po moście i ko le j­
ności przechodzenia, u sta lone j przez dcę p rzep raw y . K om endantem  p rze ­
p raw y  może (być oficer saperów , lub też każdy in n y  w yznaczony oficer.



P odstw a w yjściow a, re jo n y  w yjściow e do załadow ania , p u n k ty  
załadow ania.

Te trz y  po jęcia  rów nież często są  m ieszane, co pow oduje n ieporo­
zum ienie p rzy  o rgan izow an iu  p rzepraw y .

P odstaw a ^wyjściowa je s t to  m iejsce zebran ia  się oddziałów  z m a r­
szu w  oczekiw aniu n a  zorganizow ane p rzep raw y . W ybiera  się je  w u k ry ­
ciu i tak iem  odaleniu  od rzeki, by oddziały były  zabezpieczone od s k u ­
tecznego ognia a r ty le r j i  lekkiej. Z b ie ra ją  się oddziały tu ta j  jeszcze za dnia, 
o ile w a ru n k i m askow ania n a  to  pozw ala ją , i tam , te  oddziały, k tó re  m a ją  
być prezw ożone dzieli się n a  fa le  (jednorazow a ładow ność środków  p ły ­
w ających  w jednym  punkcie p rzep raw y) i załogi jednostek  p ływ ających  
(ładowność pojedynczego środka przepraw ow ego).

R ejony w yjściow e (p u n k ty  zbiórki) załadow ania, zwykle n a  jednen  
b a ta ljon , w yb ie ra  się w odległości 500 —  800 m. od brzegu. ,Do rejonów  
w yjściow ych oddziały, ju ż  podzielone n a  fa le  i załogi, przychodzą z re g u ­
ły ,już po zapadnięciu  zm roku.

P u n k ty  załadow an ia  będą to m iejsca na  b rzegu  rzeki, gdzie zebrane są 
środki p ływ ające  i gdzie ła d u ją  się oddziały.

Z ałączony schem at poglądow o w y ja śn ia  ug rupow an ie  się p rzepraw y .

W dalszym  ciągu  swych rozw ażań /au to r an a lizu je  p racę  dcy sa ­
perów  dyw izji p rzy  u k ład an iu  p lan u  i podkreśla  potrzebę bardzo  dokład­
nych obliczeń (ładow ności środków, czasu  jednego obrotu , chw ili rozpoczę­
cia i czasu potrzebnego n a  budowę m ostu, ilości sił po trzebnych do dono­
szenia sp rzę tu ) o raz  zachow ania rezerw y  sp rzę tu  i sił technicznych. Jako  
norm ę rezerw y  podaje  50% ilości zaangażow anej. Rezerw ę pow inien posia­
dać dca sap. dyw. i k ierow nicy techniczni num erow anych p rzep raw . W y ­
sokość rezerw y  u s ta la  dca sap.

T abelaryczny  p lan  p rzep raw y  m a być opracow any na  szczeblu dy­



w izji i p rzep raw  num erow anych. Różnica polegać będzie jedynie  na  m niej 
lub w ięcej szczegółowem w ypełn ien iu  poszczególnych ru b ry k . Jeżeli na 
szczeblu dyw izji w rub ryce  „sposób p rzep raw y " w y sta rczy  podać ogólnie 
czy środkam i p ływ ającem i, czy przez m ost, to na  szczeblu p rzep raw y  n u ­
m erow anej trzeb a  szczegółowo podać jak i oddział i jak iem i środkam i bę­
dzie p rzep raw io n y  np. 1 komp. i 1 b a t. /a. p. n a  6 łodziach i 3 tra tw a c h  
n a  'pływ akach.

T abelaryczny  plan  p rzep raw y  dołączony zostaje  do rozkazu op eracy j­
nego będzie w tedy  ty lko dobrze zrozum iały , gdy  rów nocześnie załączony 
zostan ie  szkic o rje n ta c y jn y  w sp arc ia  ogniowego.

N a zakończenie podaje  a u to r  schem at rozkazu operacy jnego  dyw izji 
do n a ta rc ia  z p rzep raw ą. W ygląda  on ja k  n a s tę p u je :

1. N iep rzy jac ie l (ch a ra k te ry s ty k a  sił, u g rupow an ia , dz ia łań ).
2. Z adanie korpusu .
3. Z ad an ia  dyw izji (z, w yszczególnieniem  dodanych środków ).
4. Z adan ia  sąsiadów  (lin je  ro zg ran iczen ia ).
5. Skład, ug rupow an ie  i zad an ia  w łasnych oddziałów na  przeciw nym  

brzegu.
6. 1. p. p. (dodane oddziały i środki) —  p rzep raw a  N r. 1 re jon  p rz e ­

p raw y , gotow ość do p rzep raw y , zadan ia  n a  przeciw nym  brzegu, lew a g r a ­
nica.

7. 2. p. p. —  p rzep raw a  N r. 2 (re sz ta  ja k  w yże j).
8. 3. p. p. (dodane siły  i środki) czas i re jon  zbiórki, kolejność p rze­

p raw y  (zwykle będzie szedł przez m o s t), zadan ia .
9. A r ty le r ja :  I). D. (dalekiego działania.) —  skład , dca, gotowość 

i zad an ia  (d la całej a r ty le r j i ) ,  podział i porządek p rzep raw y .
10. W skazów ki do budow y mostów.
11. D odatkow e p u n k ty  (jeżeli po trzeba  np .: zadan ia  dla innych sił 

i środków ).
P rzed o s ta tn i punk t. O brona przeciw lotnicza.
O sta tn i p u nk t. M. p. dcy dyw izji.
Z ałączn ik : tab e la ry czn y  p lan  p rzep raw y  (dziwne, że nic nie w spom i­

na  tu  a u to r  o tabeli k ierow nika  p rzep raw y?) i szkic o rje n ta c y jn y  w sp a r­
cia ogniowego p rzep raw y .

S treśc ił kp t. dypl. Z. R okicki.

Użycie sprzętu przeprawowego przy forsowaniu rzeki.
N osan — W ojennyj W iestn ik  N r. 15 z 1932 r.

R ozw ażania sw oje i obliczenia op iera  a u to r  na  konkretnym  p rzy k ła ­
dzie fo rsow an ia  rzeki przez pułk  piechoty, w yposażony w następ u jące  
siły  i środki techniczne:

a) w łasne —  13 saperów  i 50 pływ aków  Polańskiego,
b) przydzielone w przeddzień fo rsow an ia  o godz. 15.00 — 67 saperów , 

600 pływ aków  Polańskiego i 4 łodzie A2, w raz  z m a te rją łem  potrzebnym  
do zabudow y.

Techniczne rozpoznanie rzeki dało n a s tęp u jące  w y n ik i: szerokość rze­



ki około 50 m., p rzecię tna  głębokość 2 m., szybkość p rą d u  5 m /sek ., dno 
g rząsk ie , dolina rzeki po rośn ię ta  tra w ą , b rzegi u rw is te  około 2 m. nad  
lu s trem  wody. D rogi w pasie  d z ia łan ia  dobre.

N a podstaw ie tych danych i zebranych  w iadom ości opracow any zo 
s ta je  p lan  p rzep raw y  pułku, k tó ry , w edług zdan ia  a u to ra , będzie re g u ­
low ał: podział n a  jednocześnie przew ożone rz u ty  (b ro sk i) , obronę, zbiór­
ki i czas p rzybycia  na  nie, czas odejścia każdego rz u tu  z re jonu  zbiórki, 
czas p rze jśc ia  przez p u n k ty  pośrednie  i p rzybycia  n a  p u n k ty  w yjściow e, 
rodzaj, ilość i te rm in  gotow ości środków  p rzep raw y  dla każdego rzu tu , 
czas p rzep raw y  każdego rzu tu . P lan  p rzep raw y  p roponu je  a u to r  u jąć  
w trz y  tabele, k tó rych  tu ta j  nie podaję , gdyż opracow ane są bardzo  za­
wile, odb iegają  bardzo od w zorów podaw anych przez innych au to rów  i ko­
lid u ją  naw et z rozw ażaniam i au to ra .

D alej om aw ia a u to r  znaczenie różnych pojęć użytych przez niego 
w szem acie fo rsow an ia  rzeki i w rozkazodaw stw ie w n as tęp u jący  sposób: 
pod podstaw ą w yjściow ą rozum ieć (należy m iejsce, gdzie pu łk  się zebrał 
w gotow ości do p rzep raw y  d la  podziału n a  fa le  i załogi (o triad y  i esze- 
łony, bez określen ia  ich w ielkości) ; pod re jonem  w yjściow ym — u k ry te  m ie j­
sce w pobliżu p rzep raw y , gdzie się reg u lu je  dopływ  oddziałów do m iejsc 
p rzep raw y ; pod lin  ją  w yjściow ą —  m iejsce sp o tk an ia  oddziałów z kierow ­
n ikam i technicznym i p rzep raw , tam  rów nież sk łada  się środki p rz e p ra ­
wowe dla  1-go rzu tu .

G raficzn ie  p rzed staw ia  a u to r  powyższe n a  szem acie, w k tó rym  jed ­
nak  odległości są  ju ż  nazby t dowolnie pom yślane.

W końcu oblicza a u to r  czas po trzeby  na przygotow anie p rzep raw y  
i sposób je j w ykonania .

M ając 600 pływ aków  P olańskiego m ożna w ybudow ać przez rzekę 50 m. 
szerokości 6 k ładek , licząc po 2 p ływ aki n a  1 m. b. szerokości rzeki. Po­
zostałe 50 pływ aków  m ożna w ykorzystać n a  tra te w k i dla p rzew iezienia 
zwiadów. Z 4-ch łodzi A2 m ożna w ybudow ać 2 człony. W ten  sposób dla 
p rzep raw y  pułk  dysponuje  6-cioma kładkam i, 2-m a członam i i kilkom a 
tra tew k am i.

D la budow y 6-ciu k ładek po trzeba  150 ludzi, licząc 1 człow ieka na 
dwie p a ry  p ływ aków ; czas p ra c y  1 godz. licząc po 15 min. na pływ ak. 
P rzy jm u jąc  szybkość w ysuw an ia  k ładki 5 m. na  min. po trzeba  n a  to 
10 m in., p rzy  te j sam ej ilości ludzi.



B udow ą 2-ch członów z łodzi A2 w ykona zastęp  20 ludzi w 1 godz.
Razem  zatem  w  danym  w ypadku  p o trzeb a  czasu : 1 godz. 10 m in. i 170 

saperów ; poniew aż w om aw ianym  przykałdzie  a u to r  rozporządza tylko 80 
ludźm i, czas zatem  zw iększy się do 2 godz. 29 m in.

Początek  fo rsow an ia  w  danym  przykładzie  był p rzew idziany  na  godz. 
2.00, a więc p race  przygotow aw cze trzeb a  rozpocząć najpóźn ie j o godz. 
23.00 dn ia  poprzedniego.

S treśc ił kp t. dypl. Z. R okicki.

Współdziałanie oddziałów saperskich z wozami pancernemi.
(D er K ra f tz u g  in W ir tsc h a ft und H eer, m arzec 1932).

A u to r podkreśla , że sam ochody pancerne , ja k  i inne bronie, po trze­
b u ją  pomocy saperów  d la p rzezw yciężania przeszkód spotykanych  w m a r­
szu.

Pomimo, że wozy pancerne  będą użyte w te ren ie  o nielicznych p rze­
szkodach n a tu ra ln y ch , tern nie m niej sp o tk a ją  one przeszkody, k tó re  mo­
gą  być usun ię te  jedyn ie  p rzy  pomocy saperów .

W  odpow iednim  te ren ie  p rzeciw nik  zbuduje w szelkie przeszkody, 
jak ie  ty lko w danych  okolicznościach będzie mógł w ystaw ić. O statecznie, 
czy te ren  będzie posiadał przeszkody n a tu ra ln e , czy też przeciw nik  poro­
bi przeszkody sztuczne, należy  zaw sze przew idyw ać, że oddziały saperów  
będą m usia ły  tow arzyszyć wozom pancernym  od chw ili ich w yładow ania 
z tra n sp o rtó w  kolejowych.

Pod ług  a u to ra  działalność saperów  będzie polegała  n a  n as tępu jących  
czynnościach :

1) pomoc p rzy  w yładow aniu , z użyciem m aszyn specjalnych  o raz  w y­
konaniem  p rac  prow izorycznych lub  sta łych  (dźw igi ruchom e, ram py  
przew oźnie i jt. d .),

2) n a p ra w a  lub w zm ocnienie drogi po k tó rych  czołgi będą m usiały  
p rze jść ,

3) n a p ra w a  lub budow a p rzep raw  przez lin je  w odne lub inne depre­
sje  terenow e,

4) u ła tw ien ie  p rze jśc ia  czołgów w tru d n y m  te ren ie ,
5) tow arzyszen ie  czołgom i u suw an ia  z ich drogi, przeszkód n a tu ­

ra lnych  lub sztucznych, jak ie  m ogą n apo tkać  podczas m arszu  zbliżania 
lub podczas w alki,

6) zapew nienie odw rotu  czołgów przez usunięcie przeszkód stw orzo­
nych przez n iep rzy jac ie la , k tó ry b y  się dostał n a  ty ły  oddziału p an cern e­
go; w zględnie spow odowanych ogniem  a r ty le r ji .

W e w szystk ich  w ym ienionych działach, oddziały saperów  oczywiście 
będą m usia ły  być s ta le  p rz y  broni pan ce rn e j, wobec tego a u to r  uw aża, że 
m uszą one być wryposażone w środki transportow e o ta k ie j sam ej szyb ko ­
ści i  \takiem  sam em  opancerzeniu  ja k  i  czołgi lub sam ochody pancerne. 
W obec powyższego a u to r  zap y tu je , czy nie należałoby przydzielić n a  sta łe  
oddziały saperów  do jednostek  pancernych .

D la dokładniejszego zbadan ia  roli saperów , a u to r  ro z p a tru je  osobno 
w ypadki, gdy czołgi d z ia ła ją  sam e i gd y  d z ia ła ją  w. składzie D. P.



W tym  o sta tn im  w ypadku, baon saperów  dyw izyjnych m a obowiązek 
pom agan ia  czołgom ta k  sam o, ja k  i innym  rodzajom  broni.

Gdy zaś czołgi d z ia ła ją  sam odzielnie, trzeb a  będzie zapew nić im p rzy ­
dział saperów  dyspozycyjnych.

A u to r s taw ia  też p y tan ie , czy po trzebny  dla w spó łp racy  z b ron ią  
p an ce rn ą  sp rzę t sapersk i m a stanow ić w yposażenie jednostk i czołgów, czy 
też przydzielonej jed n o s tk i saperów ? P y tan ie  to nasuw a mu się dlatego, 
że oddziały czołgów po trzeb u ją  specjalnego sp rzę tu  do p rzek raczan ia  li- 
n ij wodnych, nasypów  i t. p., oraz dla u su w an ia  i s taw ian ia  m in przeciw- 
czołgowych.

P odk reś la  tu  au to r  is tn ien ie  ju ż  obecnie w w ojskach angielskich  
i am erykańsk ich  m aszyn specjalnych  ,do w ysuw an ia  lub p rze rzu can ia  mo­
stów  czołgowych, do s taw ian ia  m in, w reszcie do usuw an ia takow ych.

M osty dla czołgów różn ią  się znacznie od zw yczajnych: nie posiada­
ją  w cale  pom ostu, n a to m ias t dźw igary  są znacznie siln iejsze, odpow ied­
nie do w ielkiej w agi wozów, k tó re  m a ją  po nich p rze jść .

S tre śc ił rtn i. dypl. D ziev:anowski,

Nowe typy elektrowni polowych.
(R iv ista  di A rtig le ria  e Genio, sierpień 1932).

F irm a  F . I. A. T. zbudow ała nowe ty p y  elek trow ni polowych, c ieka­
we zarów no z punk tu  w idzenia ich cech technicznych jak  i możliwości 
użycia w w arunkach  wojennych.

Takich elektrow ni zbudowano cala serję  o różnej mocy od 10 do 70 
K. M., zarów no dla  p rąd u  stałego  ja k  i zm iennego. Jeden ty p  p rzezn a­
czony do pracy  na stanow iskach nieruchom ych, d rug i do zadań w ym aga­
jących przew ożenia z m iejsca na m iejsce. W  tym  w ypadku zastosow ano 
wózki 2 i 4 kołowe.

K ażda elektrow nia posiada silnik F. I. A. T. o napędzie benzynow ym  
lub n aftow ym  oraz p rądn icę  specja ln ie  zbudow aną dla  m otoru  z k tó rym  
je s t połączona. Całość um ieszczona na jednej podstaw ie, stanow iącej wó­
zek w  m odelach przew oźnych i płytę w modelach stałych, je s t pokry ta  
m aską b laszaną, pod k tó rą  znajdu ją  się rów nież: zbiornik m a te rja łu  pęd­
nego i p rzybory  dodatkow e.

Modele d la  p rą d u  sta łego  m a ją  moc 17, 22, 30, 37, 46. 55, 64 K. W., 
a napięcie 550 V. Modele dla p rądu  zm iennego są poruszane przez silniki 
o 12, 23, 24, 34, 46, 55 i 60 K. M., a odpowiednie p rądnice dają  napięcie 
500 V (50 okresów ).

W aga elektrow ni w aha się od 500 do 1600 kg. W yliczając rozm aite 
zadnia, do k tórych m ożna użyć te  elektrow nie, W łosi podają: poruszanie 
e lek trow enty lato rów , dostarczenie p rądu  dla ośw ietlenia, dla wojskow ych 
pokazów k inem atograficznych , d la reflek to rów  i dla ośw ietlenia lo tnisk. 
P ozatem  m ogą być użyte jako m otory zapasow e w w arsz ta tach  dla po­
ruszan ia  obrab iarek  i dla ładow ania akum ulatorów . Oczywiście po połącze­
niu ich z odpowiedrpm tran sfo rm a to rem  m ogą być uży te  do zadań czy-



sto bojowych zaczepnych lub obronnych, naprz. do elek tryzacji sieci 
przszkód.

R ys. 1k .

Rys. 1 podaje model elektrow ni przew oźnej specjalnie dogodnej dla 
celów w ojskowych.

S treścił rtm . dypl. D ziew anow ski

Doświadczenia z budowy dróg* na froncie we Fiandrji.
(Inż. T raub , W ehr und W affen  N r. 6 i 7 /3 1 ) .

K ierow nictwo nad pracam i budo wianem i za fron tem  niem ieckim  we 
F ian d rji należało do dyrekcji budow lanej 4 a rm ji (w G andaw ie), k tó re j 
zadaniem  było: u trzym an ie  kanałów  żeglugi holowniczej, budow a po­
mieszczeń, prace działu m echanicznego, jako też zaopatrzenie w narzędzia 
i m ate rja ły  budowlane. P rzynależny  do te j dyrekcji obszar podzielony 
był na  re jo n y  budow lana, do k tó rych  należało : p ro jek tow an ie  i w ykonanie 
budowli (obozów, baraków , hangarów  i t. p .), p rojektow anie, budowa 
i u trzym an ie  dróg, odw adnianie terenów , w ydaw anie m ateria łów  budow la­
nych dla oddziałów i dowództw  znajdu jących  się na etapach , eksp loatacja  
ta rtak ó w , oraz prow adzenie w szelkich w arsztatów , inż.-sap.

N iezrozum iałem  była ilość w ydaw anych narzędzi, bowiem zdawałoby 
się, że oddziały z czasem  zostaną „nasycone" i że następn ie  zapotrzebow a­
nia do pewnego stopnia zm aleją. Nic podobnefjgo! N arzędzia  g inęły rozm ai­
temu sposobami, głównie przez porzucanie, n ieum iejętne obchodzenie się 
i n iszczenie ich. Chcąc zaradzić  tem u, zastosow ano następ n ie  ty lko w y ­
p o ż y c z a n i e ;  i to nic nie pomogło. J e s t  to objaw  w ym agający  szcze­
gólnego zastanow ienia się. »

N astępnem  niedom aganiem  arm ji niem ieckiej był b rak  sił technicz­
nych, gdyż technicy tra fili do broni nietechnicznych, stąd  wniosek na 
przyszłość: że koniecznem je s t m obilizacyjne ujęcie techników, czy to przez 
oddziały, czy to przez specjalne ośrodki techniczne. W  ten  sposób stw orzy 
się rezerw a fachow ych sił technicznych, szkolona w edług potrzeb technicz­
no-wojskowych.



N ajgłów niejszem i powodami szybkiego niszczenia d róg  na wojnie będą:
1) właściwości sam ej d rogi i je j podłoża;
2 ) za ciężkie lub za szybko jeżdżące pojazdy;
3) n iepogoda;
N a jg o rze j p rzedstaw iać  się m ogą drog i n a  podłożu g lin ias tym , p rze­

siąkniętym  po długich deszczach wodą. Powodem plastyczności podłoża 
g lin iastego  m ogą być zarośnięte i p łytkie row y przydrożne, posiadające 
m iejscam i w yrw y (le je ) , będące szkodliwemi zbiornikam i wody. Spraw a 
należytego odw adniania d róg  i rowów przydrożnych nie znalazła żadnego 
zrozum ienia, an i u żołnierza, an i u dowódców. Zbudow ane p rzep u s ty  okaza­
ły się zam ałe, nie przepuszczały  najw iększej wody, pow odując zalewanie 
nisko położonych części drogi. Są to więc sp raw y  z dziedziny ulepszania 
(nap raw y) dróg, k tóre ze stony technika (sap era ) w ym agają  najbaczn ie j­
szej uw agi i natychm iastow ego w kraczania. D rogi, brukow ane tylko na 
szerokość jednego pojazdu niszczyły się też względnie szybko przez w y ­

gn ia tan ie  kolein. W oda, szczególnie po od ta jan iu  ziemi, wchodzi m iędzy ka­
mienie, a  te  p rzew racają  się, tw orząc m ieszaninę kam ieni i podłoża, powo­
dują  pow staw anie b ło tn istych wyboi. D rogi brukow ane w ym agają  szcze­
gólnej opieki w  okresie ta ja n ia  śniegów. O wiele lepiej w y trzym ują  n iepo­
godę i wzmożony ruch drogi b ite (szosy). M o ż n a  z c a ł ą  s t a ­
n o w c z o ś c i ą  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  d r o g ę  n a p r a w i a ć  n a ­
l e ż y  w t e d y ,  g d y  o k a z u j ą  s i ę  m a ł e  u s z k o d z e n i a ,  
gdyż dopuszczając do w iększych uszkodzeń technik w ojskow y rzadko kiedy 
da sobie następn ie  radę z nap raw ą, chyba za cenę b a r d z o  dużego zu­
życia sił, m a te rja łu  i czasu. A tego pow inniśm y na w ojnie unikać.

Do robót drogow ych używ ano:
1) w pobliżu fro n tu  (w  rejonie najb liżej fro n tu  położonych stanow isk 

a rty le ry jsk ich ): kom panje drogow e;
2) dalej od fro n tu  (w  stre fie  najdalszych  od fro n tu  stanow isk arty le - 

r j i ) :  niem ieckich robotników  cyw ilnych;
3) głębiej za fro n tem : kom panje jeńców7 i ludność tubylczą.
N a 10 —  30 robotników  przeznaczono do nadzorow ania 1 —  2 żołnierzy. 

Do nap raw y  d róg  brukow anych ściągnięto ze w szystk ich  stron  w ykw alifi­
kow anych brukarzy . D alej na  ty łach niższe kierownictw o nad napraw ą 
i u trzym aniem  dróg  należało do cywilnych dozorców drogowrych. Poza n a ­
p raw ą b ruku  przeprow adzono następu jące  roboty: w yrów nanie głębokich 
kolein na  drogach letnich, nadanie poboczom w iększego spadku celem lep­
szego odw adniania drogi, oczyszczanie rowów przydrożnych i przepustów .

P rzy  n iek tórych  jednotorow ych drogach brukow anych poszerzano je 
przez szosowanie częściami „drogi le tn iej".

W ażną rzeczą je s t w ydaw anie szczegółowych instrukcy j o sposobie 
n ap raw y  dróg, jeszcze w ażn ie jsza  c iąg ła  k o n tro la  solidnego w ykonan ia  n a ­
praw y.

W  pobliżu fron tu , m iędzy piechotą i pozycją a rty le r ji chodziło głów ­
nie o u trzym anie  drogi o szerokości p rzynajm niej jednotorow ej, już nie do­
brym , a  tylko w  m ożliw ym  stan ie , przez zasypyw anie w nocy pow stałych 
za dnia le jó w . Zasypyw anie lejów odbywać się m usiało szybko, n a tych ­



m iast po zm ierzchu, głów nie przez saperów , ew en tualn ie  przez kom panje 
drogow e. Z asypyw anie m okrą ziem ią (błotem ) lejów, zalanych  w odą je s t 
złe. Wodę trzeb a  o ile możności usunąć, a  lej zasypać ziem ią n ieb ło tn istą , 
cegią, rum ow iskiem  (w szystko to na  spód le ja ) . Tam , gdzie d roga  byw a 
w ciąż ostrze liw ana przygotow ać należy n a  poboczach m a te r ja ł po trzebny  do 
zasypyw an ia  lejów. Cegły nie należy n igdy  używ ać do naw ierzchn i drogi, do 
nap raw y  k tó re j nadaje  się żużel, pok ry ty  w arstw ą  tłucznia lub ziemi. (Żu­
żel je s t  lekki i p rzy d a tn y  do tra n sp o r tu , żw ir nie w ym aga ro zb ijan ia ). 
Doświadczenia z drogam i dylow anem i dały  na tym  froncie u jem ne wyniki, 
tak , że z czasem, drogi te  rozebrano i zastąpiono innem i typam i.

Jak o  nowe drogi budow ano drogi w y m ija jące  miejscowości lub odcinki 
widoczne dla obserw acji n iep rzy jac ie lsk ie j; następn ie  do jazdy do m agazy­
nów i składów  am unicy jnych , do parków  sapersk ich , zakładów  żywnościo­
w ych i do jazdy  do baraków  i obozów. D rogi w y m ija jące  były konieczne 
d la  un ikn ięc ia  ognia a r ty le r j i ,  k tó ry  koncentrow ał się n a  m iejscowościach 
i skrzyżow aniach dróg.

Poniew aż szerokość drogi była często niedostateczna wyznaczono dro­
gi dofrontow e i odfrontow e, w y staw ia jąc  do p ilnow an ia  ruchu  posterunk i, 
ustaw iając  tablice o rjen tacy jne, w ydając odpowiednie p lany  i pouczenia. 
U nikano skrzyżow ania się tych  dwuch kierunków  dróg, a przez to  sk rzy­
żow ania się kolum n.

Gros m a te rja łu  do nap raw y  i budowy d róg  (kam ienie, tłuczeń, żużel, 
brukow ce, p iasek) zwożono z początku głównie kolejam i; następn ie  w yko­
rzystyw ano coraz więcej drogi wodne, budując stacje  przeładunkow e, jako- 
też różne kolejki w ąskotorow e.

Sam e prace drogow e w ym agały  dużej ilości m aszyn drogow ych i sp rzę­
tu  pomocniczego. W pobliżu fro n tu  używ ano ty lko  w alców  m otorow ych, 
poniew aż dym  z w alców  parow ych zd radza ł n ieprzy jacielow i m iejsce pracy .

W przyszłej w ojnie znaczenie d róg  będzie jeszcze w iększe niż za cza­
sów w ojny św iatow ej (rozw ój ruchu sam ochodowego, w iększa ilość kolum n 
sam ochodowych, broń pancernna, m o to ryzacja). N a w ypadek m obilizacji, 
inżynierow ie i technicy d róg  i m ostów powinni o trzym ać przydzia ły  do 
kom pan ji drogow ych. W ojskow a technika drogow a uw zględnić m usi 
w szystk ie rodzaje d róg ; w pobliżu fro n tu  drogi g runtow e, brukow ane, szo­
sowane dalej zaś także  drogi o nowoczesnej naw ierzchni betonow ej, a s fa l­
tow ej.

Część inżynierów  należy  trzym ać w odwodzie celem przydzielenia ich 
w yższym  dowódcom (szefom , sztabom ) saperskim  na  w ypadek przedsię­
wzięcia różnych specjalnych robót inżynierskich.

A czkolwiek a u to r om aw ia dośw iadczenia z okresu w ojny pozycyjnej, 
to nie m niej zasady  te  odnosić się m ogą w przyszłości i do n iek tórych  od­
cinków, n a  k tó rych  w o jna  ruchow a nie będzie prow adzona p a r  excellence 
jako  tak a . S praw a drogow a je s t u n as w zaniedbaniu i w ym aga lepszego 
u jęcia , uw zg lędn ia jąc  szczególnie: n ap raw ę  dróg, u rządzen ia  n a  drogach  
przyśpieszające ruch i w zm agające bezpieczeństw o i szybkość o rjen tac ji; 
stosow anie m aszyn drogow ych (jesteśm y  pod tym  względem  praw ie sam o-



w ystrcza ln i), użycie zm echanizow anych kom panji drogow ych dla w szyw - 
kich rodzai d róg ; konieczność posiadania now oczesnej in s trukc ji drogow ej, 
ułożonej bez kopjow/ania przedw ojennych ins trukc ji lub podręczników  tech ­
nicznych. S aper, nic m a jąc  m aszyn drogow ych, nie może się za jąć  n a p ra w ą  
d róg ; z tego w arto  sobie zdać dobrze spraw ę bowiem oskard i łopata  to za 
mało do w ykonan ia  tych  robót. Oprócz tego po trzebne są  w zględnie duże 
ilości m a te r ja łu , k tó rych  przew óz s taw ia  nas p rzed  tru d n y m  zadaniem  eks- 
p loatacy jnem  i tran spo rtow ym . I w łaśn ie  z tego w zględu m usim y zwrócić 
uw agę p rzy  w yszkoleniu nie ty le  na  budowę now ych d róg  ile na napraw ę, 
a jeszcze w ięcej n a  dobre u trzy m an ie  dróg. Im  w ięcej zw rócim y uw agę na 
u trzym anie  d róg  (n a tu ra ln ie  szczególnie szosowych) tym  m niej będziem y 
zajęci w iększem i naprawami*. D rogi o dużym  ru ch u  w y m ag a ją  podczas 
w ojny  sił technicznych, rozm ieszczonych n a  sta le  w zdłuż całej drogi, 
w sp a rty ch  m ałem i lo tnem i g ru p am i pogotow ia do m echanicznej n ap raw y  
dróg.

M jr. K . C zarnecki.
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Ogólne, organizacja, wyszkolenie.
%

Roczny p ro g ram  szkolenia kom pan j i saperów  dyw izyjnych, kp t. G ayer.
—  R. E ng . J ., zeszyt w rześniow y.

(U ka że  s'ę w przeg lądzie  ksią żek  i cza so p ism ).
H is to r ja  w o jenna 7 kom p. sap. królew skich (c. d .), kp t. Baker.

—  R. E ng . J . zeszyt w rześniow y.
(O kres lO ia /1 7  —  So'm m ‘a i 1917/18  — 'A r r a s , Y p re s ).
O brona przeciw lo tn icza m ałych i dużych objektów , m jr . K obielski.

—  P rz . Lot. N r. 9/10.
(P orusza  organizację o. p. I. w  nocy p rzy  pom ocy art. plot. i  bało- 

nóic zaporow ych, zupełn ie p om ija  r e fle k to ry ) .

M echanizacja  w a rm ji S tanów  Zjednoczonych. —  D. W ehr N r. 37 
(dodatek  ta k ty k a  i techn ika .

( Ścieranie się diuóch p og lądów : oddziały pancerne  —  są bronią sa ­
modzielną i oddziały pancerne tw orzą pododdziały kaw a ler j i  lub p iecho ty).

Fortyfikacja.
F o rty f ik a c ja  n a  szczeblu kom pan ji, m jr. dypl. Tyszyński. — P rz . 

P iech, zeszyt w rześniow y.
(M in im u m  um ie ję tnośc i fo r ty f ik a c j i  po trzebne kom pan j i  p ie c h o ty ) . 
P rak ty czn e  zasady  obrony przeciw gazow ej ludności cyw ilnej (dokoń­

czenie), dr. P a r iso t i kp t. B eautem ps. —  R. Gen. M. zeszyt w rześniow y. 
( D egeracja  schronów , typ o w y  schron przec iw gazow y).

M yśli o obronie przeciw czołgow ej, R. E chberg . —  D. W ehr N. N r. 39 
i 46 (dodatek  T ak ty k a  i T echnika N r. N r. 11 i 12).

(O brona na, p o zyc ji u fo r ty fik o w a n e j zapew niona p rzez rozbudow ę• sieci 
roiuów łączn ikow ych ) .

W aru n k i techniczne w ykonan ia  robót betonow ych i żelbetowych, p ro f. 
inż. Paszkow ski. —  Cemt. N r. 9.

(M etody prób sk ładników , zasady dokonyrcania w alcow ych  próbek).

e  O B  L J  ©  «3 IR A  P J  A.



R acjonalne  p ro jek tow an ie  przekro jów  żelbetonow ych, inż. E . Ł a- 
szczyk. —  Cemt. N r. N r. 7 /8  i 9.

(R ozw ażanie teoretyczne i liczne 'przykłady obliczeń , ukazało  się w  fo r ­
m ie odb itk i *).

Przeprawy.
K otw icow anie pontonów , płk. inż. Sk ładarek . Voj. Techn. Z pr. N r. 9.
(R ozw ażan ia  teoretyczne w  św ietle  nowego regu lam inu  czeskiego; bę­

dzie om ówione iv przeg lądzie  ksią żek  i  czasopism ).
F orsow an ia  w iosenne w 1918 r. cz II (c. d .). —  D. W ehr N r. 39.
(P rzygo tow an ie  saperskie  w grupach  a rm ji) .

Komunikacje, niszczenia, zapory.
M yśli n ad  o rg an izac ją  kom unikacji i zao p a trzen ia  na  obszarze a rm ji, 

m jr. A lbord. —  R. Mil. F .
(Z m ia n y  w yto olane m o to ryza c ją ).

T aktyczne i techniczne użycie g ru p y  komp. kolejow ych (c. d .), gen. 
G auzence de Ł asto u rs . —  R. Gen. M. zeszyt w rześniow y.

(R ozbudow a lin ji  norm alno torow ych).

R ozplanow anie i rozbudow a podstaw y  (bazy) dla n a ta rc ia  a rm ji, 
ppłk. P h ipps — R. E ng . J . ze*szyt wrześniowy^

(P o trzeb n y  obszar, rozbudow a składów  i dróg d o ja zd o w ych ).

K oleje żelazne n a  obszarze operacy jnym , gen. m jr . T aylor. 
—  R. E ng . J . zeszyt w rześniow y.

W ojsko a  koleje żelazne, gen. F leck. —  Mil. Woch. N r. 9 (w rzesień).
( P rzew ozy  operacyjne).

P rzygo tow an ie  kolei do przewozów w ojskow ych (dokończenie), m jr. 
dypl. P a lacek  —  V oj. Techn. Z pr. N r. 9.

(P rzy k ła d y  z w o jn y  św iatoioej, rozbudow a kolei w  obszarze p r z y fro n ­
to w ym ).

D rogi w pustyn iach , kp t. N oakes. —  R. E ng . J . zeszyt w rześniow y.
(S zy b k a  m echaniczna  budow a dróg a s fa lto w y c h ) .
Z apory  a oddziały m oto-m echaniczne, K rzyżanow ski. —  Mech. 

Mot. A. N r. 9.
(Z asady  stosowa?iia i  p rzezw yc iężan ia  zapór i zn iszczeń , tablice czasu  

na p rzygo tow an ie  i  usunięcie za p o ry; będzie streszczone w  przeg lądzie  k s ią ­
żek  i  czasopism ) .

Z apory  wTodne. —  Mil. W och. N r. 12 (w rzesień) .
(P rzy k ła d  n iew ielkiego za lew u  w ykonanego  przez p lu ton  w  ciągu 3 go­

dzin, organ izacja  pracy, r y s u n k i;  będzie omówione w przeg lądzie  książek  
i czasopism ).

*) B roszurę m ożna nabyć u a u to ra : K atow ice Poniatow skiego 24, 
cena 1,50 zł.
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Reflektory.
R eflek to ry  polowe, kpt. de Solere. —  R. Gen. M. zeszyt w rześniow y.
(U sta ła  że we F ra n c ji re f. poi. p o ja w iły  się dopiero w  1915 r .f om a­

w ia  ta k ty k ę  re fle k to ró w ),
N ow y re f le k to r przeciw lotniczy, inż. K ochanow ski. —  P rz . W ojsk, za 

I I I  k w a rta ł r . b.
(Spraw ozdan ie  na  2 s tr . o ang ie lsk im  re flek to rze  m jr . S a n a g e ; nie  

rozszerza , om ów ienia podanego ju ż  w  zeszycie styczniow ym , P rz. W ojsk.- 
T echn .).

Różne.
N iek tó re  dane o e lek try fik ac ji Z. S. S. R. —  P rz . E l. N r. 18.
(P rzeg ląd  w edług  p ra sy  ro sy jsk ie j) .
P o m iar w ysokiego nap ięc ia  isk iern ik iem  kulow ym , P . N . E . p ro jek t — 

P rz . E l. N r. 17.
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K P T . S T A N IS Ł A W  DOBOSZ,
Szkoła Podchorążych In ży n ie rj i.

Wskazówki do nauczania budowy 
linij polowych.

Wstęp.

Racjonalne przeprowadzenie wyszkolenia szeregowych wy­
maga, zgodnie z siódmą zasadą wydajności Emersona — nale­
żytego rozplanowania poszczególnych zadań, ażeby przez usta­
lenie porządku przebiegu działań, osiągnąć właściwe rezultaty, 
i, co najważniejsze, ułatwić pracę instruktorom.

Zwłaszcza na początku szkolenia dobranie odpowiednich te­
matów i ich kolejności ma ogromne znaczenie z punktu widze­
nia łatwiejszego przyswojenia sobie wiadomości przez szere­
gowych. Dobrze zorganizowana praca jest wreszcie najlepszym 
czynnikiem wychowawczym.

Aby wyzyskać ograniczony czas ćwiczeń w całej pełni ko- 
niecznem jest prowadzenie szkolenia w kilku działach równo­
cześnie. Budowa linji wymaga' np. znajomości pewnych zasad 
regulaminu służby ruchu. Zadaniem kierownika szkolenia jest 
więc takie zestawienie programów, żeby tematy ćwiczeń uzu­
pełniały się wzajemnie, lub pozwalały na rozszerzenie pewnych 
zadań, dzięki uprzedniemu opanowaniu wiadomości z różnych 
dziedzin.

Wychodząc z powyższych założeń, omówimy w artykule ni­
niejszym sprawę nauki budowy linji polowej.

’ A.

Na łączności opiera się walka armij spółczesnych.
1) Ażeby łączność przewodowa mogła zapewnić porozumie­

nie się odpowiednio dc wymagań dowódcy — powinna być trw a­
łą i nawiązaną w nakazanym czasie.



Regulamin wojsk i oddziałów łączności Cz. III. Łącz. 2 
1929. w par. 10 podkreśla znaczenie dobrej łączności, nakazu­
jąc budować linje telefoniczne polowe szybko i starannie.

2) Pojęcia dokładność i szybkość można porównać z dwie­
ma wielkościami, z których, jedna jest w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym do drugiej. Im więcej czasu poświęcimy na 
staranne wykonanie zadania, tern później zostanie ono zakoń­
czone. Przy dobrem jednak opanowaniu czynności, sama dokład­
ność pracy przestaje zbytnio absorbować wykonawcę.

Celem nauczania jest więc takie przygotowanie telefonistów 
do pracy, ażeby mogli się oni stać dobremi wykonawcami regu­
laminu, a tem jsamem dali możność dowódcy pełnego korzysta­
nia z łączności technicznej.

Powyższe postulaty powinny być myślą przewodnią każde­
go kierownika, zestawiającego /programy ćwiczeń w budowie 
linij polowych oraz instruktora, naukę przeprowadzającego.

Gdy się ma cel wytknięty wyraźnie, nie jest rzeczą trudną 
znaleźć odpowiednią formę dla przeprowadzenia programu 
nauczania.

B.

I. Szkolenie może być przeprowadzone różnemi sposobami. 
W szczególności można wymienić następujące:

a) bez podziału na oddzielne okresy i rozróżniczkowania 
poszczególnych czynności, a więc rozpoczynając pracę od budo­
wy linij całą drużyną. Wszelkie pokazy przeprowadza się w cza­
sie budowy stosownie do warunków terenowych, napotykanych 
na drodze;

b) jak  w pkcie a, lecz z uprzedniem przerobieniem w obrę­
bie koszar elementarnych zadań, dotyczących budowy linji ka­
blowej (robienie złącz, włączanie aparatu i t. p.);*

c) jak  w pkcie b, z dodatkowym pokazem w pomieszczeniu 
ćwiczebnem odpowiednich modeli lub urządzeń (o ile oddział 
posiada podobne w zory );

d) szkolenie z podziałem na kolejne okresy, przy którem 
stopniowo są przerabiane poszczególne czynności.

II. Nauka rozpoczęta odrazu od właściwej budowy całym 
zespołem, jakkolwiek pozwala na osiągnięcie ostatecznego ce­
lu, jakim je s t szybkość w pracy, jednak przedstawia ujemne



cechy pod względem dokładności. Brak dobrego opanowania 
podstawowych zasad odbija się stale na dokładności i trudno 
jest w następstwie wypełnić powstające luki lub niedomaga­
nia.

Połączenie, nawiązane we właściwym czasie może wskutek 
tego ulegać następnie tak częstym przerwom, że [nie pozwoli do­
wódcy na wykorzystanie środka łączności w każdej chwili.

Przyczyną nieopanowania przez szeregowców obydwu pod­
kreślonych na wstępie 'czynników jest trudność prawidłowego 
ujęcia szkolenia przez instruktora.

Rozpatrując sposób ten pod względem metodycznym, można 
sformułować następujące uwagi:

a) trudności, na jakie natrafia  instruktor prowadząc za­
jęcia i niedokładności, powstające podczas ćwiczenia, wynika­
ją. z tego, że na początku nauki zbyt dużo spraw należy uwzględ­
nić prawie jednocześnie (np. organizacja drużyny, użycie w pra­
cy różnych narzędzi, zakładanie przewodu, zawieszanie na pod­
porach, umocowanie, zwijanie. W przykładach tych podano mi­
nimum różnych czynności, niezbędnych chociażby do przekła­
dania przewodów wzdłuż d rog i);

b) w tych warunkach instruktor nie wie, na co zwrócić 
uwagę — czy na organizację pracy, czy na szczegółowy pokaz 
nowych czynności (przyczyny braku dokładności);

c) szeregowiec nie jest w . stanie opanować dokładnie ca­
łokształt pracy (sprzeczność z zasadą: „mało, ale dobrze");

d) przejście całej nauki w ciągu kilku dni (właściwej bu­
dowy) pozwala na wyrobienie mniemania u uczniów, że ca­
łokształt wiedzy posiedli, wskutek czego dalsze ćwiczenia uwa­
łują jedynie za nabywanie wprawy (a nawet — poprostu za 
Wypełnienie pracą dziennego program u), nie zwracając uwa-

na nowe rzeczy (chociaż będą).
Częściowe pokazy, omówione w pktach 2—b i c istoty spra­

wy całkowicie nie zmienią.
Po tych wywodach rozpatrzymy sposób nauki z podziałem 

na kolejne okresy.

C.
1) Dla sprecyzowania podajemy zestawienie warunków łącz­

ności drutowej:



Schemat I.

Jaką ma być łączność Jak należy budować 
linje

]
Jak należy szkolić

trwałą starannie indywidualnie

na czas szybko drużynami

Schemat ten podajemy jako najprościej prowadzący do ce­
lu. Dalej ujmiemy go w szczegółowy pragram ; pozwoli to na 
dokładne zanalizowanie i uzasadnienie poszczególnych za­
dań.

2) Podstawą nauki jest regulamin, w którym znajdzie in­
struktor m aterjał do zajęć.

Pozatem wytyczne do szkolenia zawarte są w instrukcjach 
wyszkolenia.

W regulaminie należy rozróżnić dwa zakresy, a mianowicie:
a) całość — potrzebną instruktorowi i dowódcy,
b) część — którą musi znać szeregowiec — telefonista1).
Podział ten ima znaczenie dla nauczania na różnych pozio­

mach, a mianowicie w szkołach (podchorążych i podoficerskich) 
oraz w kompanjach telegraficznych.

W szkołach, oprócz umiejętności wykonania poszczególnych 
czynności, przewidzianych regulaminem, niezbędną rzeczą jest 
specjalne zajęcie się sprawami instruowania, rozkazodawstwa 
i organizacji pracy, w zakresie odpowiadającym przyszłym sta­
nowiskom uczniów.

Na tern zasadniczo polegają różnice programów nauczania 
(rozszerzenie wiadomości potrzebnych dowódcy), przyczem po­
dany schemat pozostaje niezmieniony dla wszystkich grup.

Jeżeli idzie o najniższy poziom, t. j. o szkolenie szerego­
wych niezawodowych, trzeba pamiętać, że są oni bezpośrednie- 
mi wykonawcami przy budowie linij, wobec czego wiedzę prak­
tyczną muszą posiąść fw dosłownem brzmieniu regulaminu (pod 
względem dokładności i szybkości).

W związku z powyższem należy zwrócić specjalną uwagę 
na t. z w. [teoretyczną stronę nauki. Otóż, by praktyczne zajęcie 
nie było tylko mechanicznem, bezwiednem wykonywaniem

') w tre śc i użyłem  słów rów noznacznych: szeregowiec, te le fo n ista , 
uczeń (w szkołach).



czynności, musi być prowadzone przy jednoczesnem uwzględnie­
niu ścisłych objaśnień, omawiających zasadę działania i spo­
sób zastosowania różnych urządzeń1).

W omówieniu tych dwóch punktów zamknie się cała teorja 
(poza objaśnianiem samych czynności), która pozwoli na wy­
czerpanie odpowiednich punktów regulaminu. W ten sposób 
ćwiczenie będzie żywe, a nauka, poza swą stroną m aterjalną 
(poznanie rzeczy), pobudzi uczniów do myślenia (strona for­
malna) i umożliwi przygotowanie telefonisty do samodzielnej 
pracy, wyzwalając go z ram mechanicznego pionka. W łączno­
ści ma to pierwszorzędne znaczenie, zwłaszcza przy użyciu te­
lefonisty do pracy zdała od przełożonego i współpracowników 
(regulaminowy patrol linjowy może być zastąpiony nawet 
przez jednego szeregowca ;z powodu np. chwilowego braku od­
powiedniej ilości telefonistów).

3) Nie powinno być pokazów i nie może być ćwiczeń z za­
kresu budowy linji, bez użycia odpowiednich aparatów i wy­
próbowania linji. Przerabianie ćwiczeń szkolnych kablem- 
szmelcem, uniemożliwiającym porozumiewanie się nawet przy 
maksimum wysiłku ze strony szeregowców lub ćwiczeń począt­
kowych, mających na celu tylko m artwą budowę (bez apara­
tów), wypacza u uczniów pojęcie o celu łączności drutowej.

Z drugiej strony system taki (w początkach szkolenia) czy­
ni telefonistę mało wrażliwym w późniejszym okresie na przer­
wy w połączeniach. Jest to objaw psychologiczny, który spo­
tykamy zawsze, a polega na tern, że przy częstych i tych sa­
mych zjawiskach (ujemnych) powoli obojętniejemy na ich sku­
tek, czyli przyzwyczajamy się do nich. O wpływie jakości sprzę­
tu na szkolenie może instruktor przekonać się np. przy nauce 
usuwania błędów i przerw na linji. .Praca więc ze sprzętem 
technicznym odpowiedniej dobroci jest bezwzględnie konieczną.

Wypada zaznaczyć, że użycie m aterjału gorszego może mieć 
miejsce natomiast w okresie /późniejszym, gdy telefonista bę­
dzie musiał pokonywać trudności (stopniowanie trudności i 
przeszkód w nauce).

')  Celem uniknięcia rozbieżności w ocenie pojęcia „ teo rja“ podajem y, 
ż e  nie będziem y je j  pom ijać w ob jaśn ien iu  czynności i celu p racy , w p rz e ­
ciw ieństw ie do „w ykładów " oderw anych, bez pokazów, odnoszących m ały  
skutek .
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4) Myśl przewodnia dowódcy (instruktora) oraz wytyczne 
do oceny praca przedstawia załączony schemat Ii.

I .

Okres I. (szkolenie indywidualne).

a) Przewidujemy szereg* zadań, zestawionych w takiej ko­
lejności, ażeby ćwiczenia poprzedzające umożliwiały przepro­
wadzenie następnych.

Drugą zasadą, jaką przyjmujemy, jest wykluczenie w tych 
ćwiczeniach pojęcia „drużyna", w znaczeniu par. 41 reg., t. j. 
z podziałem szeregowych na funkcje; tu wszyscy telefoniści wy­
konują każdą czynność.

Poza ćwiczeniami regulaminowemi, w skład zadań wchodzą 
pokazy, służące dla lepszego wyjaśnienia żądań regulaminu; po­
kazy te, jak również i same ćwiczenia, zależnie od indywidual­
nych zdolności instruktora, mogą być każdorazowo rozszerzo­
ne.

W czasie przerabiania poszczególnych ćwiczeń należy pa­
miętać, że każda czynność powinna być przerobiona kilkakrot­
nie, aż do opanowania i zrozumienia przez szeregowców; z te ­
go względu odcinki linij powinno się ograniczać tylko do takiej 
długości, jaka będzie potrzebna dla pokazu.

Jest rzeczą zrozumiałą, że właściwa budowa linji w cało­
kształcie zostanie nieco opóźniona, ale wartość pracy oraz umie­
jętność zastosowania poszczególnych elementów już po paru 
dniach przekona instruktora, że czas opóźniony został poweto­
wany. v

b) Dla utrzymania dyscypliny nauki i jednocześnie dla 
sprawdzenia osiągniętych wyników, pożądanem jest układanie 
przez uczących się krótkich sprawozdań pisemnych, z poszcze­
gólnych ćwiczeń, według następujących punktów:

1) rodzaj ćwiczenia,
2) cel ćwiczenia,
8) wykonanie zadania:

a) sposób,
b) środki pers. i mat.,

4) zastosowanie przerobionych czynności.
Sprawozdania pisemne można stosować w szkołach, a w kom-



panjach telegraficznych pkty te uwzględni instruktor w czasie 
ustnego omówienia przebiegu ćwiczenia.

Podany sposób zmusza uczniów do czytania regulaminu, 
wskutek czego przyczynia się do prawidłowego stosowania re­
gulaminu 1 uniknięcia odchyleń.

c) Wyszczególnienie ćwiczeń.

Zadanie — 1.
Pokazowa budowa linji oraz objaśnienie zasadniczych pojęć: 

łączność przewodowa, określenie linij i stacji, części składowe 
linji, szlak, sieć, rodzaje i zastosowania linji polowej.

Wykonanie: Drużyna st. rocznika buduje dwie linje (jed­
no i dwuprzewodową) na odległość — 200 m, załączając ap a ra ­
ty i urządzając stacje telefoniczne. Uczniowie przeprowadzają 
rozmowę, poczem instruktor objaśnia podany temat, wskazu­
jąc jednocześnie na poszczególne elementy instniejącej linji i 
stacyj.

Uczeń w czasie rozmowy na odległość uprzytomni sobie zna­
czenie i dogodność tego środka łączności.

Zadanie — 2.
Opis kabla, badanie całości żyły i izolacji, przewijanie, kon­

serwacja, opakowanie i transport kabla.
Celem tego ćwiczenia jest szczegółowe poznanie przez sze­

regowych ustroju i właściwości kabla. Telefonista powinien 
wiedzieć, ż e k a b e l  t y l k o  w t e d y  o d d a  u s ł u g i ,  
g d y  b ę d z i e  n a l e ż y c i e  k o n s e r w o w a n y .

Szeregowiec powinien odczuć życie, pulsujące w istniejącym, 
czynnym przewodzie (rozmowy) i pamiętać zawsze, że d z i a ­
ł a n i e  p r z e w o d u  j e s t  u z a l e ż n i o n e  od  s t a ­
n u  k a b l a  oraz od s t a r a n n o ś c i  t e l e f o n i s t y ,  
włożonej w pracę w czasie budowy.

Zadanie — 3.
Zestaw telegraficzny drużynowy.
Nauka polega na:
a) omówieniu nazw sprzętu (z wykluczeniem nomenklatu­

ry poszczególnych części składowych aparatów i narzędzi),
b) objaśnieniu sposobu użycia przez praktyczny pokaz,
c) wskazaniu sposobu opakowania i transportu,



d) podaniu ogólnie norm zużycia oraz przybliżonej ceny 
niektórych przedmiotów.

Przeprowadzenie zajęcia w podanym układzie ma na celu 
wyrobienie u szeregowców p o s z a n o w a n i a  s p r z ę t u ,  
przyczem instruktor powinien zaznaczyć, że zagubienie lub 
uszkodzenie:

1) powoduje straty  materjalne,
2) uniemożliwia (częściowo lub całkowicie) dalszą pracę, co 

w działaniach wojennych pociąga za sobą dalsze ujemne skutki 
(przy jednoczesnych trudnościach w uzupełnieniu wzgl. wy­
mianie).

Zadanie — 4.
Zdejmowanie izolacji, załączanie kabla do zacisków apara­

tu. złącza, izolowanie, złącze ślepe.
Wskazanem jest ponadto p r z e p r o w a d z e n i e  p o ­

k a z u  p r z e  w o d z e n i a przy zastosowaniu d o b r e g o  
i ś l e p e g o  z ł ą c z a .

Telefonista powinien odizolowywać tylko niezbędnie po­
trzebną cześć kabla, unikać szczotek przy zaciskach aparatu, 
a przewodnik zakładać na zaciski w kierunku-gw intu; pokaz 
ma uzasadnić szeregowym potrzebę jaknajstaranniejszego ro­
bienia złącz.

Zadanie — 5.
Rozwijanie kabla, zakładanie uziemienia, zakładanie kabla 

na drzewo, okręcanie około pnia i gałęzi, węzeł rybacki, dolne 
wiązanie, sprawdzanie i zwijanie kabla (dla wyjaśnienia po­
dajemy, że „dolnem wiązaniem" nazwaliśmy przywiązywanie 
kabla do drzewa bez wchodzenia na podporę — § 16 reg. rys. 
1 0 ) .

Ćwiczenie to można wykonać na 2 — 8 drzewach.

Zadanie — 6.
Użycie izolatorków pojedynczych i na deseczkach, wiązanie 

ósemką.
ćwiczenie ma na celu nauczenie się prowadzenia przewo­

dów na izolatorkach przybitych do ścian budynku, tyczek, słup­
ków, barjer, mostów, przy urządzeniach stacyj i t. p.



Zadanie — 7.
Umocowywanie kabla na podporach metalowych i ostrych. 

Ćwiczenie poprzedzić p o k a ż e  m u p 1 y w u p r  ą d u 
p r z e z  . b e z p o ś r e d n i  s t y k  g o l e  j ż y ł y  czyn­
nego przewodu z uziemioną metalową podporą; osłabienie lub 
przerwa rozmowy będzie dostatecznym dowodem dla przekona­
nia uczniów, dlaczego takich podpór należy uniknąć, dlaczego 
kabel musi być na całej.swojej długości izolowany i jak zakła­
dać przewód na ostre i metalowe podpory ( w razie koniecz­
ności).

Zadanie — 8.
Tyczka jako podpora.
Do wykonania ćwiczenia wystarczy 5 —6 tyczek, przyczem 

należy przerobić:
a ) zastosowanie odciągów,
b) wytyczanie wstecz,
c) budowę na zakrętach,
d) zakładanie jednego i dwóch przewodów oraz dodatkową, 

budowę drugiego przewodu na istniejącej trasie pojedyncze .

Zadanie — 0.
Przejścia przez drogi.
Przerobić przejścia:
a) nad drogą i torem kolejowym,
b) pod drogą i torem kolejowym,
c) z użyciem podpór sztucznych oraz wykorzystaniem na­

turalnych.
Instruktor powinien zwrócić specjalną uwagę na to zada­

nie, ponieważ p r z y  n i e u m i e j ę t n y m  s p o s o b i e
b u d o w y n a p r  z e j ś c i a c h z d a r  z a j ą s i ę
d o ś ć  c z ę s t e  u s z k o d z e n i a  przewodów, a mia­
nowicie :

a) obniżenie się przewodu z powodu słabego przywiązania 
do podpór,

b) opadnięcie na ziemię wskutek przewrócenia się tyczek 
przejściowych (spowodowanego brakiem dobrego odciągu luf.) 
złem obliczeniem kierunku i kąta),

c) zerwanie się przewodu przez nadmierne napięcie nad 
drogą (nieuwzględnienie zwisu),



d) upływ prądu w przejściach podziemnych (niedostatecz­
na izolacja lub uszkodzenie na ostrych kamieniach).

Zadanie — 10.
Przejścia przez wodę i teren podmokły.
Ćwiczenie to trzeba rozbić na 4-ry elementy:
a) przejścia po moście,
b) dołączania, iinji polowej do stałej.
c) — pod wodą,
d) — po terenie bagnistym.
Czynności wymienione w pkt. b — d wymagają dobrego 

przygotowania i zachowania środków ostrożności.
Zadania te na pierwszy rzut oka przedstawiają się jako dość 

łatwe, jednak instruktor może być zoskoczony n i e z a r  a d- 
n o ś c i ą  s ż e r e g o w y c  h w razie potrzeby takiej bu­
dowy, o ile uprzednio w odpowiedniej porze szkolenia ni? 
uwzględni dokładnego przerobienia tych zadań. Gdy w I-ym 
okresie warunki nie pozwolą na całkowite wyczerpanie tego te­
matu, można ćwiczenie odłożyć na czas okresu Ii-go (gdyż jest 
to odrębny i niezwiązany z innemi tem at).

Zadanie — 11.
Wykorzystanie trasy  stałej.
N a u c z y ć :
a) zakładania linji kablowej na słupach z użyciem izola- 

torków i bez nich,
b) dołączania linji polowej do stałej.
Przy prowadzeniu szkolenia w grupach i użyciu analogicz­

nego programu z linij stałych ćwiczenie to powinno być prze­
robione równolegle z zadaniem w drugiej grupie na tem at „za­
kładanie przewodów stałych na izolatory"; kabel zostaje wtedy 
dołączany do ćwiczebnych przewodów stałych, a próba linij mo­
że być przeprowadzona dla obydwu grup wspólnie.

Na drugi dzień zadanie można powtórzyć lecz ze zmianą wy­
konawców.

Zadanie — 12.
Urządzenie stacji w polu.
Rozwinąć kilka przewodów, założyć stację oraz na podsta­

wie przerobionego przykładu omówić dokładnie ćwiczenie, da-



jąe możliwie jaknajprostsze wskazówki, dotyczące urządzania 
stacji w polu.

Zadanie — 13.
Stacja telefoniczna w budynku.
Ćwiczenie polega na:
1—a) urządzaniu słupa stacyjnego,
b) doprowadzeniu zewnętrznych przewodów,
c) wykonaniu wewnątrznej instalacji i uruchomieniu apa­

ratów',
2—a) doprowadzeniu przewodów bez słupa stacyjnego (ma­

skowanie) ,
b) jak 1—c.
W kolejności zadań ćwiczenie 12 i 18 powinno być wykona­

ne jednocześnie z nauką „o urządzeniach stacji" według regu­
laminu służby ruchu (w innej grupie).

Przy pracy należy zwrócić uwagę na dyscyplinę tak, żeby 
zadanie zostało przeprowadzone sprawnie i spokojnie.

W ćwiczeniu uwzględnić najprostsze elementy, gdyż mon­
towanie skomplikowanych urządzeń dużych stacyj należy z re­
guły do telemechaników.

Na tern kończy się przebieg szkolenia indywidualnego.
Wartość ćwiczeń zależy oczywiście od pracy włożonej przez 

instruktora i zdolność uczniów.
W programie powyższym zostały uwzględnione najważniej­

sze elementy, z jakiemi spotyka się telefonista w- czasie budowy 
lin ji; związanie poszczególnych zadań (z I-go okresu) w jedną 
całość czyli „budowa linji" w pełnem tego słowa znaczeniu bę­
dzie tematem szkolenia w okresie Il-im (w zorganizowanej p ra­
cy drużyn).

II.
Ok res II. (praca drużynami).

Przebieg szkolenia w tym okresie podzielimy na 5 uzupeł­
niających się zadań. Przy omawianiu poszczególnych zadań 
przez uczniów w szkołach każde z nich można przyjąć za od­
dzielne zadanie zbiorowe.



W budowie linij nie powinno być różniczkowania odległości 
na małe, średnie i duże, gdyż taki podział nie odpowiada wy­
maganiom stawianym jednej drużynie pod względem wydaj­
ności pracy. Oceniający pracę powinien pamiętać, że długość bu­
dowanego przez drużynę przewodu jest ograniczona wielkością 
etatowego wyposażenia, a więc ilością kabla w zestawie, i w tych 
ramach można mierzyć wysiłek telefonistów, biorąc pod uwa­
gę marsz, jaki należało wykonać do pktu wyjściowego rozpoczę­
cia pracy.

1. Budowa normalna.
Treść: Budowa na podporach naturalnych, sztucznych i kła­

dzenie przewodu na ziemię oraz organizacja pracy (rozdz. C. 
r e g . )  x) .

U w a g i :  Pracę rozpocząć od zorganizowania drużyny, 
przyczem należy zwrócić uwagę na sposób noszenia sprzętu i 
użycie narzędzi.

W punkcie wyjściowym urządzić centralę (zadanie to speł­
nia codziennie inna drużyna).

Zmieniać teren budowy dla poszczególnych drużyn; stoso­
wać kładzenie kabla na ziemi z użyciem tyczek na przejściach, 
gdyż sporadycznie ten rodzaj budowy musi być stosowany (zu­
pełny brak naturalnych i sztucznych podpór). Zwrócić uwagę 
na potrzebę kładzenia przewodu w kilkumetrowej odległości od 
drogi (nie w rowach lub pierwszych bruzdach pola).

2. Nauka usuwania uszkodzeń.
Treść: dział przewidziany reg. w rozdz. E i F.
U w a g i :  Naukę prowadzić na podstawie ćwiczeń jak 

w pkt. 1. Program  powinien przewidywać jeden rodzaj uszko­
dzenia dziennie, z uwzględnieniem powtórzenia już poprzednio 
przerobionych. Naukę prowadzić następująco:

a) uszkodzenie robić przed ukończeniem rozwinięcia każde­
go bębna,

b) podać przypuszczalną przyczynę przerwy zakłócenia lub 
uszkodzenia (oceniając ją  na podstawie skutków stwierdzo­
nych w aparacie), nakazując każdemu telefoniście przeprowa­
dzić odpowiednie badania zapomocą aparatu osobiście,

1) P ozatem  tre ść  b rać  z rozdziałów  A, B, I) o raz w stępu  reg.



c) drużynowy udaje się z cala drużyną na poszukiwanie 
uszkodzenia, celem jego usunięcia (przy aparacie pozostaje je ­
den telefonista na zmianę),

d) po usunięciu uszkodzenia rozpocząć dalszą budowę.
Szukanie i usuwanie błędu całą drużyną (tylko w tym okre­

sie) wzbudza duże zainteresowanie u szeregowych, a instruk­
torowi ułatwia pracę w nauce.

Dla ułatwienia zadania drużynowemu, należy mu poprzednio 
wskazać jakie i gdzie zrobiono uszkodzenie (celem uniknięcia 
mylnych pouczeń telefonistów).

Do zakłóceń wymagających zbadania i usunięcia należy 
przesłuch przeszkadzający w rozmowie (§ 68 reg.).

Celem wytłomaczenia żądań regulaminu, podanych w § 28 
(budowa w pobliżu linji tełef.) wskazanem jest przeprowadze­
nie pokazu. (Szczegółowe omówienie wspomnianego ćwiczenia 
znajduje się w Przeglądzie Wojskowo-Technicznym, Łączność, 
str. 67 i 63 w zeszycie lutowym 1932 r.).

Zadanie to pęwinni przerobić przedewszystkiem uczniowie 
w szkołach (którzy będą dowodzić i uczyć), pozatem k a ż d y 
t e l e f o n i s t a  musi być obznajmiony z przesłuchem.

3. Sprawność w budowie.
Treść: dalszy ciąg ćwiczeń jak w pkt. 1 i 2, z zastosowa­

niem budowy w 2-ch fazach.
U w a g i :  Każda drużyna, poza doskonałością w samo­

dzielnej pracy, musi posiąść umiejętność współpracy z patro­
lem telegraficznym konnym. Patrol należy szkolić uwzględnia­
jąc zasadę, że dokończenie budowy linji uskutecznia posuwają­
ca się za nim drużyna, wobec czego rozwijanie powinno zarów­
no umożliwić drużynie podwieszenie kabla, jak i pozostawienie 
go na ziemi (w braku podpór).

Pamiętając o tern, dowódca patrolu powinien zwrócić spec­
jalną uwagę na to, gdzie należy kabel układać. Przy użyciu pa­
trolu do dalszej budowy (w czasie m arszu), należy uprzednio 
wysłać z patrolu conajmniej 2-ch szeregowców z mat. i zestaw, 
kanc., potrzebnym dla założenia stacji.

1. Specjalne prace.
W tym okresie należy przerobić budowę na słupkach, wr row­

kach kablowych, łącznikowych, strzeleckich i t. p., jak również 
zadanie 10 z I-go okresu (o ile wtedy nie zostało wykonane).



Do wykonania tych zadań należy każdorazowo i umiejętnie 
zorganizować zespoły (regulaminowe drużyny odpadają) ; w ar­
tość pracy będzie zależna od inicjatywy instruktora.

5. Współazialanie.
Treść: ćwiczenia oparte na założeniach z jednoczesnem 

użyciem innych środków łączności.
U w a g i : w okresie tym szkołą się dowódcy i podwładni., 

przyezem regulamin budowy linji ma tu zastosowanie w całej 
rozciągłości (organizowanie ćwiczeń, budowa w różnych wa­
runkach, konserwacja wybudowanych linij, stopniowanie trud ­
ności w pracy jak : budowa nocna, w maskach przeciwgazo­
wych, dłuższe marsze).

W czasie ćwiczeń, telefonista ma się dowiedzieć, że łączność 
techniczna obsługuje dowódcę taktycznego. Wobec tego, w ra ­
zie niemożności przeprowadzenia ćwiczeń w związkach broni 
głównych, dowódców taktycznych należy wyznaczać ze składu 
oficerskiego i podoficerskiego kompanji (ćwiczenia szkiele­
towe).

Szczegółowe omówienie sposobu użycia wszystkich środków' 
łączności należy do innego tematu.

Wspominając o ćwiczeniach we współdziałaniu w artykule 
niniejszym, traktującym  zasadniczo o nauce budowy linij po­
powych, mieliśmy na względzie ostateczny cel szkolenia jaki te­
lefoniście należy wskazać.



Filtry wstęgowe.

Wstęp.

Wielka ilość istniejących już dziś stacyj radjofonicznych 
oraz ciągła dążność do powiększania ich mocy wymagają od 
nowoczesnego odbiornika jak największej selektywności, a jed­
nocześnie wiernego i niezniekształconego odtwarzania dźwię­
ków.

Spełnienie tych dwóch warunków nie jest jednak łatwe, 
gdyż uczynienie zadość pierwszemu nie pozwrala na urzeczywi­
stnienie drugiego.

Fala modulowana nadajnika zawiera, prócz częstotliwości 
zasadniczej (nośnej), określającej jej długość, jeszcze i często­
tliwości słyszalne, które tworzą do jednej i po drugiej stronie 
fali nośnej wstęgi boczne, stanowiące widmo fali modulowanej. 
Szerokość widma zależy od częstotliwości modulującej (aku­
stycznej), przyczem im ta  ostatnia jest większą, tern szerszeni 
staje się widmo fali. Dla stacyj radjofonicznych ustalono sze­
rokość widma na 10.000 cykli, czyli po 5000 c z jednej i drugiej 
strony fali nośnej. Przydział fal stacjom radjofonicznym wi­
nien się odbywać w taki sposób, by sąsiadujące (pod względem 
długości fali) stacje nie zahaczały o siebie swojerni widmami.

Selektywność odbiornika powinna być taką, żeby można 
nim było odebrać każdą fale wraz z cąłkowitem jej widmem, 
jednak bez przeszkód ze strony sąsiadujących s tacy j; z drugiej 
strony selektywność nie może być zbyt daleko posunięta, gdyż 
w takim razie następuje obcinanie krańców wstęg bocznych 
widma, a to jest związane z niewiernem i skażonem odtwarza­
niem dźwięków wyższych. Skoro bowiem krzywa rezonansu od­
biornika przebiega w sposób pokazany na rys. 1, tony średnie 
będą odtwarzane znacznie silniej niż tony wyższe, gdyż krzy­
wa obejmuje stosunkowo wąską część całego widma. Jeśli na­
tomiast krzywa rezonansu odbiornika, zachowując swój ogól­
ny zarys, obejmie całkowite widmo 10 kc, wówczas podstawa 
jej będzie bardzo szeroką i przeniknie głęboko w widma sąsia­



dujących stacyj, a zatem selektywność odbiornika będzie nie­
dostateczną.

Aby więc spełnić warunek najlepszej selektywności, a jed­
nocześnie i wierności odtwarzanych dźwięków, odbiornik mu-

R ys. 1.

s'iałby się odznaczać w idealnym przypadku krzywą rezonansu 
podaną na rys. 2. Tego rodzaju krzywa, którą możemy nazwać

R ys.

prostokątną krzywą rezonansu, występuje odrazu stromo, prze­
biega następnie poziomo na przestrzeni około 10 kc, poczem 
opada również stromo. Osiągnięcie tak idealnych krzywych re­
zonansu dotychczas nie jest w praktyce możliwe. Wykorzystu­
jąc jednakże zjawiska, jakie zachodzą przy sprzęganiu dwóch 
obwodów strojonych, można się zbliżyć do wypadku idealnego.

Zasada działania.

Dwa obwody, nastrojone na jedną i tę samą falę, następ­
nie sprzężone ze sobą, charakteryzuje krzywa rezonansu 
o dwóch wierzchołkach, przyczem, zależnie od stopnia sprzę­
żenia, wierzchołki te mogą się znajdować bliżej lub dalej od



siebie. W wypadku gdy leżą one blisko siebie, krzywa rezonan­
su całego układu, będąca zespoleniem krzywych obydwóch ob­
wodów, przybiera postać pokazaną na rys. 3. Kształtem swoim 
jest ona bardzo zbliżoną do idealnej krzywej (rys. 2), a odróż­
nia ją  większe lub mniejsze wgłębienie w górnej części.

Sprzęgając ze sobą trzy, cztery lub więcej obwodów zestro­
jonych, możemy uzyskać dla całego układu krzywą o trzech, 
czterech i więcej wierzchołkach, przyczem dobierając odpowied­
nie sprzężenie pomiędzy poszczególnemi obwodami, możemy 
wzajemne odległości wierzchołków uczynić tak małemi, że gór­
na pozioma część krzywej przybierze postać bardzo zbliżoną do

ideału. Stromość spadających części krzywej osiągniemy nato­
miast, starając się o jak najdalej posunięte zmniejszenie tłumie­
nia obwodów.

Rodzaj sprzężenia obwodów jest w zasadzie bez znaczenia; 
może więc ono być indukcyjne lub pojemnościowe, (bezpośred­
nie lub pośrednie).

Dla odbiorników radjofonicznych wystarczają najzupełniej 
układy o dwóch obwodach sprzężonych. W yjątek stanowią ukła­
dy superheterodynowe, w których znajdują zastosowanie kil- 
kuczłonowe urządzenia tego rodzaju.

Ze względu na funkcję, jaką spełniają te układy, nazwano 
je f i l t r a m i  w i d m o w e m i  lub w s t ę g o w e  mi .

Zadaniem filtru  widmowego jest więc przepuszczanie całko­
witego widma odbieranej fali modulowanej, a więc fali nośnej, 
obarczonej częstotliwościami słyszalnemi, a pozatem ostre odci­
nanie częstotliwości, należących do wstęg bocznych fal sąsiadu­
jących stacyj.

R ys . 3.



F iltr widmowy stanowią, jak powiedziano, dwa obwody 
strojone, ze sobą sprzężone. Bez względu na rodzaj, sprzężenie 
nastrojonych obwodów musi być tak dobrane, by zachodziło 
zjawisko dwufalowości. Od tego bowiem czynnika zależy nada­
nie krzywej rezonansu kształtu zbliżonego do prostokąta. Sche­
mat filtru  widmowego o sprzężeniu indukcynem podaje rys. 4, 
zaś o sprzężeniu pojemnościowem — rys. 5. W pierwszym ukła-

R ys. 4. R ys. 5.

cizie elementem sprzęgającym jest cewka L k , w drugim konden­
sator C /r Sprzężenie galwaniczne przy pomocy oporności rze­
czywistej, włączonej zamiast cewki L k , nie jest tu wskazane, 
gdyż opór zwiększa tłumienie obwodów, co znów pociągnęłoby 
za sobą rozszerzenie i spłaszczenie krzywej rezonansu.

Dobre działanie filtru  widmowego zależy przedewszystkiem 
od odpowiedniego doboru spółczynnika sprzężenia między ob­
wodami. Ten ostatni może być wyrażony ogólnie wzorem:

7. Z kJc - -  - J = =
i / z 1z 2

gdzie Z k jest opornością elementu sprzęgającego, zaś Z x \ Z, są 
to oporności (indukcyjne lub pojemnościowe) danych obwodów, 
których część jest elementem wspólnym dla obu obwodów (Z x 
i Z 2 są to tak zwane oporności charakterystyczne całkowite).

W wypadku, gdy obwody są ściśle jednakowe, czyli gdy ich 
oporności indukcyjne i pojemnościowe są sobie równe, wzór

7 Z ksprowadza się do postaci p ro ste j: _ . Wielkość spółczyn-
z

nika sprzężenia określa teraz stosunek oporności elementu sprzę­
gającego do odpowiedniej oporności jednego obwodu filtru.
Przystosowując wzór do układu na rys. 4, otrzymamy:



(/ (L i -f- L/c )(L^~j- L/c ) 
a w razie równości cewek L, i L,

L kL, =  L2 =  /> &:

Dla układu na rys. 5 również w wypadku równości C, i 
mianowicie gdy C, i C„ — C, wzór upraszcza się i przybiera po-

Ł 0

stac : i _ o + ć :
Wielkość spółczynnika sprzężenia k wiąże się pozatem z obyd­

wiema częstotliwościami, występującemi przy sprzęganiu obwo­
dów ze sobą, przyczem zależność tę określają wzory:

r fo : f    f  o
J l P = —  1 '21 +  Tc 1 -  Tc

gdzie f 0 to jest częstotliwość jednego tylko obwodu. Różnica -czę­
stotliwości f\ i f 2 winna przy dzisiejszym podziale fal radjofo­
nicznych wynosić conajmniej 9000 cykli, czyli 9 kc. Przy tym 
warunku spółczynnik sprzężenia będzie w przybliżeniu określo­
ny wielkością:

^ 1 - / 1 ^ 9 0 0 0  

fo fo
Z formułki tej wynika, iż spółczynnik sprzężenia k musi być 

tern większy, im mniejszą jest częstotliwość odbieranej fali 
(nośnej).

Stąd podczas odbioru na zakresie od 200 — 600 m, sprzę­
żenie obwodów filtru  powinno być słabsze, aniżeli w czasie od­
bioru fal dłuższych, a zatem, w razie przestrajania obwodów 
filtru, winien ulegać zmianie również i stopień sprzężenia.

W układzie na rys. 4 wielkości L„ L 2 i L k są stałe, a dostra­
janie obwodów filtru  odbywa się kondensatorami zmiennemi

C, i C2. Ze wzoru: k =  wynika, iż wielkość A;, która zale-
L  -j- L  k

ży od stosunku samoindukcji Lk do L, zachowa w tym wypadku 
dla całego zakresu wartość stałą, w związku z czem będzie 
się zmieniała szerokość krzywej rezonansu proporcjonalnie do 
zmiany dostrojenia. Krzywa rezonansu będzie się mianowicie 
zwężać w miarę zmniejszania się częstotliwości. I tak np. przy 
dostrojeniu odbiornika z filtrem  do fali 200 m otrzymuje się —



zgrubsza biorąc — szerokość krzywej około 3 razy większą, ani­
żeli po dostrojeniu go do fali 600 metrów. Skoro więc dobie­
rzemy cewkę sprzęgającą L  tak, że przy falach dłuższych sze­
rokość krzywej pokryje akurat 9 kc, to przy falach krótszych 
powiększy się ona tak dalece, iż selektywność filtru  okaże się 
już niedostateczną i odwrotnie, jeśli powyższy warunek zosta­
nie spełniony dla fal krótszych, to na falach dłuższych krzywa 
się zwęzi, selektywność wprawdzie wzrośnie, ale zato wystąpią 
zniekształcenia odbieranych dźwięków.

W filtrze widmowym o sprzężeniu pojemnościowem (rys.
5), sprawa przedstawia się następująco: kondensator sprzęga­
jący C oraz cewki L x i L2 posiadają tu wielkość stałą, zaś oby­
dwa kondensatory C, i C2 są zmienne. Spółczynnik sprzężenia k 
nie będzie tu posiadał wielkości stałej, jak to miało miejsce 
z cewką L ky gdyż k jest zależny od stosunku pojemności dostra­
jającej (CA =  C2 — C) do pojemności sprzęgającej (C*), przy- 
czem pierwsza jest zmienna, druga natomiast stała. Przy sta­
łych indukcyjnościach cewek L 1 i L2, pojemność dostrajających 
kondensatorów zmniejsza się szybciej, aniżeli wymaga tego ko­
nieczność utrzymania stałej szerokości krzywej rezonansu. 
W następstwie tego szerokość krzywej będzie malała w obrębie 
wyższych częstotliwości. To też głównym warunkiem dobrego 
działania filtru widmowego o sprzężeniu pojemnościowem 
jest dobranie odpowiedniej pojemności kondensatora Cki gdyż 
od tego zależy spółczynnik sprzężenia, a tern samem i szerokość 
wstęgi.

Stąd wniosek, że pojemność Ck nie może być dla całego za­
kresu radjofonicznego (200 >— 2000 tm) jedna i ta  sama, lecz 
musi być ona zmienną. A ponieważ pojemność ta, przez wzgląd 
na sprzężenie, winna być rzędu kilkunastu a nawet kilkudziesię­
ciu tysięcy centymetrów, przeto wypadnie zastosować kilka kon­
densatorów stałych o różnych pojemnościach, odpowiednio prze­
łączanych.

Z powyższego wynika, że w filtrach widmowych, tak  o sprzę­
żeniu indukcyjnem, jak i pojemnościowem, zachodzą trudności 
w utrzymaniu stałej szerokości krzywej rezonansu dla różnych 
częstotliwości odbieranych fal. Niedomagania te dają się usu­
nąć przez zastosowanie sprzężenia — indukcyj no-pojemnościo- 
wego, w isposób pokazany na rys. 6. Tego rodzaju filtr, po­



mysłu J. G. Page‘a, zapewnia stałą szerokość żądanej wstęgi 
dla całego zakresu radiofonicznego. Element sprzęgający skła­
da się tu z dwóch cewek (Lkl i L k2) i kondensatora stałego 
(Ck). Opór R  umożliwia doprowadzanie siatce lampy odpowied­
niego napięcia ujemnego. Cewki L kl i L k2 są o jednakowej ilo­
ści zwojów, przyczem tworzą one swego rodzaju transform ator. 
Zależnie od tego, czy uzwojenia są nawinęte w zgodnym czy 
w przeciwnym kierunku, sprzężenie indukcyjne i pojemnościo­
we popierają się wzajemnie lub przeciwdziałają sobie. Pierw­
szy wypadek nie jest dla stałości wstęgi korzystny, drugi 

. prowadzi do celu, gdyż indykcyjność wzajemna cewek (uzwo­
jeń) posiada wartość ujemną i regulacja sprzężenia przy po­
mocy tego rodzaju elementów sprzęgających odbywa się w żą­
danych granicach automatycznie.

Filtry  widmowe znajdują zastosowanie przedewszystkiem 
przy wejściu do odbiornika radjofonicznego, posiadającego co* 
najmniej jeden stopień wzmocnienia wielkiej częstotliwości. Nie 
mogą być one natomiast wprowadzane do najprostszych ukła­
dów odbiorczych, pozbawionych wielkiej częstotliwości (auto- 
dyny), gdyż l-o) filtr  widmowy powiększa jednak tłumienie 
i odbiornik taki otrzymuje zamało energji z anteny, 2-o) sprzę­
żenie zwrotne (reakcja) wpływa tu  niekorzystnie na obwody 
filtru.

Bardzo dobrze spełniają swoje zadanie filtry  widmowe 
we wzmacniaczu pośredniej częstotliwości # superheterodyny. 
Wzmacniacz taki jest bowiem istale dostrojony do jednej często­
tliwości, wobec czego kwest ja  rodzaju sprzężenia obwodów fil­
tru  ze sobą staje się tu obojętną. Najkorzystniejszem jest jed-

R y s . 6.



nak sprzężenie pojemnościowe, gdyż łatwiej przedstawia się 
sprawa z ustaleniem spółczynnika sprzężenia dla danej często­
tliwości pośredniej, zwłaszcza jeśli filtr składa się z kilku czło­
nów.

Rzadziej spotyka się układy odbiorcze z filtram i widmowe- 
mi międzylampowemi.

Opis kilku stosowanych filtrów widmowych.

Poniżej podajemy opisy kilku stosowanych najczęściej fil­
trów widmowych.

F i l t r  w e j ś c i o w y  o s p r z ę ż e n i u  p o j e m n o -  
ś c i o w o - i n d u k c y j n e m w e d ł u g J. G. P a g e4a. 
Schemat tego rodzaju filtru podaje rys. 6.

Jest on zaprojektowany dla zakresu fal średnich, przyezem 
cewki L } i L 2 są nawinięte na cylindrach o średnicy 70 mm 
drutem 0,5 mm w jedwabiu lub bawełnie w ilości 81 zwojów 
na każdą cewkę.

R ys. 7.

Cewki sprzęgające L kl i L k2 mieszczą się na wspólnym cy­
lindrze o średnicy 25 mm i są nawinięte drutem 0,5 mm w jed­
wabiu. Każda cewka zawiera po 13 zwojów, przyezem Lk2 jest 
nawinięta w odwrotnym kierunku na uzwojeniu L kv

Cewki L, i L.2 są ekranowane aluminjowemi przykrywkami. 
Kondensator sprzęgający Ck posiada pojemność 45 000 cm, 

opór R jest rzędu 0,01 megoma.
Komplet wszystkich cewek do tego układu w wykonaniu fa- 

brycznem dla zakresu fal średnich i długich, z wbudowanym 
przełącznikiem podaje rys. 7.

F i l t r  m i ę d z y  l a m p o w y  o s p r z ę ż  e n i u  i n-



d u k c y j n e  m. Na rys. 8 widzimy układ nowoczesnego od­
biornika trój lampowego z międzylampowym filtrem widmowym 
o sprzężeniu czysto indukcyjnem. Składa się on 1-go stopnia 
wielkiej częstotliwości, detektora z reakcją indukcyjno-pojem-

nościową, w którym pracuje lampa ekranowana oraz jednego 
stopnia małej częstotliwością ;z pentodą. Dzięki dwóm obwo­
dom strojonym filtru  widmowego obwód wejściowy odbiornika 
nie jest strojony.

F i l t r  m i ę d z y l a m p o w y  w s u p e r  h e t  e r o d y- 
n i e. F iltr widmowy wzmacniacza pośredniej częstotliwości 
superheterodyny przedstawia rys. 9.

Obwody filtru  C1 i L 2C2 są sprzężone ze sobą pojemnościo- 
wo zapomocą /kondensatora stałego C*.

Znając częstotliwość pośrednią wzmacniacza oraz pojemno­

Rys. 8.

Rys. 9.



ści kondensatorów Ci i C2, można z łatwością obliczyć pojemność 
Ckl najdogodniejszą dla filtru , posługując się znanemi wzorami.

Pojemności Cx i C2 są sobie równe i wynoszą dla częstotli­
wości pośredniej np. 130 kc (2300 m) po 200 cm. Ze wzoru 
h (= 9000: f 0 wynika, iż dla uzyskania krzywej rezonansu o wy­
maganej szerokości, stopień sprzężenia winien wynosić około 
7%.

Najodpowiedniejsza więc pojemność Ck przy Ct C2 =  C 
- 200 cm wyniesie około 2660 cm, (okrągło 3.000 cm).

Jest rzeczą zrozumiałą, że wprowadzenie do odbiornika fil­
tru  wstęgowego w takim  lub innym układzie komplikuje obsłu­
gę aparatów, gdyż powiększa ilość regulowanych organów. Nie­
wygodę tę można jednakowoż złagodzić przez zastosowanie kon­
densatorów na wspólnej osi. W tym  jednak wypadku cewki 
obwodów filtru  muszą być idealnie pod względem elektrycznym 
równe, zaś kondensatory winny posiadać urządzenia wyrów­
nawcze.

Dostrajanie filtru podczas odbioru odbywa się jednocześnie 
z dostrajaniem innych obwodów odbiornika. Punkt najlepszego 
dostrojenia znajduje się między dwoma położeniami, ,w których 
siła odbioru danej stacji jest największa.

F iltry  widmowe znalazły obszerne zastosowanie przede- 
wszystkiem w Ameryce, gdzie, wskutek naszpikowania konty­
nentu bardzo dużą ilością stacyj radjofonicznych, powszechnie 
znane układy odbiorcze zaczęły zawodzić tak pod względem se­
lektywności, jak i jakości odbioru.

W Europie sprawa repartycji fal przedstawia się obecnie 
również nielepiej, to też przemysł radjowy, chcąc pogodzić ta ­
niość ^odbiorników z jak  najlepszem ich działaniem, idzie po 
linji budowy mniejszych, o średniej czułości odbiorników lam­
powych, za to bardzo selektywnych i odznaczających się dużą 
wiernością odtwarzanych dźwięków'.

Spełnienie powyższych warunków umożliwiają właśnie filtry 
widmowe.



Czy arm ja potrzebuje uczonych?
Ppłk. inż. dr. V. H ajek . Y ojenske Rozhledy. Z eszyt 8 —  9/1932.

F ra n c u sk a  o p in ja  publiczna i p a r la m e n t zajm ow ali się żywo osta tn io  
problem em , k tó ry  nasu w a się w  a rm ji fran cu sk ie j dzięki tem u, że im 
dale j, tern więcej ubyw a w w ojsku  oficerów  z wyższem  w ykształceniem  
technicznem . T rzeba przedtem  powiedzieć, że we F ra n c j i . a r ty le r ja  i b ro ­
nie  techniczne sk ła d a ją  się w  znacznej części (jedna  trzec ia ) z oficerów  
k tó rzy  po zdan iu  m a tu ry , k sz ta łcą  się przez dw a la ta  n a  specjalnych  k u r ­
sach m atem atycznych  i po zdan iu  egzam inu w stęp u ją  do dw uletn iej w yż­
szej szkoły technicznej (Ecole P oly techniąue) i s ta m tą d  dopiero przecho­
dzą w stopn iu  poruczn ika do szkoły w ojskow ej a r ty le ry jsk ie j, albo inży­
n ie ry jn e j,

Ecole P o ly techniąue je s t słynną szkołą techniczną, liczącą przeszło 
sto  la t  is tn ien ia . Pomimo, iż je s t pod zarządem  w ojskow ym , je s t  ona nie- 
ty lko  przygotow aw czą d la oficerów , w iększa część absolw entów  je j p rze­
chodzi bowiem do w yższych szkół technicznych cyw ilnych, jak- Ecole Cen­
tra le , Ecole des pon ts e t chaussees i inne (po ukończeniu tych  szkól, 
absolw enci przechodzą jako  inżynierow i n a  służbę państw ow ą, albo też 
p ry w a tn ą ) . P ro g ram  szkoły je s t  wysoki, m atem atyczno-fizyczny , dorów ­
nuje, a  naw et przew yższa stroną  teo retyczną analogiczne przedm ioty, z 
k tórych  zdaje się p ierw szy egzam in państw ow y na  technice czeskiej.

P rzedm io ty  w ojskow e o raz  ćw iczenia z a jm u ją  ty lko  dw a razy  po 
pół dn ia  w tygodniu .

Dowodem św ietnego s ta n u  szkoły te j może być to, iż w ykładow cam i 
je j są  p rofesorow ie wyższych uczelni i uczeni i że wyszło z n ie j w ielu 
w ybitnych ludzi, zarów no w ojskow ych (Foch, J o f f re ) ,  ja k  cyw ilnych, 
członków In s t i tu t  de F ran ce . W la tach  daw niejszych kończył po litechn i­
kę duży p rocen t oficerów , p rzez co a rm ja  zysk iw ała ko rpus techniczny  do­
skonale w yszkolony. Ci oficerow ie podnieśli ogrom nie fra n c u sk ą  a r ty łe r je  
i in żyn ie rję  w ojskow ą i m ożna łatw o uw ierzyć niem ieckiem u gen. Rohnem u. 
k tó ry  po w ojn ie  św iatow ej p isa ł w „A rtille rie  M o natshefte“ , że n ieza­
przeczoną w yższość a r ty le r j i  f ran cu sk ie j nad  n iem iecką zaw dzięcza F r a n ­
cja# po w iększej części doskonałem u m atem atycznem u w ykszta łcen iu  w yż­
szych oficerów , z k tó rych  p raw ie  w szyscy w yszli z „Ecole P o ly technique“ .

Zw ażyw szy n a  to, n ie  je s t dziwne, iż obecnie, gdy coraz m niej absol­
w entów  politechniki idzie n a  oficerów , n iety lko s fe ry  w ojskow e, ale 
i o p in ja  publiczna je s t tern zan iepokojona, a  naw et i p a r la m e n t za jm u je  
się problem em , ja k  w zbudzić za in teresow an ie  szkoły w ojskiem  i jak ie  udo­
godnien ia  dać absolw entom , aby zachęcić ich do zaw odu oficera.

P I R ^ E d L Ą D  
IK S IĄ Ż E IK  1 C I A i O P I S M o



J a k  ubyw a oficerów  z ukończoną „Ecole P o ly technique“ w idać z t a ­
b licy  poniższej. W edług n iej było:

w roku  pułkow ników  ppułkow ników  m ajorów  k ap itanów  porucz.
1914 95% 88% 79% 45% 33%
1925 94% 85% 56% 14% 14%
1931 90% 67% 16% 5% 8%

L. Louchon („L ‘arm ee a-t-e lle  besoin de sa v a n ts? “ —  L ‘I llu s tra tio n  
1931) za jm u je  się w a rty k u le  swym  poważnie tym  problem em , z Avywo- 
dów jego p rzy tacza  ppłk. inż. dr. H ajek  co n a s tę p u je :

P a rla m e n t fran cu sk i zajm ow ał się z początkiem  roku  1931-ego budże­
tem  w ojskow ym  oraz zagadnien iem , ja k  u trzym ać  elitę  w a rm ji, k tó ra  
oprócz tra d y c y jn e j w ysokiej godności w łasnej, poczucia pow inności i uczci­
wości, co je s t podstaw ą m ora lną  d la  każdego oficera , pow inna odznaczać 
się wyższem w ykształcen iem  teoretycznem u

Ze w zględu n a  to, iż m łoda in te lig en c ja  fran cu sk a , zw łaszcza ze s fe r 
zam ożnych, coraz m niej w ykazu je  za in te reso w an ia  zawodem  oficerskim  
i że pod w pływ em  obecnych zap a try w ań  i m niej zam ożne sfe ry  szuka ją  
zaw odu dającego  w ięcej widoków n a  przyszłość, należy rozw iązać problem  
ten  w ten  sposób, aby dać oficerom  z w yższem  w ykształceniem  inne upo­
sażenie, niż oficerom  z niższem  w ykształceniem . Są dwie możliw ości: albo 
stw orzyć korpus inżynierów  w ojskowych, albo też dać im roczne prem je.

Co do utw orzen ia  osobnego korpusu inżynierskiego, członkom którego  
m cżnaby dać specja lne  w aru n k i m a te rja ln e , a u to r  je s t  p rzeciw ny tem u ze 
w zględu n a  to, iż n astąp iłoby  pew nego ro d za ju  rozluźnienie stosunków  
m iedzy oficeram i z w yższem  w ykształceniem , a  o ficeram i zw ykłym i, od­
izolow anie się tych pierw szych.

P ozostaw ałby  więc ty lko system  dodatków  pieniężnych, co już  * stoso­
w ano do oficerów  lo tn ic tw a. P ozatem  we F ra n c j i  o trzym yw ali już  do­
d a tk i funk cy jn e  ci oficerow ie z wyższem  w ykształceniem , k tó rych  p ra c a  
wym agała koniecznie w ykształcenia technicznego.

Skądinąd znowu rozw iązanie tak ie  nie je s t idealne ze w zględu na 
to, iż oficer, k tó ry  w edług tego  system u przez cały  czas służby był w  in ­
s ty tu c jach  dośw iadczalnych i w a rsz ta ta c h , nie będzie n igdy  dowódcą i n a ­
ra ż a  się na  to, iż z czasem  odizoluje się od kolegów p racu jący ch  w lin ji 
tak , ja k  dzisiejszy  fran cu sk i inżyn ier w ojskow y.

D latego też a u to r  dochodzi do w niosku, iż jedynem  rozw iązaniem  jes t, 
aby w stosunku  do oficerów  z w yższem w ykształceniem  technicznem  stoso­
w ać system  w ynagrodzeń  personalnych , gdyż w tedy  bez różnicy w upo ­
sażeniu  m ogą oni p racow ać we w szystk ich  działach w ojskow ych, ta k  w od­
dziale, ja k  w sk ładnicach, czy w genera lnym  sztabie.

Różnice te  w edług  au to ra  nie m ogą mieć w pływ u n a  dyscyplinę 
w a rm ji, gdyż każdy zdaje  sobie sp raw ę i może w y jaśn ić  innym  z jak ie j 
konieczności w ypływ a ta  re fo rm a.

N akoniec n ie chodzi tu  o refo rm ę odnoszącą się do jednego rodza ju  
broni, czy też szkoły. Obecnie wyższe w ykształcenie  techniczne obejm uje 
różne działy  stud jów , ja k  np. a r ty le r ja :  chem ję, geodezję, optykę, e lek tro ­



technikę (au to r nie w ym ienił m echaniki i budow nictw a), m ogą więc tu  być 
b ran i pod uw agę dowolnie oficerow ie w szystk ich  bron i i nie je s t  zam knię­
ta  d roga  ani dla inżynierów , ani dla doktorów  nauk  technicznych.

W reszcie nadm ien ia  au to r , że zasada  dw ojakiego w ychow ania ofice­
rów  we F ra n c j i,  t. j. że w te j sam ej b ron i służą oficerow ie z niższem  w y ­
kształceniem  w ojskow em  (w ychodzący z jednorocznej Ecole M ilita ire  
i kończący roczną szkołę ap lik acy jn ą ) i z wyższem w ykształceniem  (dw a 
la ta  politechniki i dw a la ta  szkoły ap lik acy jn e j) daw ała  zaw sze dosko­
nałe  rezu lta ty .

Te słowa a u to ra  francusk iego  m ogą być bez zastrzeżeń  zastosow ane 
do stosunków  w a rm ji czeskiej, gdzie potrzeb ie  oficerów  z wyższem  w y­
kształceniem  technicznem  n ik t nie może zaprzeczyć.

In n ą  w ażną przeszkodą dla rozw iązan ia  powyższego problem u je s t 
dotychczasow y b ra k  w yższej szkoły w ojskow ej technicznej i należy p rzy ­
puszczać, iż,' minie jeszcze conajm niej pięć la t, zanim  w yjdą ze szkoły 
tak ie j p ierw si absolwenci. Tego okresu  czasu nie możemy je d n a k  zan ie­
dbać i problem  osiągn ięcia  wyższego w ykształcen ia  technicznego należy 
rozw iązać.

D otąd zagadn ien ie  wyższego technicznego w ykszta łcen ia  oficerów  ro z­
w iązyw ało się w ten  sposób, iż oficerow ie-inżynierow ie kształcili się w oj­
skowo albo w  szkole inżyn iery jnej w ojskow ej, albo w szkołach dla ofi­
cerów  rezerw y.

W ty m  roku  w idzim y jednak , iż a r ty le r ja  i lo tn ictw o n iem a inżynie­
rów  d la  służby lin jow ej, zo staw ia jąc  ich w yłącznie w in s ty tu c jach  do­
św iadczalnych.

Może więc n a s tąp ić  to, czego słusznie o baw ia ją  się we F ra n c ji, b rak  
coraz w iększy oficerów  z wyższem w ykształceniem  w tych to  b ron iach , 
a  n a s tą p i to napew no, o ile nie pow stan ie  możliwie p rędko w yższa szkoła 
techn iczna  w ojskow a. Także należy w ziąć pod uw agę i tę  okoliczność, 
że inżynierow ie w ojskow i, zam knięci we w łasnej g rup ie , u tw o rzą  osobny 
odizolowany ko rpus oficerski, co słuszne je s t  n iety lko  dla a rm ji f ra n c u ­
skiej ale i czeskiej.

D latego też, czerpiąc dane z dośw iadczeń fran cu sk ich , jedynem  roz­
w iązaniem  je s t  nie zam ykać dostępu inżynierom  w ojskow ym  do służby li­
n jow ej, a u ła tw ić  w ybór przez dan ie  lepszego w ynagrodzen ia , ja k  to  ju ż  
było p rak tykow ane.

Jeżeli mowa je s t o in te ligencji, że je s t  obecnie we F ra n c j i  zupełnie 
in n a  niż przed  la ty  trzy d z ies tu , gdyż żąda  przedew szystk iem  korzyści 
m a te rja ln y ch , to  b iorąc pod uw agę b ra k  s ta re j tra d y c ji w ojskow ej w Cze­
chosłow acji, należy  stw ierdzić  tę  okoliczność pocieszającą, iż czeska in ­
te lig en c ja  z wyższem  w ykształceniem  okazuje  znacznie w iększe za in te re ­
sow anie zaw odem  oficera .

Z asady  dualizm u w korpusie  oficerskim  obaw iać się n ie należy, tem - 
bardz ie j, iż n a  nim  założyła a rm ja  fra n c u sk a  sw ą sław ną trad y c ję . 
W spraw ie te j zabierał ju ż  głos ppłk. H ajek  n a  łam ach p rasy  wojskow ej. 
W jego w nioskach m ieściły  się żądan ia  podniesien ia  podstaw ow ego w y ­
kszta łcen ia  oficerów  a rty le rzy stó w  i w ojsk  technicznych n a  trzy le tn ie j aka-



dem ji techniczno-w ojskow ej (niższy stopień  w ychow an ia), a pozatem  d a ­
nie możności na jlepszym  uczniom  te j akadem ji uzyskan ia  w yższego w y­
kszta łcen ia  przez kształcen ie  się dalsze w szkole inży n ie ry jn e j w ojskow ej 
p rzy  rów noczesnem  s tud jow an iu  w cyw ilnej wyższej szkole technicznej 
(w yższy stop ień  w ychow ania, ty p  inżynierów  w ojskow ych).

Czeski a u to r  u w a ż a  z a  n i e w s k a z a n e  i n i e m o ż l i ­
w e  n i e t y l k o  w a r m j i  c z e s k i e j ,  a l e  i w  k a ż d e j  i n ­
n e j ,  a b y  d ą ż y ć  d o  j e d n o l i t e g o  w y k s z t a ł c e n i a  
o f i c e r ó w .

W ynika  to  ja sn o  z tego, że nie m ożna an i p rzez podniesienie poziomu 
dotychczasow ego cztero letn iego  szkolenia dorów nać sześcioletniem u szko­
leniu  techniczno-w ojskow em u o ficera  francusk iego , k tó ry  przeszedł poli­
technikę (dw a la ta  k u rsu  m atem atycznego , dw a la ta  politechniki, dw a la ­
ta  szkoły ap lik a c y jn e j) , ani też objąć podstaw ow e w yszkolenie w ojskow e 
i conajm niej p ięcio letn ie s tu d ja  w cyw ilnej wyższej szkole technicznej, 
czego w ym aga po w iększej części technika w ojskow a dzisiejsza.

A u to r czeski konkluduje , że system  dw ojakiego w ychow ania oficerów  
a r ty le r j i  i w ojsk  technicznych d a je  re z u lta ty  jak n a jlep sze  i tak , ja k  bie­
rze się wiele przykładów  z arm ji francusk ie j, tak  i ten  m ożna śm iało 
i bez w ah an ia  uw ażać za jedyn ie  odpow iedni.

S treśc ił kp t. G uderski.

światowa statystyka telefoniczna i telegraficzna.
E lec trica l C om m unication. Zeszyt l /T o m  11/1932.

B iuro  s ta ty sty czn e  A m erican  Telephone and  T e leg raph  C om pany ogło­
siło w zeszycie lipcowym  czasopism a E lec trica l C om m unication o sta tn ie  
dane s ta ty s ty czn e  z zak resu  te le fo n ji i te le g ra f ji , podając  s tan  na  1 stycz­
n ia  1931.

W p ierw szej tab licy  s ta ty s ty czn e j podane są  ilości ogólne ap a ra tó w  
telefonicznych, ilości ap a ra tó w , p rzypada jących  na  100 m ieszkańców  oraz 
p rzy ro s t ap a ra tó w  w roku 1930. M iedzy innem i w S tan ach  Zjedn. Am. 
Północnej ogólna ilość ap a ra tó w  na  l / l .  .1931 w ynosiła 20 201 576, w E u ro ­
pie 10 589 222, w A zji 1 249 540, w A m eryce Południow ej 619 825, Iw A fry ­
ce 247 091. Ogółem n a  całej kuli ziem skiej —  33 336 467 ap a ra tó w .

W poszczególnych państw ach  eu ropejsk ich  imamy n astęp u jące  ilości 
a p a ra tó w :

N iem cy 3 248 854
A n g lja 2 027 498
F ra n c ja 1 153 560
Szw ecja 536 392
W łochy 381 992
R osja 377 586
A u s tr ja 233 912
Polska 199 379
R um un ja 49 809



Ilości ap a ra tó w  n a  100 m ieszkańców  p rzed s taw ia ją  się n as tęp u jąco :

P rz y ro s t ap a ra tó w  telefonicznych za rok 1930 w yniósł w S tanach  
Z jedn. Am. P. 133 563, w całej E u rop ie  609 151, w A n g lji 112 780, we 
F ra n c ji 97 526, w Niem czech 66 549, w Polsce 13 277 ap a ra tó w .

S tan y  Z jedn. Am. P. m a ją  57% ogólnej ilości a p a ra tó w  całej kuli 
ziem skiej.

W (następnej tab licy  zn a jd u jem y  ogólne długości lin ij te leg raficznych  
i telefonicznych w poszczególnych k ra ja c h . Z te j tab licy  dow iadujem y się, 
że długość przew odów  telefonicznych w S tanach  Z jedn. Am. Półn. w yno­
siła  n a  1/1. 1931 — 133 808 710 km , te leg raficznych  3 727 150 km, w  całej 
E u ro p ie  zaś lin je  telefoniczne m a ją  długość 65 652 349 km, te leg raficzne  
zaś 4 189 232 km.

D ane te  co do Polski p rz e d s ta w ia ją  się n a s tęp u jąco : długość lin ij te ­
lefonicznych 1 143 100 km, te leg raficznych  zaś 83 720 km. N ajd łuższą  sieć 
lin ij telefonicznych m a ją  w E u ro p ie  N iem cy, m ianow icie 23 433 550 km, 
zaś n a jd łuższą  sieć lin ij te leg raficznych  F ra n c ja  —  837 200 km.

N a całej kuli ziem skiej m am y linij telefonicznych 225 465 414 km, te ­
legraficznych zaś 11 462 660 km.

S tan te lefonji w poszczególnych m iastach podany je s t w następnych  
tab licach .

P odajem y poniżej d a re  zaczerpn ięte  z tych  tab lic .
W  S tan ach  Zjednoczonych Am. Półn. ilości telefonów  w m iastach  

w ynosiły :

S tan y  Zjedn. Am. P. 16,4
D an ja  
Szw ecja 
S zw ajca r ja  
N orw eg ja  
N iem cy 
F ra n c ja  
P o lska 
R um un ja  
P>osja

8.7 
7,3 
0,7 
5,0
1.8 
0,6 
0,3 
0,2

9,9

New Y ork 
Chicago

1 786 270 
981 325

W E u ro p ie :
Londyn
B erlin
P ary ż

712 493 
525 689 
400 528 
133 441 

56 332 
17 103

Stockholm
W arszaw a
B ukaresz t

Liczby dotyczące gęstości c h a k ra te ry z u ją  rozpow szechnienie te lefonu . 
M ianow icie ilości a p a ra tó w  na  100 m ieszkańców  w ynoszą dla powyżej 
w ym ienionych m ia s t:



New Y ork 25,5
Chicago 28,7
Londyn 8,7
B erlin 12,2
P a ry ż 13,4
Stockholm 31,2
W arszaw a 5,0
B u k aresz t 2,7

Z pośród m ias t w ym ienionych w tabelach  gęstość telefonów  w iększą 
niż Stockholm  (31,2) posiadają  jedynie następu jące  m iasta  am erykańsk ie :

D enver 31,7
S ea ttle  31,8
W ash ing ton  34,0
S an  F ranc isco  40,2

Z pozostałych tab lic  przy toczym y jeszcze k ilka  liczb ciekawych.
P rocen tow y podział telefonów  n a  całej kuli ziem skiej p rzed staw ia  się 

n a s tęp u jąco : S tan y  Zjednoczone, ja k  ju ż  zaznaczyliśm y, m a ją  57% ogól­
nej ilości telefonów , N iem cy 9% , A n g lja  514% , K an ad a  4% , F ra n c ja  
3 3/l>%, w szystk ie  inne k ra je  eu ropejsk ie  12% , pozostałe k ra je  9% .

N a jednego m ieszkańca przypadło w roku 1930 te legram ów : w S ta ­
nach Zjednoczonych Am. Półn. 1,8, w K anadzie  1,4, w Niemczech 0,4, 
we F ra n c j i  0,8, w  Polsce 0,2.

O gólna ijość rozm ów telefonicznych w roku  1930 w ynosiła  w Ame­
ryce 27 800 000 000, te leg ram ów  *—  215 000 000, w Polsce rozmów — 
701 791 000, te leg ram ów  5 461 000.

W ypada zaznaczyć, że n a  całym  św iecie przybyło w 1930 roku 
860 000 .aparatów u

W A m eryce te lefony  są  eksploatow ane niem al w yłącznie przez tow a­
rzy s tw a  p ry w a tn e , w  innych częściach św ia ta  przew ażnie  ek sp loa tu je  t e ­
lefony państw o .

G ęstość telefonów  w Polsce je s t  stosunkow o bardzo niew ielka —  prze­
c ię tna  gęstość d la  całej ku li ziem skiej je s t trzy k ro tn ie  w iększą; należy 
n a to m ias t zwrócić uw agę n a  to, że w ykorzystan ie  telefonów  (ilość roz­
mów n a  1 a p a ra t)  sto i w  ,Polsce bardzo  wysoko.

(n )  

Antena podziemna.
T elegraphen —  P rax is. Z eszyt 17/1932.

A ntena podziem na je s t w ynalazkiem  am erykanina R o g e rs^ . A n tena ta , 
w porów nan iu  z a n ten ą  zew nętrzną , m a być m niej czułą na  wszelkiego ro­
dzaju  zakłócenia n a tu ry  elektrycznej, a przedew szystk iem  na w yładow ania 
a tm osferyczne.

Te osta tn ie  są —  jak  wiadomo —  spowodowane ładow aniem  się czą­
stek  pow ietrza względem  ziemi i w yładow yw aniem  się tychże przez antenę 
i uziem ienie do ziemi. W następstw ie  tych wyładow ań w obwodzie an te ­



ny płynie p rąd  o zmiennem natężeniu , k tó ry  wzmocniony przez odbiornik 
zakłóca odbiór. N atężenie prądu  zakłócającego je s t tem  m niejsze, im 
m niejsze w artości napięcia w zględem  ziem i w ykazuje w arstw a  pow ietrza 
w pobliżu anteny. Ł adunki a tm osferyczne były  już  dawno przedm iotem  
pom iarów , przyczem  dla E uropy  środkow ej ustalono około 100 woltów na 
każdy m e tr  w ysokości ponad pow ierzchnią ziemi. N a w ysokości 100 m. 
panuje  zatem  względem  ziemi napięcie rzędu 10.000 woltów. Gdybyśm y 
więc przerw ali obwód anteny , k tórej prom ienie znajdu ją  się na  wysokości 
100 m., w yw ołalibyśm y w m iejscu p rzerw an ia  iskrę  o pokaźnej długości. 
Zjaw isko to znane już było F ranklinow i, w ynalazcy piorunochronu.

N atężenie p rądu , wzniecanego w antenie odbiorczej przez fale  e lek tro ­
m agnetyczne, zależy do pewnego stopnia od je j długości. N ie należy jed ­
nak tw ierdzić, że im dłuższa an tena , tem  z regu ły , indukow ana w niej 
energ ja , m usi być w iększą. Pom iędzy bowiem długością an teny , a długo- 
gością odbieranej fali musi być zachow any pewien stosunek.

Błędem byłoby również m niem anie, że an tena  uziem iona, k tó re j w y­
sokość nad ziem ią w ynosi zero m etrów , żadnej już energ ji nie w chłania. 
A zatem  i sam a ziem ia, o ile je s t w ilgotną, tw orzy  ciało o dobrem  p rze­
wodnictwie. Dzięki tem u an tena  podziem na może w ykorzystyw ać p rądy ,

Rys. 1.

indukow ane w ziemi przez fale  e lek trom agnetyczne. W tak ie j bowiem an ­
tenie  odpowiednio zainstalow anej, stosunek: natężenie p rądu  indukow ane­
go przez fa le  elektrom agnetyczne do natężen ia  prądów  przeszkadzających 
może się kształtow ać pom yślniej, aniżeli w antenie zew nętrznej. A ntenę 
podziem ną m ożna bowiem ułożyć na głębokości wody zaskórnej, do k tó re j 
w yładow ania atm osferyczne nie m ają  już dostępu. S tąd  wniosek, że do­
b re  działanie tak ie j an teny  je s t uzależnione od ułożenia je j w wodzie za­
skórnej; ułożenie je j bowiem w suchej w arstw ie ziemi m ija się z celem, 
gdyż działanie w tym  w ypadku okazało by się daleko gorszem .

U rządzenie an teny  podziem nej w raz z doprow adzeniem  do odbiornika 
widzim y n a  szkicu.

D oprow adzenie an teny  nie może być w żadnym  w ypadku w ystaw ione 
na działanie w yładow ań atm osferycznych, gdyż głów na jej zale ta okaza-



laby  się iluzoryczną. Musi więc ono być przeprow adzone kablem  o powło­
ce m etalow ej, dobrze uziem ionej. W łaściw e uziem ienie odbiornika winno 
być również wzorowo w ykonane, p rzy  pomocy p ły ty  m etalow ej, zakopanej 
na głębokości wody zaskórnej. Posługiw anie się urządzeniam i zastępczem i 
jak  n. p. is ta lac ją  cen tralnego ogrzew ania i t. p. nie je s t w skazane. P ły ta  
w łaściwego uziem ienia nie może znajdow ać się na  wysokości an teny  pod­
ziem nej, lecz w odległości kilku m etrów  od niej i głębiej.

Sam ą antenę stanow i dobrze izolowany kabel, zakopany poziomo na 
głębokości wody g ru n to w e j. K abel ten  m usi być bezw arunkow o n iep rze­
m akalny, a jego zakończenie i m iejsce połączenia z doprow adzeniem  w in­
ny być dobrze zabezpieczone przed dostaw aniem  się do w n ę trza  wilgoci.

M etalow a żyła kabla stw arza  w zględem  ziemi, a raczej wody g ru n ­
tow ej — pojem ność, k tó ra  je s t w iększą, im dłuższy jest* kabel, im cieńszą 
je s t w arstw a  izolująca i im  w yższą s ta łą  dielektryczną posiada m a te rja ł 
izolacyjny. S tąd  długość an teny  musi być odpowiednio dostosow aną do 
zakresu  fal odbieranych. To też najlepiej do tego celu n ad a ją  się specjal­
ne kable o możliwie m alej pojem ności w łasnej i możliwie najm niejszych  
s tra tach . N ależy bowiem mieć na uw adze fak t, że indukow ana w antenie 
podziem nej energ ja  je s t m niejszą od indukow anej w antenie zew nętrznej, 
gdyż reagu je  ona tylko na fale  przyziem ne.

Ta osta tn ia  w łaściwość an teny  podziem nej spraw ia, że je s t  ona mniej 
czułą na  zanik fa l ( fad in g ), aniżeli an tena zew nętrzna.

Dla zakresu  fa l radjofonicznych długość kabla an teny  podziem nej 
w inna wynosić najw yżej 15 m.

W razie szczupłości terenu , m ożna kabel zwinąć w spiralę i zakopać 
poziomo na odpowiedniej głębokości. F . S.

Wieże promieniujące.
A nnales des Postes, Telephones e t T elegraphes. Zeszyt 9/1932.

W  A m eryce w prow adzono now y rodzaj an ten , k tó ry  w edług w szelkie­
go praw dopodobieństw a —  znajdzie również szersze zastosow anie i w E u ­
ropie.

Inow acja  polega n a  zastosow aniu  jako  an teny , a raczej jak o  oscyla­
to ra  pionow ego —  sam ej w ieży an tenow ej, zam iast stosow anych dotych­
czas zespołów prom ien i i doprow adzeń prom ien iu jących . J a k  w ynika z ry ­
sunku  —  w deża-antena sk łada  się z dwuch ostrosłupów  o podstaw ach 
kw adratow ych , połączonych tem i podstaw am i ze sobą i op iera jących  się 
na  jednym  z  w ierzchołków.

L iny odciąga jące  i pod trzym ujące  antenę-w ieżę przym ocow ane są do 
w spólnej podstaw y  ostrosłupów  i podzielone są n a  sekcje zapom ocą izo­
lato rów .

Poniew aż oscy la to r je s t  izolow any od ziemi p rzy  dolnym końcu, więc 
d rg a  połow ą długości fa li. Ażeby móc te fa lę  zm ieniać, o scy lator posiada 
n a  górnym  końcu dodatkow y ruchom y m aszt stro jczy , k tó ry  m ożna p rze ­
suw ać w zdłuż osi w ieży i w ysuw ać ponad je j w ierzchołek.

Z alety  nowych an ten  po lega ją  n a  tern, że uk ład  posiada w iększą w y­
sokość sku teczną i że spraw ność an ten y  na  średnich  falach rad jofon icz-



nych znacznie w z ra s ta . Poza tom un ika  sio s t r a t  w doprow adzeniach do 
ziemi oraz  s t r a t  w yn ikających  z indukcji prądów  w m asach m etalicznych, 
sąsiadu jących  z an ten ą . W reszcie, d la  dalszego unikn ięcia  s t r a t  w sam ej 
w ieży (ze w zględu na  p rzen ikainość m agnetyczną żelaza) w ieża zaw iera  
w swoich kraw ędziach  przew ody alum injow e, k tó re  stanow ią  w łaściw y 
uk ład  prom ien iu jący . Jak o  inną  pow ażną za le tę  uk ładu  podkreślić m ożna 
poziom ą sy m etrję  c h a rak te ry s ty k i p rom ieniow ania o scy la to ra  i w reszcie 
fak t, że k ierunek  p rom ien iow ania fa l p rzes trzennych  je s t b a rdz ie j zbli­

żony do pow ierzchni ziem i niż w innych an tenach . Ja k  w iadom o, fa le  p rze ­
strzenne, w yprom ieniow ane pod znacznym  kątem  do poziomu, pow odują 
odbicia w górnych  w ars tw ach  a tm o sfe ry  i in te rfe ren c ję  z fa lam i przy- 
ziem nem i. Otóż p rzy  zastosow aniu  w ib ra to rów  półfalow ych in te r fe re n c ja  
na s tęp u je  w  odległościach znacznie w iększych od s ta c ji nadaw czej, co 
w pływ a korzystn ie  na  zw iększenie je j zony użytecznej.

P róby  w ykonane w A m eryce w ykazały  np. że w p rzypadku  w ykorzy­
s ta n ia  o scy la to ra  pionowego w ysokości 142 ,m, odbiór w n iek tó rych  m ie j­
scach zw iększył się o 60 —  10.0%. A więc siła  odbioru, p rzy  zachow aniu 
te j sam ej mocy nadaw czej —  m ie jscam i w zrosła  dw ukro tn ie .

W reszcie zaznaczyć w ypada, że ca la  budow a je s t b. lekką, w ieża po­
siad a  ty lko  cz te ry  w a n ty  (liny  odc iąga jące). Podobne a n ten y  są w uży­
ciu w B ostonie (142 m) i w W ayne (180 m) w S. Z. A. P. ,P rzew idziana  
je s t  podobna an ten a  i dla B udapesztu .

R y s . 1.

(n )

Instalacje antenowe niemieckiego nadajnika 
krótkofalowego w Kónigswusterhausen.

D er F u n k er. Zeszyt 4/1932.

N iem cy uruchom ili od pewnego czasu w Zeesen rad jostac ję  nadaw czą 
kró tkofa low ą, k tó re j zadaniem  je s t możliwie jak n a jd a lsze  rozp rzestrze ­



nian ie  audycyj rad iofonicznych , przeznaczonych w szczególności dla niem - 
ców, p rzebyw ających  na  dalekiej obczyźnie. R ad j ostać j a  ta  służy rów nież 
do w ym iany  program ów  m iędzynarodow ych, w szczególności do tra n sm i­
tow an ia  program ów  niem ieckich do A m eryki Północnej. W ch arak te rze  
tych  tran srn isy j zachodzi jed n ak  zasadn icza różn ica : o ile w  p ierw szym  
p rzypadku  zależy na  jak n a jd a lszem  w ysy łan iu  fa l we w szystk ich  k ie ru n ­
kach, w d rug im  —  w skazanem  je s t  em isję skoncentrow ać w jednym  ty l­
ko określonym  k ie runku , bowiem chodzi tu  o łączność z jednym  tylko 
p unk tem  odbiorczym . Z adan ia  więc p rzed s taw ia ją  się różnie, w zależności 
cd tego, dla kogo przeznaczona je s t tran sm isja  i m ożna je  rozw iązać po­
m yślnie jedyn ie  przez zastosow anie do każdego ro d za ju  kom unikacji osob­
nych an ten  odpow iednio dobranego k sz ta łtu , m ianow icie an ten y  prom ie­
n iu jące j jednakow o we w szystk ich  k ie runkach  i an ten y  w ybitn ie  k ie ru n ­
kowej.

N adajn ik  k ró tkofalow y w  Zeesen stanow i zespół, sk ładający się z 7 
stopni, s te row any  kw arcem  i p o siad a jący  2 lam py chłodzone w odą w u k ła ­
dzie przeciw sobnym . Początkow o pracow ał on z an te n ą  jednoprom ienio- 
w ą, w kształcie  zwykłego pionow ego oscy la to ra . A n ten a  ta  daw ała  zupeł­
nie dobre w yniki, jed n ak  m ia ła  rów nież sw oje s tro n y  ujem ne. W praw dzie 
o scy la to r pionow y d a je  c h a rak te ry s ty k ę  poziom ą kołową, p rom ien iu jąc  
jednakow o we w szystk ich  k ierunkach  w płaszczyźnie poziom ej, jednaK 
znaczna część en e rg ji zo sta je  w y słan a  pod stosunkow o dużym  kątem  
w zględem  ziemi, wobec czego zostaje  dla odbioru przew ażnie stracona.

W obec tego zastosow ano ostatn io  w Zeesen dwie nowe specjalne an ­
teny do tran srn isy j krótkofalow ych, opracow ane na  żądanie poczty n ie­
mieckiej przez t-w o T elefunken na podstaw ie najnow szych badań  i do­
św iadczeń.

Jed n a  z nich je s t  an ten ą  n iek ierunkow ą i służy do rad jo fo n ji, d ru g a  
—  kierunkow ą i używ ana je s t do w ym iany  audycyj ẑ  A m eryką Północną. 
Obydwie an ten y  zostały  obliczone tak , aby uzyskać przy tem  możliwie n a j­
w yższą sp raw ność i n a jk o rzy stn ie jsze  w aru n k i prom ien iow ania.

Jeżeli zależy nam  n a  uzyskan iu  n a  fa lach  k ró tk ich , rozchodzących 
się, ja k  w iadom o, głów nie w postaci fa l p rzestrzennych , a nie p rzyziem ­
nych, —  prom ien iow an ia  kierunkow ego —  trzeb a  zastosow ać skup ian ie  
e n e rg ji n iety lko w płaszczyźnie poziom ej, lecz zarów no i pionow ej, m ia ­
nowicie trz eb a  prom ieniow anie an ten y  sprow adzić do w ysy łan ia  w s tro ­
nę s ta c ji odbforczej w iązki p rom ieni o m ałej rozw artości, sk ierow anej 
pod pew nym  kątem  względem  ziemi. Ju ż  pew ną kierunkow ość można 
osiągnąć p rzy  zaw ieszeniu pojedyńczego prom ien ia  (dipola) w położeniu 
poziomem, gdyż, d rg a ją c  połow ą fa li, nie będzie zupełnie p rom ieniow ał 
w  k ie ru n k u  osiowym. J a k  wiadom o, lepsze skupienie p rom ien iow an ia  moż­
na osiągnąć stosując an teny  złożone, sk ładające się z w ielu oscylatorów  
poziom ych, zaw ieszonych w jednej płaszczyźnie pionow ej zarów no obok 
siebie (w jednej l in ji ) ,  ja k  i jeden  n ad  d rug im  (w k ilku  p ię tra c h ) .

T ak a  an ten a  „w ielokro tna" p rom ien iu je  głów nie p rostopad le  do je j 
płaszczyzny, ale w dw uch przeciw nych k ie runkach  (w obydwie s tro n y ).

A żeby zachow ać prom ieniow anie jednokierunkow e, trz eb a  um ieścić



z jednej strony , rów nolegle do an teny  nadaw czej, re flek to r takiego sa ­
mego k sz ta łtu  ja k  an te n a  i oddalony od te j o s ta tn ie j o % długości fa li.

A n tena  k ierunkow a n a d a jn ik a  krótkofalow ego w Zeesen (K onigsw u- 
s te rh au sen ) m a tak i w łaśn ie  k sz ta łt i sk łada  się z w łaściw ej an teny  p ro ­
m ieniującej i podobnego reflek to ra . Sieć antenow a zaw iera 24 dipole 
(o scy la to ry ), m ianow icie posiada  6 rzędów7 poziom ych, zaw ieszonych jeden 
nad  d rug im , przyczem  w każdym  rzędzie umieszczono 4 oscy la to ry  pozio­
me, leżące na  jednej lin ji. R eflek to r m a tń k ą  sam ą budowlę. Całość za­
w ieszona je s t pom iędzy 2 w ieżam i 70 m wysokości, ustaw ionem i w odle­
głości 60 m. A n tena  u staw iona  je s t p rostopad le  do lin ji łączącej Zeesen 
z am ery k ań sk ą  s ta c ją  odbiorczą w R iverhead .

Zapom ocą odpow iedniego u s taw ien ia  poszczególnych elem entów  sieci 
antenow ej m ożna rów nież o trzym ać układ  rów nom iernie p rom ieniujący 
we w szystkich k ierunkach  w płaszczyźnie poziom ej, a więc an tenę  o ko­
łowej ch a rak te ry s ty ce  poziom ej.

Dla uzyskan ia  tak iego  p rom ieniow ania trzeb a  oscy la to ry  poziome u s ta ­
wić w postaci k w a d ra tu  tak , żeby cz te ry  'oscylatory tw orzy ły  cz te ry  boki 
k w ad ra tu . Zwiększenie skuteczności an ten y  może być osiągn ię te  przez 
um ieszczenie tak ich  kwadratów^ jeden nad  d rug im . T ak i uk ład  p rom ie­
n iu je , p rak tyczn ie  b iorąc, jednakow o we  w szystk ich  k ie runkach  naokoło 
an teny , m a n a to m ias t tę  w ielką zaletę, że c h a ra k te ry s ty k a  pionow a pro­
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m ieniow ania je s t znacznie spłaszczona, t. zn. że an te n a  głów nie w ysyła 
fa le  pod niew ielkim  ką tem  w zględem  pow ierzchni ziemi.

T ak ą  an tenę  zastosow ano rów nież w Zeesen dla n iekierunkow ego n a ­
daw ania. A ntena ta  składa się z 4 poziom ych kw adratów , umieszczonych 
jeden  nad  d rugim . Bok k w ad ra tu / w ynosi 15 m. K ażdy z pojedynczych 
oscylatorów  je s t  izolow any z jednej strony , z d rug ie j zaś połączony z p rze­
w odam i doprow adzającem i energ ję  od n ad a jn ik a . C ała an ten a  złożona za­
w ieszona je s t n a  jedne j sam osto jącej w ieży d rew n iane j, o wysokości 70 m, 
zaopatrzonej w  poprzeczki. Poszczególne oscylatory  są zasilane z p rzesu ­
nięciem faz o 180°, mianowicie p rąd y  w przeciw ległych bokach każdego 
kw adra tu  płyną w k ierunkach przeciwnych. U kład tw orzy  prostopadłościan, 
przyezem  dwie linje zasilające (dw uprzew odow e) zawieszone są wzdłuż 
dwuch kraw ędzi tego prostopadłościanu. Zasilanie każdego p ię tra  odbywa 
się rów nież z przesunięciem  faz  o 180'

O bydwa uk łady  antenow e odSalone są  od n a d a jn ik a  o 80 m i po łą­
czone są  z gen e ra to rem  przew odam i przesyłow em i napow ietrznem i; w 
przyszłości zasilan ie  an ten  będzie się odbywało zapom ocą kabli podziem ­
nych.

A n ten a  p łaska  obliczona je s t  na  fa lę  19 m, an te n a  sym etryczna zaś 
—  31 m, przyezem  fa le  te  okazały  się najkorzystn iejszem u dla odpowied­
nich tran sm isy j.

N ad a jn ik  p ra c u je  naogół fa lą  około 31 m (9560 k c), od godz. 14 do 
0.30 codziennie za w y ją tk iem  poniedziałków , tra n sm itu ją c  przew ażnie 
audycje  berliń sk ie j F u nkstunde .

P rzy  sposobności w ypada nadm ienić, że odbiór w N iemczech odczytów 
am erykańsk ich  odbyw a się w sposób n a s tęp u jący :

Odczyt, w ygłoszony w W ash ing ton ie  zosta je  kablem  tran sm ito w an y  do 
s tu d ja  w  N ew -Y orku. T u  zosta je  p rzekazany  n a  lin je , łączącą stud jo  ze 
s ta c ją  nadaw czą w Shenectady. S ta c ja  t a  posiada cz te ry  n ad a jn ik i — 
jeden  d la  fa l średnich  i trz y  kró tkofalow e. D w a g en e ra to ry  kró tkofalow e 
p ra c u ją  dla E u ro p y  (W 2X A D  —  fa la  19,56 m  i W 2X A F —  fa la  31,48). 
U życie tego lub innego g en e ra to ra  zależy od pory  roku i pory  dnia.

Po stro n ie  eu ropejsk ie j s ta c ja  odbiorcza zn a jd u je  się w Beelitz. Od­
b iór odbyw a się tu  nie n a  ram ę, lecz zapom ocą dużej k ierunkow ej a n ­
ten y  kró tkofa low ej odbiorczej, zaw ieszonej n a  m asztach  50 m wysokości. 
Pochłon ięta  przez an tenę  z fa l en e rg ja  zo sta je  doprow adzona do odbior­
n ika  kró tkofalow ego, p o s ia d a ją c e g -11 obwodów stro jczych  i 20 lam p elek­
tronow ych (oczywiście odbiorniki podobne służą n iety lko do odbioru audy- 
cyj rad jo fon icznych , lecz przeznaczone są n a  s ta c ji B eelitz zasadniczo dla 
kom unikacji z A m eryką Półn., A zją  i A m erykę Południow ą —  w po łą ­
czeniu z odpow iedniem i a n ten a m i) .

O dbiornik posiada  u rządzenie  an tifad ingow e do reg u lac ji siły  odbioru, 
f i l t ry  i p rzy rząd y  pom iarow e.

D alej au d y c ja  zosta je  p rzes łan a  kablem  do B erlina , skąd może być 
rów nież kab lam i tran sm ito w an a  do w szystk ich  niem ieckich i a u s trja c k ich  
nadajn ików ,



U rządzenie  odbiorcze po s tron ie  am erykańsk ie j w yróżnia  się tem , że 
całkow ity  zespół odbiorczy sk łada  się w łaściw ie z trzech  odbiorników , 
z k tó rych  każdy je s t połączony z osobną a n ten ą  k ró tko fa low ą odbiorczą. 
A n teny  te  są  umieszczone w  pew nem  oddaleniu  jed n a  od d ru g ie j. J e s t 
to zrobione d la  zm niejszen ia  w pływ u fad in g u , k tó ry  v/ różnych m iejscach 
w danej chw ili w ystępu je  n iejednakow o, wobec czego w chw ili osłab ien ia  
sygna łu  w jed n e j z an ten , w sąsiedniej lub trzec ie j odbiór odbyw a s'ię 
w  w aru n k ach  norm alnych . A n teny  u zu p e łn ia ją  się w  ten  sposób w za­
jem nie, przyczern zaw sze p rzy n a jm n ie j jeden  z trzech  odbiorników  posiada 
dobry  odbiór. A p a ra ty  odbiorcze są  połączone ze sobą i z kablem  odpro­
w adzającym  en erg ję  w ten  sposób, że kabel zo sta je  au tom atyczn ie  łączo­
ny  sta le  z tym  odbiornikiem , k tó ry  m a w danej chw ili na jlep szy  odbiór. 
P rze łączan ie  odbyw a się tak , że nie w pływ a zupełnie n a  przeb ieg  i jakość 
audycji. „

W . Z.

Niemiecka Wystawa Radjowa 1932.
Inż. W. L iebknecht. Z e itsch rif t fu r  F ernm eldetechnik .

Zeszyt 9/1932.

O sta tn ia  ogólnoniem iecka w ystaw a rad jo w a  odbyła się w s ie rpn iu  
1932 w B erlin ie . Pom im o ogólnego kryzysu  przem ysłow ego przyn iosła  ona 
szereg  nowości technicznych, dowodzących, żc p ra c a  nad  udoskonaleniem  
sp rzę tu  rad jow ego  odbyw a się w pracow niach  niem ieckich z n iesłabnącą  
en e rg ją .

Nowości techniczne zasadniczo m iały  na  celu rozw iązan ie  dwóch 
prob lem ów :

1) uzyskanie  m ożliw ie najw yższej selektyw ności, w ym aganej zw ła­
szcza wobec stosow ania rad jo s tac y j nadaw czych o stosunkow o dużych mo­
cach,

2) w alka ze zjaw iskiem  zan ikan ia , zarów no po stro n ie  nadaw czej, jak  
i po stro n ie  odbiorczej.

Id ea ln ą  selektyw ność m ożna byłoby osiągnąć p rzy  uzyskan iu  w a p a ­
ra tu rz e  p ro s to k ą tn e j krzyw ej rezonansu . W arunek  ten  nie może być osią­
g n ię ty  w p rak ty ce  —  lecz m ożna się do niego zbliżyć przez zastosow anie 
obwodów sprzężonych, o bardzo slabem  tłum ien iu . D wa tak ie  obwody d a­
ją  k rzyw ą rezonansu  o dwóch w ierzchołkach z w klęśnięciem  pośrodku, 
k tó ra  w dużym stopn iu  k sz ta łtem  swym zbliża się do krzyw ej p ro s to k ą t­
nej. F i l t r y  tego rodzaju , sk łada jące  się ze sprzężonych w zajem nie obwo­
dów rezonansow ych —  m ogą być stosow ane z powodzeniem zw łaszcza w 
superhe te rodynach  w układzie pośredniej częstotliw ości, w k tó rym  n a ­
stro jen ie  tych obwodów może pozostaw ać bez zm iany. W innych odbior­
nikach obwody rezonansowe naogół m uszą być odpowiednio d ostra jane  
w  zależności od odbieranej fa li.

F ad in g  (zan ikanie) oddaw na je s t znany  jako  zjaw isko bardzo n ie­
przy jem ne, zachodzące p rzy  odbiorze stacy j dalekosiężnych. To też próbo­
w ano rozm aitem i sposobam i z objaw am i fad in g u  w alczyć, zarów no przez



dobran ie  odpow iednich w arunków  prom ien iow ania, ja k  też i przez zasto ­
sow anie w odbiornikach specjalnych  układów , m ających  n a  celu p o d trzy ­
m yw anie siły  sygnału .

N ie w szystk ie poczynania  w ty m  k ie runku  dały  pom yślne w yniki. 
P róby  podniesien ia  mocy n a d a jn ik a , ażeby odsunąć g ran icę  zony bliskie­
go fad ingu , p rzeprow adzone zapom ocą s tacy j M uhlacker i H eilsberg  — 
dały  w yniki negatyw ne. Poniew aż zan ikan ie  pow sta je  dzięki n ieko rzyst­
nem u w spółdziałaniu prom ieniow ania przyziem nego z p rzestrzennem  — 
zw iększenie mocy n a d a jn ik a  mogło dać w rezu ltac ie  tylko zw iększenie 
am p litudy  fad in g u , bez jakiegokolw iek polepszenia is tn ie jącego  s tan u  rze­
czy. D latego  też próby  dalsze skierow ano po lin ji przebudow y an ten  (n a ­
daw czych) i n ad a n ia  im  tak iego  k sz ta łtu , ażeby uzyskać jeżeli nie cał­
kow ite zniesienie szkodliwego prom ien iow an ia  p rzestrzennego , to  w każ­
dym raz ie  znaczne jego ograniczenie.

J a k  w yn ika  z p rzeg lądu  modeli an ten  nadaw czych eksponow anych 
przez U rząd  Pocztow y —  nowe an teny  sw ym  kształtem  znacznie odbiega­
ją  od dotychczasow ych. Np. an ten a  kołowa, p rzew idziana  dla nowego lip ­

skiego n ad a jn ik a , m a dwie wieże o w ysokości 125 m. i 4 wieże 100 m, przy- 
czem dzięki specjalnem u sposobowi zasilan ia  uzyskano ch a rak te ry s ty k ę  
prom ien iow an ia  o kształcie spłaszczonym . A n tena  s ta c ji w rocław skiej po­
s iad a  prom ień zaw ieszony p rostopad le  do pow ierzchni ziemi, o długości 
140 m, zasilany w ten sposób, że w ęzeł p rądu  znajduje się m iędzy koń­
cem a środkiem  an teny  (na w ysokości 19 m ), brzusiec p rądu  na tom ias t 
leży  na  wysokości 100 m. G órny koniec prom ienia pionowego połączony 
je s t z pierścieniem  z ru r  bronzow ych, umieszczonych w płaszczyźnie po­
ziom ej (rys. 1). Ś rednica tego p ie rśc ien ia  w ynosi 14 m. P rom ień  a n te ­
nowy um ieszczony je s t w zdłuż osi d rew nianej wieży sam ostojącej, w jej 
w nę trzu .’ A ntena uziem iona, sprzężona je s t z genera to rem  pojemnościowo.

Jeżeli naw et uda je  się odsunąć od s ta c ji zapom ocą tych m etod n a j­
b liższą zonę fad ingu , jed n ak  pozostaje  do zw alczenia fad in g  w kom uni­
k ac ji dalekosiężnej i zw łaszcza kró tkofa low ej. T u ta j udoskonalenia do­
tyczą  s tro n y  odbiorczej i po lega ją  n a  u trzy m an iu  stałej^  siły  odbioru. 
U rządzen ia  te  w y m ag a ją  jed n ak  znacznego zapasu  en e rg ji i d la tego m o­
g ą  być stosow ane ty lko w  odbiornikach w ielolam pow ych. R egu lacja  odby­
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w a się autom atycznie* i p raw ie  zupełnie bez objaw ów  bezw ładności. W za ­
sadzie polega ona n a  p rzesuw an iu  p u n k tu  p racy  n a  ch a rak te ry s ty ce  
specja lnej lam py  am p lifikacy jne j w ielkiej częstotliw ości, przyczem  p rze­
sunięcie n a s tęp u je  każdorazow o w zależności od zm ian dodatkow ego n a ­
p ięcia  początkow ego sia tk i te j lam py, wobec czego w znacznych g ran icach  
u lega rów nież zm ianie je j stopień  w zm ocnienia.

To napięcie dodatkow e je s t doprow adzone do s ia tk i po odpow iedniem  
w yprostow an iu  i zależy od am plitudy  nadchodzących sygnałów . W ten  
sposób w układzie zosta je  w ytw orzona pew na rów now aga, k tó ra  u lega n a ­
ru szen iu  jednocześnie z osłabieniem  sygnałów . N a skutek  odpow iedniej 
zm iany p o tenc ja łu  sia tk i lam py w zm acn ia jącej i na tychm iastow ego prze­
sunięcia  p u n k tu  .pracy n a s tęp u je  .autom atycznie w yrów nan ie siły  sygnału . 
D la un ikn ięc ia  zn iekształceń stosow ane być w inny  specja lne  lam py, k tó ­
re  ze w zględu n a  za ry s ch a ra k te ry s ty k  o przeb iegu  w ykładniczym  —  o trzy ­
m ały  nazw ę lam p w ykładniczych (E x ponen tia l ro h re n ) . L am py te  poka­
zano po raz  p ierw szy  n a  w ystaw ie  w u rządzeniach  sam oczynnie reg u lu ­
jących  siłę odbioru (w ap a rac ie  Siem ens T elefunken  — A EG  reg u lac ja  
ta  odbyw a się w g ran icach  1: 40.000).

W dziedzinie telew izji nie zna jdu jem y  nic, coby mogło stanow ić 
p rzew ró t w tym  k ierunku .

W dalszym  ciągu  liczne zastosow anie zn a jd u je  ru r a  B rau n a  do od­
tw a rzan ia  obrazów  w odbiorniku, pozatem  k o n k u ru ją  z n ią  odbiorniki ze 
śrubow ym  układem  lu s te r , da jące  n iew ątp liw ie  obrazy  bardzie j ostre  
i silne.

C iekaw ą nowością techniczną były próby  nowego n a d a jn ik a  u l t r a ­
krótkofalow ego Poczty  P ań stw o w e j’—  do c f w  telewizji. N adajn ik  te j 
s ta c ji, zbudow anej przez T elefunken, jes t specjaln ie  dostosow any do m o­
dulacji częstotliw ościam i aż do 300.000 c.

E k sp o n a ty  In s ty tu tu  im. H en ryka  H ertza  obejm ow ały rów nież i a p a ­
r a ty  m uzyczne. D ziś m ożna powiedzieć, że nowe a p a ra ty  elektrom uzyczne, 
m ianow icie tra u to n iu m  i a p a r a t  T herem ina , opuściły  ju ż  s ta d iu m  prób 
i należą do szeregu  zupełnie wykończonych ap a ra tó w  m uzycznych. E kspo­
nowano rów nież elektryczne skrzypce i urządzano  koncerty g ry  na in s tru ­
m entach  w yłącznie e lektrycznych lub u rucham ianych  zapomocą urządzeń 
e lek trom agnetycznych .

Specjalny dział stanow iły  urządzenia  do w alki z zakłóceniam i. Moż­
n a  było znaleźć tu ta j  w szelkie a p a ra ty , poczynając od potężnych d ław i­
ków i kończąc n a  m ałych w yłącznikach i reg u la to rach  tem p e ra tu ry . P ró ­
by ap a ra tó w  dokonyw ano w w ielkiej k la tce  F a ra d a y a , ażeby nie zakłócać 
odbioru w innych in s ta lac jach  w ystaw y.

W dziedzinie odbiorników  przew ażały  skrzynie , w ykonane (se ry jn ie ) 
z m a te rja łó w  sztancow anych lub prasow anych . P raw ie  w szystk ie odbior­
nik i m iały  s tro jen ie  jednoskalow e. S p ec jan ą  uw agę zwrócono na na leży ­
te  w yrów nanie w łasności poszczególnych obwodów stro jonych  oraz na 
sposoby zm ontow ania i ośw ietlenia skal z n u m erac ją  s tacy j.

W spółczesny odbiornik poza jed y n ą  skalą  do s tro je n ia  na d an ą  falę  
może posiadać najw yżej dw ie jeszcze rączki do s tro je n ia : jed n ą  do rę-



g u lac ji Jtonu (w łączanie kom binacji kondensatorów  i oporów ), d ru g ą  — 
siły odbioru (siły  dźw ięku g łośn ika).

Specjalny dział stanow iły odbiorniki samochodowe, w k tórych szuka­
no uproszczenia budowy przez zasilan ie  całkow ite ze źródeł en e rg ji sam o­
chodu (np. napięcie anodow e ze s t a r te m  zapcm ocą p rze tw orn icy ).

W zakresie  akustyk i g łośnik dynam iczny zupełnie zaw ojow ał ‘rynek, 
tem bardz ie j, że cena jego, wobec uproszczeń fab ry k acy jn y ch , zbliżona zo­
s ta ła  do ceny g łośn ika m agnetycznego. W głośn iku  elek trom agnetycznym  
coraz bardzie j w iększe zastosow anie z n a jd u ją  kotw ice „sw obodniedrgające“ 
Jak o  nowość trak to w ać  należy zastosow anie p iezokw arcu do p rzek sz ta ł; 
cania energ ji elektrycznej w akustyczną. D em onstrow ano mianowicie 
głośnik piezokw arcow y z p ły tek  o pow ierzchni 5 X  5 cm i o grubości k il­
ku mm. Co do p rak tycznych  zastosow ań tego g łośn ika nic n a raz ie  pew ne­
go pow iedzieć n ie  m ożna.

W dziedzinie lam p w dalszym  ciągu  fab rykow ane są  lam py ek ran o ­
w ane i w ielosiatkow e, o raz  lam py z c h a ra k te ry s ty k ą  w ykładniczą.

W  szczególności firm a  Telefunken w ystaw iła tylko lam py z ch a rak te ­
ry s ty k am i w ykładniczem i.

(n )

O budowie kondensatorów zwijanych.
L. L inder. Z e itsch rif t f i ir  Fernm eldetechn ik . Z eszyt 10/1932.

W zaty tu tłow anym , jak  w yżej, a rtyku le  ro zpa tru je  inż. L. L inder 
w łasności m aterja łów  używ anych do w yrobu elektrod przy  budowie kon­
densatorów  zw ijanych, oraz w pływ  na pracę kondensatora; poza tern omó­
w iony został wpływ  oporności okładzin.

Znaczna większość w szelkiego rodzaju  kondensatorów  w ykonyw ana je s t 
obecnie pod postacią t. zvv. kondensatorów  zw ijanych. P ierw otnie używ ano 
je  tylko w telefonji, stopniowo jednak  znalazły  one coraz szersze zasto ­
sowanie zarówno w teletechnice, jak  też i p rzy  budowie apara tów  radjo- 
w ych; pozatem  stosu je  się je  p rzy  usuw aniu zakłóceń w ap a ra tach  rad jo ­
fonicznych i —  w reszcie —  w technice prądów  silnych. I tak  naprzykład  
używ ane przy  budowie odbiorników radjow ych m ałe kondensatory  o pojem ­
ności rzędu od kilkudziesięciu do 10.000 F, k tó re  w ykonyw ano dotych­
czas w yłącznie jako kondensatory  uw arstw ione, zaczęto budować również 
w postaci kondensatorów  zw ijanych.

Ogólnie rzecz biorąc, zakres stosow alności kondensatora sta le  się roz­
szerza; zawdzięczać to należy szybkim  postępom  techniki ich budowy, 
k tó ra , z używ anego doniedaw na w w ażkim  stosunkow o zakresie konden­
sa to ra , uczyniła a p a ra t celowo dostosow any do w szelkich w ym agań, za­
równo pod względem  trw ałości, jak  i pewności ruchu.

R ozpatru jąc  używ ane przy  budowie kondensatorów ' zw ijanych m a te r­
ia ły , spotykam y się z trzem a zasadniczem i g rupam i tw orzyw : z m a te r­
iałem , z którego w ykonyw ane są e lektrody (okładziny) kondensatora, z die­
lek tryk iem , k tó ry  nazw iem y podkładow ym  i w reszcie z d ielektrykiem  do­
datkow ym .

E lek trody  — ze w zględu na konieczność dobrego przew odzenia prą-



du — są w ykonyw ane z m etalu. D ielektryk podkładow y m a na  .celu od­
dzielenie od siebie obu okładzin m etalow ych; winien on jednocześnie po­
siadać w  w ysokim  stopniu zdolność pochłaniania w łaściwych substancyj 
izolacyjnych. W reszcie d ielek tryk  dodatkow y m a na celu w ypełnienie pow ­
stałych  w d ie lek tryku  podkładow ym  (zazw yczaj p ap ie r) po r pow ietrz­
nych i szczelin oraz p rzestrzen i pom iędzy okładzinam i a d ielektrykiem  pod­
kładowym.

W rozpatryw anym  typ ie  kondensatorów  elektrody, w postaci c ieniu t­
kich arkuszy  m etalow ych, bądź się naw ija  jednocześnie z d ielektrykiem  — 
papierem , bądź też łączy się je  bezpośrednio z d ielektrykiem  podkłado­
wym. G rubość tych arkuszy  w aha się zazw yczaj w gran icach  od 7 do 10 ^  
szerokość ich zależy zarów no od w ym iarów  pudełek, jak  też od wielkości 
pojem ności kondensatora, oraz od w zględów fabrykacyjnych . Jako  m a te rja ł 
w chodzą tu  w g rę : miedź, cyna i g lin  (a lu m in ju m ); przez szereg  la t  uży­
w ano v/ te j dziedzinie w yłącznie cyny (s tan jo l) , a to ze w zględu n a  tru d ­
ności p rzy  w alcow aniu ta k  cienkich blach alum injow ych; grubsze blachy 
byłyby niepożądane ze w zględu na znaczną ich sprężystość. Obecnie — 
już od la t k ilku  —  używ a się do tego celu w yłącznie p raw ie glinu. Miedź 
stosow ana byw a rzadko i jedynie*w  w ypadkach specjalnych.

W  porów naniu ze stan  jolem  glin w ykazał szereg  zalet, a m ianowicie: 
duża oszczędność na w adze kondensatora  (w skutek małego, ciężaru w łaści­
w eg o ); m ały  w spółczynnik rozszerzalności linjow ej (b. w ażna zale ta  ze 
w zględu na stałość pojem ności geom etrycznej kon d en sa to ra ); stosunkowo 
duża w artość ciepła w łaściwego (czasam i pożądanem  jes t, by przy  k ró t­
kotrw ałych w ahaniach tem p era tu ry  w ew nętrzne części kondensatora jak - 
najm niej się nagrzew ały ) i n iska —  w reszcie —  w artość oporności w ła ­
ściwej —  w łasność, ja k  dalej zobaczym y, szczególnie w ażna.

Jak o  pew ną w adę m ożnaby zaletom  tym  przeciw staw ić wysoki spół- 
czynnik sprężystości g linu ; wielkość ta  odgryw a w tym  w ypadku dużą 
rolę, zw łaszcza, gdy uprzytom nim y sobie, że p rzy  b. płaskich k sz ta łtach  
kondensato ra  trw ałość jego uw arunkow ana je s t w znacznej m ierze w ła­
snościam i m echanicznem i okładzin.

N ależy jednakże zaznaczyć, że dzięki zastosow aniu odpowiednich die­
lektryków , z jednej s trony , oraz specjalnych  sposobów w alcow ania blach 
alum injow ych, z d rug iej —  wpływ  sprężystości okładzin udało się niem al 
całkowicie skom pensować.

Znaczna przewTodność glinu posiada duże znaczenie z punktu  w idze­
n ia  k ą ta  stra tności kondensatora. R ozpatru jąc  pewien konkretny  w ypadek 
dwóch zupełnie jednakow ych kondensatorów  —  jednego z cynfo lją , d rug ie­
go zaś z glinem , jako m aterja łem  okładzinowym , i obliczając wpływ  p rze­
wodności pow yższych m aterja łów  na wielkość s t r a t  w kondensatorze, p rzy ­
chodzim y do wniosku, że p rzy  glinie k ą t stra tnosci w ypadnie 4 razy 
m niejszy  niż p rzy  cynie. Poniew aż wielkość ta  je s t b. w ażna z punktu  
w idzenia zastosow ania kondensatorów , należy więc zw racać szczególną uw a­
gę na  zm niejszenie oporności doprow adzeń do okładzin kondesatora. W tym  
celu zaleca się w ykonywać doprow adzenia do okładzin w ten  sposób, by 
przenikały  one odrazu do geom etrycznego środka odpowiednich arkuszy



okładzin przy  możliwie znikom ej m ałej oporności przejściow ej, unikając 
p rzy tem  wszelkich Sposobów łączenia, k tóreby obniżały w ytrzym ałość kon­
densato ra  na przebicie (lutow anie, nitow anie i t. p .).

Gdy zależy nam  na zm niejszeniu s t r a t  w okładzinach przy  jednoczesnem  
obniżeniu inducyjności zwojów kondensatora, stosow ać należy równoległe 
łączenie kilku rów nych co do wielkości okładzin zw ijanych; osiąga się 
w ten  sposób zarów no zm niejszenie w artości oporności okładzin, jak  i w a r­
tości oporności przejściow ej, gdyż doprow adzenia do każdej z naw iniętych 
rów nolegle okładzin połączone; są w tedy  rów nolegle. Tego rodzaju  kon­
densato ry  stosow ane są głów nie w technice wielkich częstotliwości.

W w ypadkach, gdy w ym agana  je s t szczególnie m ała  oporność okła­
dzin oraz abso lu tna bezindukcyjność kondensatora , okładziny zw ija się w ten 
sposób, że w y sta ją  one poza d ielek tryk  (pap ier) naprzem ian  po obu s tro ­
nach. Tego rodzaju  kondensator je s t jednak  droższy i n astręcza  pewne t r u ­
dności p rzy  w ykonaniu połączeń m echanicznych pom iędzy w ystającem i okła­
dzinam i i t. d.

Obok okładzin zw ijanych oddzielnie spotyka się konstrukcje , w  k tó ­
rych są one bezpośrednio złączone z d ielektrykiem  podkładow ym . U żyw a­
no do tego  celu dotychczas pap ieru , jakkolw iek czasam i stosuje się nak le­
jan ie  w stążek  z cyny lub glinu na  pap ie r p rzy  pomocy specjalnych środ­
ków w iążących. Is tn ie je  w tym  zakresie kilka metod fabrykacy jnych , po­
legających  bądź n a  naw alcow aniu  na  p ap ie r sproszkow anego m etalu , bądź 
też n a  rozpylaniu  tego ostatn iego przy  pomocy m etod elektro litycznych, ele­
ktrochem icznych i t. p.

Z m etod tych szersze zastosow anie znalazł w prak tyce  sposób pole­
ga jący  na  zaw alcow aniu sproszkow anej cyny na p ap ie r; tego rodzaju  m e­
taliczny pap ie r zwany je s t w A nglji pod nazw ą „M ansbridge-pap ier“ , gdzie 
się go używ a do budow y kondensatorów .

N a zakończenie a rtyku łu  rozp a tru je  au to r szczegółowo w arunki, ja ­
kie w inien spełniać tego  rodzaju  pap ier m etaliczny ze względu n a  m ożli­
wie niską w artość oporności powierzchniowej. D otrzym anie w ynikających 
z szeregu w ykresów  i obliczeń w arunków  je s t naogół w  p rak tyce b. trudne.

K-i.

Eksponaty Siemens i Halske na niemieckiej wystawie radjowej
1932.

S iem ens-Z eitsch rift. Z eszyt 8 /T o m  12/1932 .

P ostępy  w budowie odbiorników  rad jofonicznych  uzależnione są, 
z jedne j s trony , od techniki nadaw czej i od postępów  w k o n stru k c ji sta- 
cyj rad jofonicznych , z d rug ie j —  od w ym agań  staw ianych  przez szerokie 
w a rs tw y  rad joabonen tów .

P rze jśc ie  w ra d jo fo n ji od nadajn ików  m ałej mocy do nadajn ików  du­
żej mocy m usiało  w płynąć na  w arunk i, jak im  pow inny odpow iadać u rz ą ­
dzenia odbiorcze. W spółczesny odbiornik pow inien zarów no w ydzielać s ta ­
cje poszukiw aną z pośród różnych fa l przychodzących z m niej w ięcej je ­
dnakow ą en e rg ją , dosta teczną  d la  odbioru —  ja k  rów nież pow inien umoż­



liw ić w yelim inow anie m iejscowego silnego n ad a jn ik a  podczas odbm iu sta  
cyj dalszych, k tó rych  fa le  przychodzą ze znacznie m niejszą en ę rg ją .

W ym aganiom  ty m  m ogła techn ika  zadośćuczynić już  i p rzed  p a ru  la ­
ty , jednak  ty lko  przez zastosow anie sp rzę tu  o skom plikow anem  stro jen iu .

Tym czasem  w czasach obecnych publiczność p a trz y  na  odbiornik  ra  
djow y nie ja k  na p rzy rząd  techniczny, lecz ja k  na  przedm iot codziennego 
uży tku  domowego, n iew ym agający  an i skom plikow anej obsługi, an i spe­
c ja lne j znajom ości techn ik i odbioru.

W spółczesny rad jo ab o n en t poszukuje sp rzę tu  p rostego  i najw yżej 
in te re su je  go s tro n a  este tyczna  danego a p a ra tu  (i cena).

W ym agan ia  publiczności m usiały  oczywiście w płynąć na  technikę f a ­
b ry k ac ji ap a ra tó w  odbiorczych i firm y  eksponujące sp rzę t n a  w ystaw ie 
rad jow ej w B erlin ie  s ta ra ły  się pod tym  względem  ja k n a jd a le j odpowie­
dzieć potrzebom  chwili.

E k sp o n a ty  f. Siem ens i H alske na  w ystaw ie  rad jow ej m ogą być po­
dzielone h a  trz y  k lasy . Do p ierw szych dw uch należą odbiorniki kom pletne 
z w budow anym  głośnikiem  lub bez g łośn ika, przyczem  w ykonyw ane są  mo­
dele zarów no do zasilan ia  p rądem  zm iennym  ja k  i ty p y  na  p rą d  sta ły . I r z e -  
cia k lasa  odpow iada najw yższym  w ym aganiom  i je s t w ykonyw ana tylko 
7. w budow anym  igłośnikiem.

O dbiorniki p ierw szej k lasy  (S iem ens 23) z aw ie ra ją  uk ład  dw ulam po- 
w y (lam pa ek ranow a i p e n to d a ) . P rze łączan ie  i dobór sprzężenia  z an ten ą  
odbywa się zapom ocą rączk i, k tó rą  m ożna u s taw iać  w czterech położeniach 
(cztery  stopn ie  sprzężenia) w zakresie  od 200 do 600 m i w  trzech  poło­
żeniach w zakresie  od 600 do 2000 m. P ozatem  a p a ra t  posiada urządzen ie 
d la  u suw an ia  zakłóceń, w yw oływ anych przez połączenie odbiornika z sie­
cią ośw ietleniow ą. O dbiornik p ra c u je  na  an ten ie  św ietlnej, posiada 
g n iazdka d la  połączenia z a p a ra te m  gram ofonow ym  oraz, w razie  w budo­
w an ia  g łośn ika, połączony je s t z głośnikiem  elek trom agnetycznym  (typ  ze 
swobodnie d rg a ją c ą  ko tw icą).

N astępne  k lasy  odbiorników  Siem ensa p o śiad a ją  nowe, poziome p ro ­
ste skale, rozm ieszczone n a  całej długości odbiornika.

Skale te  po siad a ją  "podziałkę w kilocyklach oraz m ogą być zaopatrzo ­
ne w e w skaźnik i s tacy j nadaw czych, um ieszczone wzdłuż podziałki d la  fal.

D ru g a  k lasa  odbioihuków Siem ensa obejm uje a p a ra ty  trójobw odow e 
(S iem ens 46) .z dw iem a lam pam i „w ykładniczem i“ —  w ielkiej częstotliw o­

ści T ^jedną pen todą  w obwodzie w yjściow ym . Całe n a s tra ja n ie  sprow adza 
się do m an ipu low an ia  jed n ą  gałką . O dbiornik posiada w yłącznik sieciowy 
k tó ry  jednocześnie służy do zm iany zakresów  fa l. Dó reg u lac ji siły  odbioru 
is tn ie je  osobna gałka , zapom ocą k tó re j m ożna zm ieniać napięcie s ia tk i 
lam p w ielkiej częstotliw ości. Do odbiorn ika może być stosow ana zarów no 
an te n a  św ie tlna , ja k  i an te n a  o tw a rta . G łośnik, ty p u  dynam icznego, po­
s iada  s ta ły  m agnes ze s ta li kobaltow ej.

W reszcie odbiorniki trzec ie j k lasy  (S iem ens 55) należą do k a te g o r ji 
superhe te rodyn  o 5 lam pach  (lam py: 1-wielkiej częstotliw ości, 1-audjon, 
1- w obwodzie pośredniej częstotliw ości, 1 -detek to r i 1 -pen teda). Odbiór-



niki tego ty p u  m a ją  ta k ą  selektyw ność, że naw et bardzo blizko zn a jd u jąca  
się m iejscow a s ta c ja  nadaw cza nie przeszkadza w odbiorze dalekich sta - 
cyj. Osobne urządzen ie  an tifad in g o w e  zapew nia sta łość i rów ność audy ­
cji. Pozatem  m ożna i tu ta j  ręcznie regulow ać siłę odbioru. O dbiorniki są 
w y rab ian e  ty lko jednocześnie z głośnikiem  elekrodynam icznym .

Poza odbiornikam i f. S iem ens i H alske eksponow ała nowe ty p y  głoś­
ników. G łośniki te  podzielić można, ja k  z re sz tą  i u innych fab ry k an tó w , n a  
dwie k a teg o rje  —  głośniki e lek trom agnetyczne i e lektrodynam iczne.

G łośniki e lek trom agnetyczne f. S iem ens i H alske p o siad a ją  specja lne  
sw obodnie d rg a jące  kotw ice (języczki), um ieszczone nie m iędzy, lecz nad  
biegunam i m agnesow em i, dzięki czemu kotw ice te  m ogą d rg ać  z w iększą 
am p litu d ą  i daw ać w iększą e r.s ig ję  akustyczną. K otw icę reg u lu je  się raz  
ty lko n a  początku  i później nie w ym aga ona ponow nego regu low an ia .

G łośniki dynam iczne m a ją  m agnesy  s ta łe  lub elek trom agnesy  zasila ­
ne p rąd em  sta łym -

P ozatem  s tan d  Siem ens i H alske zaw iera ł cały  szereg  eksponatów  ja k  
p rzełączn ik i antenow e, odgrom niki i ochronniki, b a te r je  anodow e i ża rze ­
n ia , p rostow nik i lam pow e różnych mocy z nowemi ty p am i lam p p ros tow n i­
czych, p ro s tow n ik i suche stykow e, opory, po tencjom etry , u rządzen ia  do 
u su w an ia  zakłóceń, p rzy rząd y  do w y k ry w an ia  zakłóceń.

N astęp n ie  osóbny dział s tanow iły  p rzy rząd y  pom iarow e d la po trzeb  
rad jo fo n ji i rad jo tech n ik i, w ogólności brzeezyki lam pow e, a p a ra ty  do m ie­
rzen ia  w ielkości zakłóceń, s topn ia  w zm ocnienia, tłum ien ia  i selektyw ności. 
N a specja lne  w yróżnienie zasług iw ał w oltom ierz lam pow y, połączony 
z aperjodycznym  w zm acniaczem . Zespół ten  n a d a je  się do m ierzen ia  n a ­
pięć do 20 m ikrow oltów  w zakresie  częstotliw ości od 100 do 1600 kcykli.

(n )



B I B  L. J  O © R A  F J  A.

P rzeg ląd  E lek tro techn iczny  .......................................... P r z. E L
P rzeg ląd  R adjo techn iczny  .............................................. P rz. R ad.
P rzeg ląd  T eletechniczny ...........................* ..................\  P rz. Tel.
H odowca Gołębi Pocztow ych .........................................  Hod. Gol: P.
A nnales des Postes, T e leg raphes e t T elephones . .  A  P, T. T.
T eleg rap h en -P rax is       ...................................... .. Tel. P rax .
Z e itsc h rif t f u r  F ernm eldetechn ik  ................................ Z . F ern .
T eleg raphen  und  F em sp rech te ch n ik  ...........................  T. F . T .
E lek trische  N ach rich ten -T echn ik  ..................................  E . N . T.
In ż in je r isk i G lasnik  ...................................... ...................... In ż . G lasnik.

Ogólne, wyszkolenie, organizacja.
W ojskow a in ży n ie rja . Pułk . Szt. Gen. M. A lim picz. —  Inż. G lasnik. 

Z eszyt 3 /T .  IV /1 9 3 2 .
D ziałalność fran cu sk ich  w ojsk  inżyn iery jnych  w 1931 r. (tłum acze­

n ie ) . U. Sz. — Inż. G lasnik. Zeszyt 3 /T .  IV /1 9 3 2 .

Teletechnika.
Przesłuch  jako  zjaw isko odbicia. K. O hashi. —« E . N. T. Zeszyt 9/1932.
S tu d ju m  o p rąd ach  błądzących i elektro lizie. C. i M. Schlum berger. — 

A. P . T. T. Zeszyt 9/1932.,
Rozwój sp rzę tu  au tom atycznego  w sieciach telefonicznych francusk ich . 

Inż. V. d i Pace. A. P. T. T. Zeszyt 9/1932.
K ilka czynników  ekonom icznych w p ro jek tow an iu  kabli podwodnych 

dla te le fo n ji p rąd am i nośnem i. J . Vezev. —  A. P. T. T. — Zeszyt 9 /1932 .

N orm y i to le ran c je  n a  oporność pętli i izo lacji przew odów  teletech­
nicznych. Inż. W. Nowicki. —  P rz . Tel. Zeszyt 9 /1932 .

K able spupinizow ane wg. zaleceń C. C. I. Inż. K. D obrski. —  P rz . Tel. 
Z eszyt 9 /1932 .

Z asilan ie  obwodów te leg raficznych  z sieci p rąd u  silnego. Inż. M. K rzy ­
żanow ski. —  P rz . Tel. Zeszyt 9 /1932 .

B udow a lin ij telefonicznych n a  te ren ach  zalesionych. —  P rz . Tel. Ze- 
szyti i9/1932.

O bliczanie cewek. S. M uraw ski. —  Prz.T el. Zeszyt 9 /1932 .
Św iatow a s ta ty s ty k a  te lefoniczna. Inż. J . S ilberste in . —  P rz . Tel. Ze­

szy t 9 /1 9 3 2 , i,
T łum ienie i w spółczynnik kątow y filtró w  o m ałych s tra ta c h . A. Fei- 

ge i F . H olzapfel. — T. F . T . Zeszyt 7 /1 9 3 2 .

Nowe. fo rm y  kon stru k cy jn e  w zm acniaczy. W. R abanus. —  T. F . T. 
Z eszyt 7 /1932 .

C en tra lk i au tom atyczne, ich zastosow anie i eksp loa tac ja . W. Schrei- 
ber. —  T . F . T. Zeszyt 7 /1932 .

O rów now ażności lin ij Juńcuchow ych. K. M achens. —  T. F . T. Ze­
szy t 7 /1932 .
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W łączenie lin ij napow ietrznych  do jedno lite j niem ieckiej sieci mię- • 
dzym iastow ej. W . W einitschke. —  T. F . T. Zeszyt 8 /1932 .

Policy jne a p a ra ty  m eldunkow e i alarm ow e wr B erlin ie . L. Y oit. — 
T. F . T. Z eszyt 8/1932.;

M ałe cen tra le  au tom atyczne. K. Scheibe. —  Z. F e rn . Zeszyt 9/1932. 
O pracow anie zgłoszeń paten tów  w ynalazków  z zak resu  te le fon ji au to ­

m atycznej. H. Błock. Z. F e rn . Zeszyt 0 /1 9 3 2 .
O bliczanie dław ików . R. E d le r. —  Z. F e rn . Z eszyt 9 /1932 . 
Obejścio-we system y telefonów  au tom atycznych . — W . K rum m e. — 

Z. F e rn . Z eszyt 9 /1932 .
W ybieran ie  n a  odległość w te le fo n ji now oczesnej. A. L echner. —  Tel. 

P ra x . Z eszyt 17/1 9 3 2 .
U kłady  do obejścia odłącznych stanow isk  m iędzym iastow ych. A. G er- 

h a rd y . Tel. P ra x . Zeszyt 17/1932.

Radjotechnika.
A naliza  częstotliw ości szumów, w yw oływ anych przez sam oloty.

F . E isn e r , H . jRehm i H . Schuhm an. —  E . N . T. Z eszyt 9 /1932 .
Znaczenie w ew nętrznych  nap rężeń  tw orzyw a dla  te o r ji krzyw ych m a­

gnesow ania. F . P re isach . —  E. N. T. Zeszyt 9 /1932 .
M echaniczno - fo toelek tryczny  sposób analizy  funkcy j okresowych.

G. D ietsch i! W . F ricke . —  (E.- N . T. Z eszyt 9 /1932 .
N ow a m etoda s ta ty s ty k i lam p katodow ych. F . W . G undlach. —  E . N. 

T ..Z eszy t 9 /1 9 3 2 .
N o ta tk i i w spom nien ia  o in s ta la c ji wież ra d jo s ta c ji  w C roix d‘H ins. —  

A. P . T . T. Z eszyt 9 /1932 .
Skuteczność detekc ji lam pow ej. Inż. J . K ahan  i inż. S. D ierew ianko. — 

P rz . R ad. 17 —  18 /1932 .
/Zakres częstotliw ości słyszalnych m uzyki, mowy i h a ła su  (streszcze­

n ie ). —  P rz . R ad. Z eszyt 17 —  18/1932'.
Rozbudowa niem ieckiej sieci stacy j rad jofon icznych . A. Semm. *— 

T. F . T. Z eszyt 8 /1932 .
N iem iecka w y staw a  rad jo w a  1932. W. L iebknecht. —  Z. F e rn . Ze­

szyt 3 /T . IV  1932.
A n ten a  podziem na. F . N oack. — Tel. P ra x . Zeszyt 17/1932 .

Hodowla gołębi pocztowych.
Gołąb pocztowy. K p t. inż. E . Szw ajbach. —  Inż. G lasnik. Ze­

szy t 3 /T . IV /1932.
ćw iczen ia  młódków. K. N iedziela. —  Hod. Goł. P . Zeszyt 9/1932. 
O bliczanie szybkości lo tu  i zestaw ian ie  lis t konkursow ych. W. K ar- 

gol. —  Hod. Goł. P. Z eszyt 9 /1932 .
Z asady  w y n ag rad zan ia  n a  w ystaw ach . ;S. S tem ler. —  Hod. Goł. P. 

Zeszyt 9 /1932 .
P ro je k ty  w arunków  lotów konkursow ych o m istrzostw o Polski. —  

Hod. Goł. P. IZeszyt 9 /1932 .



Czyj to go łąb  !V. 109 —  10 —  30. — T. Jaw orsk i. —  Hod. Goi. P. Ze­
szy t 9 /1932 .

Różne.
Przew odność e lek tryczna g ra f i tu  sproszkow anego. Z. Specht (dokoń- 

czen ie). —  P rz . E l. Zeszyt 17/1932.
P rą d y  zw arcia  w sieciach w ysokiego napięcia. Inż. H. T arn aw sk i. -  

P rz . E l. Zeszyt 17 /1932 .
P o m ia r wysokiego nap ięc ia  isk iern ik iem  kulow ym . P N E . — 53. P ro ­

jek t. — P rz . EL Z eszyt 17 /1932.
P olska b ib ljo g ra fja  e lek tro techniczna. Skorow idz. Inż. T. Ż erańsk i. — 

P rz . E l. Z eszyt 17 /1932 .
N iek tó re  dane o e lek try fik ac ji w Z. S. S. R. (s treszczen ie). —  P rz . 

E l. Z eszyt 17/1932 .
O pady deszczowe w Polsce z p u n k tu  w idzenia izolacji lin ji. Inż. I. Sko­

w rońsk i. —  P rz . E l. Zeszyt 18 /1932 .
M iędzynarodow y K ongres e lek tryczny  w r. 1932. —  P rz . E l. Ze­

szy t 18 /1932 .
P rzy k ład  ochrony od p rą d u  zw arcia . Inż. W. Molski. —  P rz . E l. Ze­

szyt 18 /1932 .
S tan  za tru d n ien ia  i zam ów ień w przem yśle elektro technicznym  w m a­

ju  1932. — P rz . E l. Z eszyt 18 /1932 .



BROŃ PANCERNA I SAMOCHODY
ZESZYT 4 — TOM XII PAŹDZIERNIK — 1 .93  2

M IR.

Tendencje rozwojowe przemysłu 
samochodowo - ciągnikowego 
Z. S. S. R. w 2-ej piatileice').

Prace nad planem drugiej piatiletki, obejmującej lata 1933 
— 1937 wchodzą w okres, w którym zaczynają się zarysowy­
wać ramy rozwoju poszczególnych dziedzin życia gospodarcze­
go ZS3R.

Ogólne wytyczne XVII konferencji WKP (b) służące do 
opracowania szczegółowych dyrektyw i zakreślenia granic dzia­
łalności wszystkich gałęzi przemysłu i rolnictwa obejmują rów­
nież i przemysł samochodowy uznany ostatecznie za jedną z ga­
łęzi ciężkiego przemysłu.

To też w chwili obecnej lin je rozwoju tej gałęzi prze­
mysłu dadzą się przedstawić z pewną, praktycznie dostateczną, 
ścisłością. Posłużą ku temu ogólne wskazówki „gławnaczproma 
N KTP“, jak również i postanowienia specjalnej rady przy kie­
rownictwie „W A TO "2), powzięte w sprawie ustalenia planu 
produkcji samochodów i ciągników w latach 1933 — 1937.

Plan 1933 —  1937 r.

XVII konferencja W KP(b) wydała w sprawie przemysłu 
samochód o wo-ciągnikowego specjalną dyrektywę, włączoną na­
stępnie do rezolucji o „2-giej piatiletce“. Dyrektywa ta brzmi:

1) S treszczenie a r ty k u łu  N. N ikołajew  a „W tó ra  ja  p ia tile tk a  aw te- 
tra k to ro s tro  j en j a" , um ieszczonego w czasopiśm ie A w to t r a k t  orno j  e di cło 
N r. 5 /32  r.

■) P a trz  a r ty k u ł por. K uszelew skiego —  „Ź ródła m oto ryzacji i m e­
chan izacji a rm ji czerw onej" — B roń  p an ce rn a  —  w rzesień  r . b.



„budow nictw u kolejow em u i drogow em u oraz au tom obilizacji 
nadać szybsze  tem po rozw o ju  n iż  inn ym  środkom  lokom ocji

Dyrektywa ta  daje możliwości skierowania głównego naci­
sku na rozszerzenie istniejącego i powstanie nowego aparatu 
produkującego samochody.

Z chwilą mającego nastąpić (w początku „2-giej piatiletki“ ) 
zakończenia budowy CZTZ (Czelabińskij trak tom yj zawód) 
i zmontowania w tej wytwórni urządzeń pierwszej kolejności, 
problem utworzenia potężnego nakładu budowy ciągników w da- 
nem stadjum  rozwoju życia gospodarczego ZSSR można będzie 
uznać za rozwiązany.

Pozostanie do załatwienia sprawa montażu urządzeń drugiej 
kolejności w CZTZ, oraz rekonstrukcji jednej z istniejących 
wytwórni ciągników kołowych na tornicowe. Po zakończeniu  
iych  prac ZSSR  będzie m ógł dostarczyć sw em u przem ysłow i 
i ro ln ic tw u  rocznie 3.500.000 koni m echanicznych w  postaci n a j­
lepszych  ciągników.

W dziale samochodowym sytuacja przedstawia się gorzej. 
Jak już to jest ogólnie wiadome* przemysł samochodowy otrzy­
mał w „1-szej piatiletce“, w porównaniu z przemysłem ciągni­
kowym, niniejsze kapitały inwestycyjne i obrotowe. W rezul­
tacie, [przemysł samochodowy może dostarczyć na każdy wy­
produkowany ciągnik zaledwie 0,9 samochodu, podczas gdy wa­
runki amerykańskie wskazują, że w samem tylko gospodarstwie 
rolnem stosunek ten powinien być odwrotny, t. q. na każde 
0,9 ciągnika powinien przypadać 1 samochód ciężarowy.

Wprawdzie gospodarstwa rolne amerykańskich farmerów 
nie są duże, jeżeli porównać je z kołchozami lub sowchozami 
ZSSR, a linje towarowe gospodarstw amerykańskich bardziej 
rozrzucone, to jednak stosunek ilości samochodów do ciągni­
ków powinien być na gruncie sowieckim zrewidowany.

Rewizja taka nie wniesie prawdopodobnie zasadniczych 
zmian w ilościowem ustosunkowaniu się samochodów i ciągni­
ków gospodarstw rolnych, jeżeli przyjmie isię pod uwagę prze­
widywany gwałtowny wzrost gałęzi przemysłu rolnego wyma­
gających większej ilości samochodów niż ciągników' np. mle­
czarstwa, hodowla ptactwra, nierogacizny ji t. p.

Rozpatrując i normalizując stosunki w dziedzinie fabryka­
cji samochodów i ciągników należy uświadomić sobie fakt, że



w rekordowym roku 1929 [przemysł amerykański budował 1 
ciągnik na 3 samochody ciężarowe. Przy rozwijaniu planu 
„2-giej piatiletki“ nie można tego pominąć, lecz należy wziąć 
pod uwagę przy ustalaniu rozmiarów produkcji.

Pierwsza z zasadniczych decyzji „2-giej piatiletki WATO" 
zamyka się w podciągnięciu budownictwa samochodowego i ze- 
środkowaniu w tym kierunku największych wysiłków.

Sytuacja wyjściowa do prac nad rozbudową przemysłu sa­
mochodowego powinna przewidywać moment ograniczenia ilo­
ści typów ciągników i samochodów, przeznaczonych do produk­
cji. W ten sposób np. autobusy mogą być budowane na trzech 
typach podwozi:

małe na podwoziach 1V2 ton
średnie „ 3 „
ciężkie „ 5 „

Dodanie trzeciej osi do któregoś z tych trzech typów może 
utworzyć w arjant podwozia o zwiększonej nośności, odpowia­
dającego specyficznym potrzebom ;wojska.

Samochody osobowe mogą być również sprowadzone do 
trzech typów i mogą całkowicie zaspokoić wszystkie potrzeby 
ludności ZSSR. Samochody (te dzieliłyby się na:

— samochody małe i motocykle,
— samochody średnie (typ Ford-Niżegorodzkiej fabryki sa­

mochodów), i
— samochody duże, wielomiejscowe.
Ciągniki mogą być sprowadzone również do trzech typów, 

a mianowicie:
V

— ciągnik kołowy 15/30 MK,
— ciągnik tornicowy 30/40 MK,
— ciągnik tornicowy 50/70 MK.

Takie ograniczenie ilości typów, pokrywające zasadnicze po­
trzeby ZSSR  tworzy p odstaw ę do racjonalnej organizacji pro­
dukcji, sprowoAzając ją  do w ytw a rza n ia  ograniczonej ilości czę­
ści znormalizowany cdi; u zysku je  się przez to również spraw­
niejsze zaopatrywanie konsum entów  w części zapasowe. ZSSR  
odczul w okresie ,,1-szej piatiletkiu całą ostrość produkowania 
wielkich ilości części zbyt różnorodnych.

Jak to już wspomniano, w ,,1-szej piatiletce“ zostały zało­
żone podstawy do zróżniczkowania produkcji i kooperacji p ra ­



cy zakładów wyspecjalizowanych. Kierunek ten został wpro­
wadzony zgodnie z dyrektywą XVI zjazdu partyjnego, który 
w powziętych rezolucjach o wykonaniu planu „1-szej piatiletki" 
uznał, że: ,,głównym kierunkiem racjonalizacji" jest „specjali­
zacja przedsiębiorstw przy zmniejszeniu asortymentu produk­
cji, organizacja produkcji masowej i kooperacja zakładów wy- 
spec j alizo wanych“.

Kierunek ten rozciąga się na „2-gą piatiletkę" i jest on 
trzecią zasadniczą wytyczną mającą służyć do opracowania pla­
nu. (Jak w „1-szej piatiletce" zasadniczym typem fabryki sa­
mochodów była zamknięta w sobie jednostka o charakterze uni­
wersalnym, produkująca wszystkie zespoły i części, tak w „2-iej 
piatiletce" większość nowych wytwórni, będzie przeznaczona do 
produkowania u siebie tylko ściśle określonych części lub ze­
społów.

Mimo daleko posuniętej specjalizacji, nie przewiduje się 
jednak narazie całkowitego rozczłonkowania produkcji na czę­
ści składowe w obawie przed trudnościami, lecz ogranicza się 
do pierwszego stadjurn zróżniczkowania t. j. do lorganizacji 
specjalnych, wytwórni zespołów, a więc: silników, kół, reso­
rów, nadwozi i t. p.

Przyjm ując takie założenie, oraz ustalając łączność i współ­
działanie tych wytwórni przygotowuje ;się grunt do dalszego 
zróżniczkowania produkcji (mosty tylne, osie przednie, ramy 
i t. p.), lecz już poza granicami „2-giej piatiletki", przy dal­
szym zwiększaniu zakresu produkcji.

Do zakończenia charakterystyki zakładów ogólnych obecne­
go planu brak jeszcze następującego momentu: rozwijający się 
w niebywale szybkiem tempie przemysł samochodowy i ciągni­
kowy (staje się odbiorcą wielkich ilości najróżnorodniejszych 
materjałów. W związku z tem powinno być sprecyzowane za­
danie jakie ma być powierzone przemysłowi metalurgicznemu 
oraz wyjaśniona odpowiednio sprawa wprowadzenia m aterja­
łów praktycznych ii wycofanie materjałów zbyt drogich.

Pozatem powinna być poruszona sprawa całkowitej samo­
wystarczalności i uniezależnienia się cd importu.

Ustalenie wysokości 'produkcji.
Jak ustalić wysokość produkcji w r. 1937?
Wysokość produkcji ciągników była ograniczona najwyższą



zdolnością produkcyjn.ą istniejących zakładów. Ograniczone 
źródła surowców nie pozwalają narazie zająć innego stanowi­
ska w tej sprawie.

Do ustalenia produkcji samochodów za punkt wyjścia po­
służyły projekty „Cudostransa“ omawiające obrót osobowo-to­
warowy w r. 1937. Wychodząc z założenia, że /obrót tow arow i 
ZSSR osiągnie w roku 1937 wysokość około 77 miljardów tono- 
kiłometrów i przyjmując udział w (tym obrocie 

4,1% — na ciągniki 
23,3% — na konie 

pozostanie do przewozu 72,6% obrotu ogólnego do czego będzie 
potrzebai około 300 tysięcy samochodów ciężarowych.

Podobne choć mniej uzasadnione obliczenia o przewozie oso­
bowym wskazują na konieczność posiać,ania w r. 1937 około 
500 tysięcy samochodów osoboicych. Do uzyskania takich ilo­
ści samochodów koniecznem jest zorganizowanie w roku 1937 
produkcji nie niższej od 150.000 Samochodów osobowych.

W racając do ilości taboru samochodowego, skalkulowanej 
w podobny sposób na rok 1933 i podanej fabrykom jako zada­
nie produkcyjne, został opracowany następujący projekt pro­
dukcji :

P r z e d m i o t Rok
1933

Rok
1934

Rok
1935

Rok
1936

Rok
1937

Sam ochody ciężarowe 84.500 129.000 184.000 260.000 320.000

Sam ochody osobowe . 31.000 55 000 75.000 115.000 160.000

C iągniki ............. ... 105.000 95.000 125.000 140.000 140.000

R a z e m ................ 220.500 279.000 384.000 415.000 620.000

Zasadnicze lin je obecnego planu sprowadzają się do nastę­
pujących zagadnień:

Stosunek produkcji samochodów do ciągników przyjmuje 
się taki, jak w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
w roku 1929 t. j. '>na jeden ciągnik produkuje się 3,4 samochodu 

Samochód ciężarowy jest traktowany, jak dotychczas, a więc 
korzysta z pierwszeństwa w produkcji.

Ilość samochodów ciężarowych, jstanowiących 66,7% pro



dukcji (samochodów osobowych produkuje się 33,3%) może, 
w stosunku do samochodów osobowych, zmniejszyć się, gdyz 
przesunięcia na korzyść samochodów osobowych są zadecydo­
wane i uznane za zjawisko normalne.

W końcu drugiej piatiletki przewiduje się znaczne wzmoże­
nie ruchu osobowego, ruch ten powinien wyprzedzać ruch to­
warowy, w celu zabezpieczenia prawidłowości obiegu przesyłek 
towarowych.

Dzisiejsze wymagania rynku powodują supremację samo­
chodu ciężarowego o małej nośności. Trzeba przyznać, że pro­
dukcja tych samochodów nadzwyczaj ruchliwych, sprawnych 
w działaniu |i odznaczających się naogół najlepszemi własno­
ściami drogowemi stabilizuje się dzięki żądaniom rynku prawie 
całego świata. To też typ ten przeważa już dzisiaj w produkcji 
nadając jej specyficzny ̂ charakter.

Wśród samochodów osobowych, przeważa samochód średnie­
go litrażu i ten typ jest również najbardziej rozpowszechniony 
na świecie.

Wśród ciągników przeważają ciągniki tornicowe jako naj­
wydatniejsze w pracy. W planie ZSSR ciągniki średniej i du­
żej Imocy stanowią zgórą 2/3 ilości ogólnej — jest to odpowiedź 
przemysłu ZSSR na komasację jednostek rolnych.

W celu całkowitego scharakteryzowania planu produkcji na­
leży omówić jeszcze tempo rozwoju przemysłu samochodowego. 
Przyjm ując za /jednostkę produkcję z roku 1933, narastanie 
produkcji wyrazi się w następujących cyfrach:

R o k 1933 1934 1935 1936 1937

W ysokość piodukcji . 1 1,6 2,2 3,2 4,2

Jak widać zwiększenie produkcji samochodów w okresie pię­
cioletnim ma osiągnąć wartość zgórą czterokrotnie wyższą w 
stosunku do roku pierwszego.

Porównywując produkcję roku 1937 z rokiem 1932 jt. j. koń­
cowym rokiem „1-szej piatiletki" zwiększenie produkcji będzie 
prawie ośmiokrotne: osiągnięcie takich wyników będzie nie­
zmiernie trudne, jednakże doświadczenie zdobyte podczas „1-ej 
piatiletki" umożliwia przeprowadzenie tego zadania.

W dziale produkcji ciągników ZSSR kroczy również niezwy-



kłem tempem. Bardzo pouczająco przedstawia się porównanie 
przemysłu ciągnikowego ZSSR z czołową organizacją produk­
cyjną ciągników Stanów Zjednoczonych A. P.

Przemysł amerykański, rozpocząwszy produkcję ciągników 
w roku 1903, osiągnął rekordową wysokość w r. 1929, w któ­
rym wyprodukowano 229.000 ciągników o ogólnej mocy 3 mi- 
Ijonówv /KM.

Przemysł sowiecki rozpoczął właściwie produkcję w uchwyt­
nych cyfrach w r. 1928/1929, w którym wyprodukowano 3.000 
ciągników, a już w roku 1935 ma się osiągnąć 3.000.000 KM 
t. j. w ciągu j6 lat takie wyniki, jak  Stany Zjednoczone A. P. 
w ciągu 26-ciu lat. Charakterystyczne jest przy tern, że wspom­
nianą ogólną moc ZSSR osiągnie mniejszą ilością ciągników, 
gdyż 125.000 jednostek wobec 226.000; ciągniki te są nowszej 
konstrukcji i większej mocy.

Nie ulega wątpliwości, że już na początku „2-giej piatiletki“ 
ZSSR wyprzedzi iAmerykę w dziedzinie budowy ciągników tak 
pod względem ilości, jak i gatunku, stając się największym pro­
ducentem ciągników na świecie.

Ilość i sklacl taboru samochodowego i ciągnikowego.
Ogólna moc taboru ciągnikowego składającego się z 509.660 

jednostek wynosi 13.000.000 KM. „Narkomziem“ do tego cza­
su nie może podać mniej lub więcej /dokładnego zapotrzebowa­
nia na ciągniki dla rolnictwa, jednakże obliczenia orjentacyj- 
ne przeprowadzone przez NKZ wskazują, że rolnictwo będzie 
potrzebowało jciągników o łącznej mocy 14 — 15 miljonów KM. 
Dokładniejsze obliczenia mogą wykazać, że ilość ciągników przy 
końcu „2-giej piatiletki“ będzie dochodziła do 100% zapotrze­
bowania rolnictwa sowieckiego.

Ilość taboru samochodowego (rezultat produkcyjnej działal­
ności WATO) w końcu „2-giej piatiletki“ powinna przedsta­
wiać się mniej jwięcej następująco:

W  roku 1932
86.000 samochodów ciężarowych
20.000 ,, osobowych

W roku 1937
903.000 samochodów ciężarowych
400.000 „ osobowych



Pozostawiając naturalnemu biegowi rzeczy szczegółowy pô  
dział tego taboru na typy, przewiduje się obecnie następujący 
podział wstępny:

640.000 samochodów ciężarowych dwuosiowych,
93.000 „ „ trzyosiowych,
38.500 „ pociągowych,
45.200 autobusów,
11.100 sanitarek,
12.200 samochodów pożarowych,
62.800 różnych. *

Tego rodzaju podział oddaje do przewozu ciężarowego 
772.300 jednostek. Przyjm ując normy ,,Cudostransa“ i doda­
jąc, jako udział w przewozie towarów, pewną ilość samochodów 
półciężarowych na podwoziach osobowych przytoczoną ilością 
taboru będzie można zaspokoić 92% żądań ,,Cudostransa“. Wi­
dzimy więc, że nawet po wykonaniu planu ZSSR nie będzie 
w stanie pokryć w 100% swego zapotrzebowania.

Zapotrzebowanie [na samochody osobowe i autobusy jest je ­
szcze bardzo płynne i niedostatecznie uzasadnione. Narazie pla­
nowanie w tej dziedzinie produkcji można rozpoczynać na pod­
stawie analogji z krajam i zachodnio-europejskiemi i Ameryką*

Organizacja wytiuórczości.
Reasumując, plan ZSSR przewiduje rozbudowę zakładów 

produkcyjnych, mogących wytwarzać rocznie:
480.000 samochodów,
140.000 ciągników, 

oraz odpowiednie ilości części wymiennych.
Do końca „2-giej piatiletki“ ZSSR chce doprowadzić swój 

stan posiadania do:
1.300.000 samochodów,

509.000 ciągników.
Zamiar ośmiokrotnego zwiększenia obecnej produkcji wy­

maga bardzo wydatnej rozbudowy zakładów istniejących, oraz 
utworzenia szeregu wytwórni nowych. Tak szeroko zakrojony 
plan oraz tempo, w jakiem ma on być realizowany budzi w 
ZSSR pewien dreszcz niepokoju, to też powmdzenie przedsię­
wzięcia uzależnia się w zupełności od prawidłowej organizacji. 
Organizacja ta  w ogólnych zarysach przedstawia się w sposób 
następujący:



a) Wytwórnie pierwszej piatiletki.

Wytwórnie zachowują swój dotychczasowy charakter jed­
nostek uniwersalnych, uwzględnia się jednak kooperacje w wy­
twarzaniu kół (zakłady im./Stalina i N. A. Z. im. Mołotowa oraz 
wytwórnia w Jarosławiu). W yjątek stanowią oddziały m onta­
żowe wytwórni N. A. Z. Zakres produkcji tych wytwórni roz­
szerza się dość /znacznie; w niektórych wytwórniach zmienia 
się wysokość produkcji, lub wprowadza daleko posuniętą spe­
cjalizację. Szczególnie odnosi się to do Zakładów N.A.Z. w Niż- 
nim Nowgorodzie, które fod roku 1936 m ają przejść na produk­
cję samochodów 1 i 1/2 ton z równoczesnem rozszerzeniem ram 
produkcyjnych do 200.000 samochodów rocznie.

Produkcja samochodów osobowych ma być zorganizowana 
w nowych wytwórniach.

Zakłady im. Stalina m ają zmienić model samochodu z 2 
ton na 3 (tony oraz rozszerzyć produkcję do 70.000 samochodów 
rocznie.

Ch. T. Z. im. Ordżonikidze ma również zmienić objekt do­
tychczasowej produkcji ji przejść w roku 1934 na produkcję 
ciągników tornicowych o zwiększonej mocy.

Zakłady w Jarosławiu, z chwilą uruchomienia nowej wy­
twórni samochodów ciężarowych dużej nośności, m ają przerwać 
produkcję; prawdopodobnie przejdą one na produkcję wozów 
doświadczalnych (modelowych) sowieckich konstrukcji.

Budujące się w „1-szej piatiletce" zakłady ppecjalne (silni­
ków, łożysk, karburatorów) doprowadza się do projektowanej 
wydajności; produkcja ich będzie służyła do zaspakajania po­
trzeb nowych zakładów powstających w „2-giej piatiletce".

b) Wytwórnie nowe.
Do wykonania planu produkcyjnego „2-giej piatiletki" ko- 

niecznem jest uruchomienie 4-ch nowych wytwórni przeznaczo­
nych do produkcji samochodów ciężarowych dużej nośności oraz 
samochodów osobowych 3-ch typów, t. j. małej, średniej i du­
żej pojemności cylindrów.

Nie licząc się jż możliwością uruchomienia produkcji samo­
chodów osobowych dużego litrażu w zrekonstruowanych zakła­
dach „Krasnyj Putiłowiec", należy więc zbudować całkowicie 
od podstaw : dwie wytwórnie samochodów ciężarowych dużej



nośności i przyczepek samochodowych, przyczem wytwórnie te 
powinny rozpocząć produkcję w yroku 1935 i 1936 oraz dwie 
wytwórnie samochodów osobowych: samochodów małego litrażu 
i motocykli oraz samochodów średniego litrażu. Wytwórnie po­
winny rozpocząć produkcję prawie równocześnie z poprzednie- 
mi. Do rozwinięcia produkcji samochodów osobowych średnie­
go litrażu powinna służyć istniejąca obecnie baza budowy sa­
mochodów osobowych w Niżniem.

Te cztery wytwórnie oraz zreorganizowany „Krasnyj Puti- 
łowiec“ nie będą już zakładami uniwersalnemi, lecz specjalne- 
mi, gdyż dla nich będą utworzone następujące wytwórnie wy­
specjalizowane w produkcji pewnych tylko zespołów:

1) wytwórnia szybkobieżnych silników samochodowych d u ­
żego i średniego litrażu,

2) wytwórnia silników samochodowych małego litrażu i sil­
ników motocyklowych,

3) wytwórnia części nadwozi,
4) wytwórnia kół,
5) wytwórnia resorów,
6) wytwórnia nadwozi nietypowych,
7) 3-cia wytwórnia łożysk kulkowych.
Przyczem wytwórnie wymienione w punktach 3 — 6 będą 

pracowały wyłącznie dla wszystkich nowych zakładów.
Oprócz tego powinno być utworzone:
1) około 15 montowni samochodów ciężarowych małej no­

śności i samochodów osobowych średniego litrażu,
2) wytwórnia samochodów pożarniczych,
3) wytwórnia lub oddział fabryczny urządzeń do wytłacza­

nia,
4) wytwórnia lub oddział fabryczny modeli, przeznaczo­

nych na potrzeby przemysłu.
Olbrzymia ilość taboru samochodowego i ciągnikowego, ja ­

ka ma być zgromadzona do końca „2-giej piatiletki“, duża ilość 
typów zagranicznych i typów już wycofanych z produkcji, zmu­
sza ze specjalną uwagą traktować problem zaopatrzenia w czę­
ści wymienne. To też w tym celu, już na początku „2-giej pia- 
tiletki“ , istniejące wytwórnie części zamiennych podlegające 
WATO, zostaną przeorganizowane. Pozatem utworzona zosta­
nie jeszcze jedna, nowa wytwórnia części zamiennych.



S ze m a t organ izacji p rzem ysłu  sam ochodowego Z S S R  

to „2-giej p ia tile tceu.

O m ów ienie zn a k ó w :
1 —- B aza surowców  i pó łfab rykatów .
2 —  W ytw órn ia  łożysk kulkow ych N r. 1.
3 —  „ „ N r. 2.
4 —  „ „ „ N r. 3.
5 —  „ części nadw ozi.
0 —  ,, nadw ozi nietypow ych.
7 — „ kół sam ochodowych.
8 —  „ resorów .
9 —  „ części zam iennych.

10 —  „ silników  N r. 1.
11 —  „ silników  N r. 2.
12 — „ silników  N r. 3.
13 —  „ urządzeń .
14 —  „ u rządzeń  do w y tłaczan ia .
15 —  „ modeli.
16 — „ k a rb u ra to ró w  i a rm a tu r  N r. 1.
17 —  „ k a rb u ra to ró w  i a rm a tu r  N r. 2.
18 —  Państw ow y in s ty tu t p ro jek tów  W A TO  i In s ty tu t  naukow y autom ob.

i c iągn.
19 —  W y tw ó rn ia  dośw iadczalna N A T I —  5 ton  sam . cięż. Ja ro s ław .
20 —  Z ak łady  m eta lu rg iczne  „K rasn y j O k tiab r“ .
21 — W ytw ó rn ia  lVz ton. sam och. ciężarow ych N. N ow gorod.
22 —  „ 5 ton  sam och. ciężarow ych M oskwa.
23 —  „ 5 ton  sam . ciężarow ych N r. 1.
24 —  ,. 5 to n  sam . ciężarow ych N r. 2.
25 —  „ sam och. osobowych o dużym litra ż u  —  L en ingrad .



26 —  „ sam och. osobowych o średnim  litrażu .
27 —  „ sam och. osobowych o m ałym  litrażu .
28 — „ sam och. pożarniczych.
29 —  T ru s t W A TO  (p rodukc ja  części zam iennych).
30 —  W ytw órn ia  ciągników  w C zelabińsku.
31 —  „ ciągników  w S ta ling radz ie .
32 — „ ciągników  w C harkow ie.
33 —  B aza gotow ych w ytw orów .

•
a — m ontow nia sam ochodów w Moskwie
b — „ ■„
c —
d — „
G 11 11
f —
i? 11 11
h — „ „
i )> ii
k >) •>
1 -  

™ —
O fi )>

P —
T —

w N. N ow gorodzie 
w L en ingradzie  
w C harkow ie 
w D nieprop ie trow sku  
w R ostow ie n /D . 
w T yflisie  
w  S ta lin g rad z ie  
w S am arze 
w Sw ierdłow sku 
w N ow osybirsku 
w Irkucku  
w C habarow sku 
w  A km olińsku 
w Taszkiencie.

Położenie geograficzne.

Powstanie drugiej podstawy przemysłowej metalurgiczno- 
węglowej na wschodzie ZSSR pociągnie za sobą rozmieszcze­
nie nowych wytwórni samochodowych jako odbiorczyń natu­
ralnych surowców i półfabrykatów.

Dokładniejsze rozmieszczenie nowych wytwórni nie zostało 
jeszcze zadecydowane. W zasadzie przy ich rozmieszczaniu bę­
dą wzięte pod uwagę następujące momenty:

Zakłady zużywające dużo materjałów wyjściowych zostaną 
ulokowane w pobliżu źródeł surowców, a zakłady pochłaniają­
ce dużo robocizny — w rejonach obfitujących w dużą ilość rąk 
roboczych.

Zakłady tego rodzaju, jak : wytwórnie silników, resorów, 
kół, części nadwozi, łożysk i urządzeń do wytłaczania powinny 
być rozlokowane w rejonie Uralsko-Kubańskim, pozostałe w in­
nych rejonach, posiadających dostateczną ilość rąk roboczych 
i energji do napędu maszyn.



Zużycie metali.
Nie zatrzymując się nad problemem zaopatrzenia przemy­

słu samochodowego w gumę, urządzenia elektryczne, arm aturę, 
lakiery, farby i t. p. należy rozpatrzeć sprawę zaopatrzenia te­
go przemysłu w metale, a raczej stal i żeliwo.

Obliczenia wstępne, dokonane przy wzięciu pod uwagę ogól­
nej produkcji samochodów i ciągników przewidzianej w roku 
1937 wynoszą około 2400 tysięcy ton. Ze względu na tak wy­
sokie zapotrzebowanie przytacza się poniżej dokładniejszą kal­
kulację.

Przemyśl samochodoioy.
Moskowskij Awtozawod — 70.000 samochodów

po 4.500 kg na 1 samochód =  290.000 ton
Niżegorodskij Awtozawod — 200.000 samocho­

dów po 2. 200 kg na 1 samochód =  440.000 ton
Jarosławskij Awtozawod — 4.000 samochodów

po 6.500 kg na 1 samochód =  25.000 ton

R a z e m :  755.000 ton

Stalingradzkij traktornyj zawód — 50.000 ciąg­
ników po 4.460 na 1 ciągnik =  220.000 ton

Charkowskij trak tornyj zawód — 50.000 ciąg­
ników po 7.000 kg na 1 ciągnik =  350.000 ton

Czelabinskij traktornyj zawód — 40.000 ciąg­
ników po 13.800 kg na 1 ciągnik =  550.000 ton

R a z e rn: 1.120.000 ton

Produkcja różna (silniki, łożyska i t. p.) — 100.000 ton
Wytwórnie części zamiennych WATO — 100.000 ton

R a z e m :  200.000 ton

Ogółem przemysł samochodowo-ciągnikowy będzie potrzebo­
wał 2.075.000 ton metalu.

Przy obliczeniach tych posługiwano się obowiązującemi nor­
mami zużycia lub normami projektowanemi (dla Ch. T. Z.). 
Norm tych w praktyce nie dało się dotychczas osiągnąć i za­
chodzą wypadki dodatkowego zgłaszania zapotrzebowań, np. w



roku bieżącym wytwórnie wniosły zapotrzebowanie dodatkowe 
na 500.000 ton materjałów brakujących im do wykonania prze­
widzianego planem programu produkcyjnego.

To też biorąc pod uwagę powyższe, zamierza się, w miarę 
racjonalizowania produkcji, normy teoretyczne zmniejszyć tyl­
ko o 10% co sprowadzi ogólną ilość materjałów wyjściowych 
(2.075.000 ton) do 1.870.000 ton.

Wytwórnie nowe, budowę których przewiduje „2-ga piati- 
letka“, będą potrzebowały około 600.000 ton metalu. Ogólne 
zapotrzebowanie wyniesie więc w roku 1987 około 2.400.000 
ton w tern:

żeliwa 370.000 ton — 15%
stali węglistych 1.482.000 ton — 60%
stali stopowych 618.000 ton — 25%

Rozbijając to na poszczególne działy produkcji otrzymuje
s ię :

przemysł samochodowy zużyje — 51,8%
„ ciągnikowy „ ' — 44,5%

różny „ — 3,7%
Tak wysokie zapotrzebowanie żeliwa i stali usprawiedliwia 

zupełnie powstanie wewnątrz WATO własnych stalowni, co 
umożliwiłoby zapewnienie podległym wytwórniom dostawy sta­
li stopowych, kalibrowanych, ciągniętych i blach. Do wyrobu 
stali węglistych dla przemysłu ciągnikowego winna być prze­
znaczona jedna z istniejących stalowni.

Udział przemysłu samochodowo-ciągnikowego w spożyciu 
przewidzianej na rok 1937 produkcji:

22.000.000 ton żeliwa
25.000.000 ton stali

wynosi zaledwie około 11%, z czego 5,8% przypada na prze­
mysł samochodowy.

Po zakończeniu ,,2-giej piatiletki“ sowiety będą posiadały:

1.300.000 samochodów,
509.000 ciągników 

przedstawiających łączną moc 80 mil jonów KM.



Pierścieniowa taktyka 
samodzielnej brygady czołgów 

armji angielskiej.
(według źródeł zagranicznych).

Doroczne manewry samodzielnych brygad czołgów stwier­
dzają, że użycie czołgów do walki jest stałym przedmiotem stud- 
jów w arm jach obcych.

Chociaż wiele czasu upłynęło od ukazania się na polach walk 
w 1918 r. pierwszego czołga, jednakże jego możliwości bojowe 
dotychczas jeszcze nie zostały całkowicie poznane. Należy szu­
kać przyczyny prawdopodobnie w różnicy, jaka zachodzi mię­
dzy czołgiem ówczesnym a dzisiejszym pod względem techniki 
i taktyki. i

Powolne, niezwrotne, mało ruchliwe czołgi stopniowo ustę­
pują miejsca szybszym, posiadającym: większe możliwości ma­
newrowe, trwalszy pancerz oraz radj owe środki łączności. Da­
ne te musiały oczywiście wpłynąć na sposoby użycia tych no­
wych czołgów do walki.

Szczególniej jaskrawo wpływ ten dał się zauważyć w ciągu 
ostatnich lat, począwszy od r. 1927, i będzie trw ał nadal, choć­
by z powodu wprowadzenia w użycie kołowo-gąsienicowych 
czołgów pływających Christie. Wprowadzenie tych maszyn nie­
wątpliwie zmieni użycie czołgów do celów taktycznych oraz spo­
woduje reorganizację oddziałów czołgowych i broni pancernej.

Opracowanie taktyki czołgów jest bardzo trudne z tego po­
wodu, że do różnych zadań konieczne jest użycie czołgów różnego 
rodzaju. V/ arm jach obcych obecnie są używane czołgi według 
następującej klasyfikacji: tankietki, czołgi lekkie, średnie i cięż­
kie, co wymaga rozgraniczenia działań i opracowania zadań dla 
każdego typu czołga oddzielnie w rozmaitych warunkach wal­
ki, oraz stworzenie systemu współdziałania rozmaitych związ­
ków czołgów.

Czołgi najnowszego typu, zarówno jak i dawniejsze z okresu 
wojny światowej, mają tą wspólną cechę, że jakkolwiek stano­
wią potężną broń w natarciu nie mogą utrzymać zdobytych po- 
zycyj. Niezależnie od tego czy działają samodzielnie, czy wspól­
nie z innemi oddziałami zmechanizowanemi, piechotą niezme- 
chan. czy też kawalerją są tylko „taranem".

W operacjach samodzielnych, m ając większą swobodę ruchu, 
czołgi działają śmielej, raptowniej i głębiej; natomiast działa-



nie z innemi rodzajami broni ogranicza znacznie ich możliwo

SC1"Rozmaite oddziały cz. wymagają, z a l e ż n i e  od zadań bojo­
wych, odrębnej organizacji i składu, wskutek czego istnieje 
le form organizacji związków czołgowych.

Amo-lja która dąży do mechanizacji całego wojska i tworze­
nia niezależnych związków czołgów, mogących występować sa­
modzielnie do walki, w r. 1931 stworzyła samodzielną mieszaną 
brygadę cz. przeprowadzając z nią szereg ćwiczeń taktycznjc.i 
według najnowszych zasad.

W Stanach Zjedn. A. P. organizacja oddziałów cz. opiera 
się głównie na icn współdziałaniu z innemi oddziałami zmecm.
i zmotor. , , . p

Francja i niektóre inne państwa, na wzor Stan. z-jectn. a . i 
dążą jednocześnie i do mechanizacji i do motoryzacji swej aim p.

Pod względem mechanizacji na pierwszem miejscu stoi 
Anglja. Narówni z mechanizacją, którą przeprowadza narazie 
częściowo, dąży ona do motoryzacji poszczególnych rodzajow
broni. * . . , _ , n

Według pułk. B. Robinsona, arm ja angielska w ooecnych wa­
runkach ekonomicznych może być całkowicie zmechanizowana
w ciągu 40 lat. ,

Metody Fullera, mimo ciężkich warunków ekonomicznycn, 
m aia dużv wpływ na miarodajne wojskowe sfery angielskie.

Instrukcje angielskie z 1929 r. pod tytułem „Związki zme­
chanizowane i zmotoryzowane", zgadzając się z koniecznością 
stworzenia samodzielnych związków panc. i zmech., b rjgad  
panc. i dywizyj cz., które w przyszłych walkach będą czynni­
kiem decydującym, stw ierdzają również konieczność używania 
piechoty, kawalerji i arty lerji do utrzymania zdobytych, rejo­
n ó w  i  zapewnienia ostatecznego powodzenia.

W ten sposób rosa normalnego wojska ogranicza się do io,i 
pomocniczej, zaś główną i decydującą broń stanowią związki
zmech. , , . . . .

Ostatnie instrukcje z r. 1931 są to właściwie uzupełnione in­
strukcje z 1929, i zawierają te same poglądy i zasady, nieco 
zmodyfikowane na podstawie doświadczenia, zaobytego w mię­
dzyczasie. .

Stany Zjedn. A. P. oraz inne państwa wstrzymują się od 
wypowiedzenia swego poglądu na tak decydującą rolę oddzia­
łów cz. w walce i w dalszym ciągu uważają je za bron pomocni­
czą, przeznaczoną do współdziałania z innemi rodzajami biom,
a głównie z piechotą. • , , ■ i

Zapoznamy się teraz w jaki sposób poglądy angielskiego o .- 
wócłztwa wywarły swój wpływ na organizację i taktykę oddzia­
łów czołgowych.

Stosownie do poglądów dtwa angielskiego, oddział} cz. zo­



stały zorganizowane w sposób następujący: samodzielna bryga­
da cz., stworzona w 1931 r. składa się ze sztabu i 4-ch bataljo- 
nów cz. (z tychs 1 lekki i 3 mieszane), w których zasada składu 
mieszanego została wprowadzona do kompanji włącznie.

Lekki bataljon cz. obejmuje 3 komp i pluton dcy.
Kompanje składają się z plutonów 5-czołgowych i kilku cz. 

towarzyszących (artyl.).
Mieszany bataljon cz. składa się z 3-ch mieszanych komp. 

bataljonu, 1 komp. z 3-ch plut. cz. tow. i 1 plut. dcy, w skład 
którego wchodzą czołgi radjo i czołgi zaopatrzenia.

Kompanje czołgów posiadają po 1 plutonie z 5 cz. średn. 
i po 1 plut. z 7 cz. lekkich.

Pod względem technicznym brygadę obsługuje oddział szta­
bowy, składający się z kilku czołgów zaopatrzenia i polowych 
warsztatów napraw, odpowiednio urządzonych i zaopatrzonych 
w potrzebne części zamienne.

Dca brygady posiada w swem bezpośredniem rozporządze­
niu, poza szefem sztabu brygady i 1 pomocnikiem, jeszcze trzech 
pomocników, którzy podczas walki wykonywują specjalne czyn­
ności i przekazują zarządzenia i rozkazy dcy brygady.

Brygada posiada 180 czołgów bojowych, a razem z dodat- 
kowemi .— 220 czołgów.

Zagadnienie łączności i dowodzenia jest rozwiązane w spo­
sób następujący: poza radjofonami, w które są wyposażone czoł­
gi dców, jest stosowana w szerokim zakresie sygnalizacja cho- 
rągiewkowa.

Rozkazy są wydawane zapomocą dwuch barwnych chorą­
giewek według przyjętego systemu, lub zapomocą pojedyńczych 
chorągiewek według alfabetu Morse‘go.

Większość rozkazów bojowych wydaje się przeważnie zapo­
mocą chorągiewek; radjofony służą przeważnie jako środek 
łączności między instytucjami dtwa.

Rozkazy wykonania dwóch szczególnie charakterystycznych 
dla nowej taktyki somodzielnej brygady manewrów natarcia 
są wydawane zapomocą specjalnych chorągiewek.

Jedna para takich chorągiewek oznacza rozkaz: „natarcie 
ne jedno skrzydło ,npla“. Na ten rozkaz pluton czołgów średnich 
kompanji, pod osłoną plut. cz. lekkich kompanji oskrzydla npla 
ze wskazanego flanku aby dojść do najdogodniejszego miejsca 
do wykonania ataku; w tym czasie druga część lekkich czołgów 
ostrzeliwuje npla.

Druga para chorągiewek oznaczają: „natarcie na obydwa 
skrzydła npla“. Różnica w wykonywaniu tych dwóch rozka­
zów polega na tem, że, w danym przypadku, główna masa czoł­
gów lekkich naciera na to skrzydło npla, na które nie nacierają 
średnie czołgi. Na te  dwa manewry była zwrócona specjalna 
uwaga podczas ćwiczeń brygady czołgów.



Przy podejściu do pola walki dtwo brygady, mając na celu 
przeprowadzenie rozpoznania, posuwało się w następującym szy­
ku: rzut czołgów z dcą brygady, dwoma pomocnikami i dcami 
bataljonów, każdy na oddzielnym czołgu, za nim drugi rzut, skła­
dający się z cz. dców komp. cz. (po 2-ch dców od każdego ba- 
ta ljo n u ); następnie masa cz. brygady, jako trzeci rzut, będący 
pod dtwem trzeciego pomocnika dcy brygady, oczekującego za­
rządzeń co do zmiany kierunku ruchu.

Po przeprowadzeniu rozpoznania dca brygady wydał rozkazy, 
dotyczące natarcia i kierunku natarcia brygady, poczem dcy 
batal jonów rozjechali się na swych czołgach, aby, stosownie do 
otrzymanych zarządzeń, wyznaczyć swoim batal jonom kierunek 
natarcia. W  tym czasie dca brygady wysłał jednego z^ swoich 
pomocników do sił głównych brygady z rozkazem wykonania od­
powiedniego manewru, mającego na celu wyjście tych sił w kie­
runku prostopadłym do wyznaczonej ,przez dcę brygady linji na­
tarcia brygady. Dcy batal jonów, ukończywszy rozpoznanie, wy­
znaczyli dowódcom kompanij odcinki natarcia zaś ci ostatni, po 
wyruszeniu gł. sił brygady w wymienionym kierunku, stanęli na 
czele swych kompanij, aby przeprowadzić natarcie wzdłuż odno­
śnych linij.

Oddziały cz. wyruszyły na punkty do natarcia nadzwyczaj­
nie szybko, starając się nie zatrzymywać w miejscach, ostrze­
liwanych przez npla.

Brygada rozpoczęła manewry o-ma ćwiczeniami, które kolej­
no wykonały wszystkie batal jony celem wypróbowania nowych 
metod natarcia oddziałów cz.; różniących się gruntownie od do­
tychczasowych zasad użycia czołgów do walki.

Kpt. Liddle H eart nazwał /tę taktykę, dla odróżnienia od tak­
tyki linjowej — „taktyką pierścieniową".

Jeżeli czołgi były uważane dotychczas za pancerne środki do 
przerwania i osłony natarcia- piechoty, to odtąd, wTedług angli­
ków, pancerz w połączeniu z dużą ruchliwością miał zapewnić 
oddziałom cz. możliwość obejścia npla celem wyboru kierunku 
uderzenia na najsłabsze miejsca tegoż.

Podejście cz. od strony nieoczekiwanej wymaga maskowania 
ruchu odnośnych oddziałów. Najbardziej odpowiedniemi do tego 
celu są czołgi lekkie, osłaniające zmianę miejsca cz, średnich.

Czołgi lekkie, bardzo zwrotne, ruchliwe i nieduże, a przez to 
stanowiące trudny cel dla npla, usiłują zwrócić na siebie całą 
jego uwagę, a gdy ten skieruje na nie swe działa, wówczas cz. 
średnie, stanowiące główną silę uderzeniową oddziału brygady 
nieoczekiwanie nacierają na niego z innej strony.

Pierwsze z 5-ciu wspomnianych ćwiczeń batal jonów miało 
na celu wprawienie się /w manewrowanie w terenie. Bataljon 
maszerował w szyku zwartym w ukryciu, zmieniając często



kierunek ruchu w celu obejścia niedogodnych i ostrzeliwanych 
przez npla miejsc i odcinków.

Miejsca te były oznaczone niebieskiemi chorągiewkami lub pe­
tardami dymnemi. Pod koniec {ćwiczenia bataljony zdemaskowa­
ły się w pobliżu npla, przechodząc kryjący ich szczyt maski i zmie­
niając szyk, w celu uniknięcia strat. Celem tego ćwiczenia było 
wykonanie wszystkich manewrów' z zachowaniem przepisowej 
szybkości.

Drugie ćwiczenie było bardziej skomplikowane i miało na ce­
lu wypróbowanie rozmaitych systemów rozwinięcia się do na­
tarcia.

Trzecie ćwiczenie polegało na obejściu flanku npla w celu na­
tarcia na rejon ugrupowania jego artylerji, która dla samodziel­
nych związków czolgóvr stanowi główny i najdogodniejszy cel, 
wobec tego, że piechota, wyciągnięta wzdłuż szerszego lub węż­
szego frontu i broniona przez dużą ilość dział ppanc. jest i mniej 
dogodnym celem i nie rozstrzygającym o powadzeniu.

Podstawowym manewrem w tym wypadku jest obejście jed­
nego z tianków npla i natarcie na tylny rejon ugrupowania ar­
tylerji, lub na organa administracyjne i organa dowodzenia 
npla. Nawet wówczas, gdyby npl. zdążył w porę zwrócić dzia­
ła w ogólnym kierunku natarcia, oddziały cz. lekkich mogą je ­
szcze ściągnąć na siebie ogień npla w chwili, gdy czołgi śred­
nie rozpoczną natarcie z nieoczekiwanej strony. Liddle H eart 
powątpiewa aby główna masa artylerji, skierowawszy już swój 
ogień mogła zmienić jego kierunek z potrzebną szybkością do 
odparcia natarcia cz. z nieoczekiwanej strony.

W ćwiczeniu tern, wykonanem kolejno przez wszystkie ba­
taljony dcom był wiadomy tylko ogólny rejon przypuszczalnego 
ugrupowania artylerji npla, której baterje były oznaczone w te ­
renie czerwonemi i żółtemi chorągiewkami, zależnie od tego czy 
dana baterja  wykryła czy nie wykryła zbliżających się czołgów'.

Następowanie bataijonu czołgów osłaniały czołgi lekkie, wy­
dzielone z lekkiego bataijonu czołgów brygady, manewrującej 
przed grzbietem, osłaniającym pozycje ogniowe bateryj arty ­
lerji w celu przeprowadzenia rozpoznania drogą obserwacji i śle­
dzenia.

Podejście do rejonu natarcia odbywało się w następującym 
szyku: rzut czołgów w składzie: dcy brygady, jego pomocników 
i dców bataljonów; za nim drugi rzut, w składzie dców kom­
panji czołg. wTeszcie w odległości 1 — 2 ;km. — główna masa 
cz. brygady. Dca brygady wydawał odnośne rozkazy dcy ba­
taijonu, który miał przeprowadzić natarcie, zaś ten ostatni, po 
przeprowadzeniu rozpoznania, wydawał dcom kompanij odnośne 
rozkazy w terenie, na podstawie miejscowych przedmiotów, nie 
posługując się mapą.



Nacierające czołgi usiłowały uderzyć na tyły lub na flanki 
ogniowych pozycyj bateryj. O ile im się to nie udawało, t. j. gdy 
bat er je wykryły (czerwone chorągiewki) natarcie, czołgi towa­
rzyszące otaczały je wówczas dymną zasłoną.

Kompan je usiłowały obejść i natrzeć na nie od tyłów lub 
flanków, co było związane z bardzo trudnym manewrem wew­
nątrz ugrupowania ogniowych pozycyj npla, jak to widać ze 
szkicu Nr. 1.

S zk ic  N r. 1.
O z n a c z e n i a .

1)  czarne lin je  ze s trza łka m i —  k ie ­
r u n k i a ta k u  czołgóiu.

2) d łuższa  k reska  pom iędzy dw om a  
kró tszem i —  dzia ła  ppancerne.

3)  g ruba  lin  ja  z  p ra w e j s tro n y  —
—  pozycje  npla .

Lekkie czołgi osłaniające, które przed rozpoczęciem natar­
cia manewrowały przed grzbietem, osłaniającym baterje, w ce­
lu śledzenia ich ji wprowadzenia w błąd, z chwilą wszczęcia na­
tarcia poczęły ostrzeliwać te baterje, aby ukryć podejście czoł­
gów średnich.

Ćwiczenie stwierdziło, że czołgi, przeprowadzające natarcie 
na mocy rozkazów wydawanych w terenie na podstawie przed­
miotów, powinny posiadać specjalne kompasy, pozwalające im 
zachować obrany kierunek, lub zmienić go w razie potrzeby. 
O ile orjentacja na mocy miejscowych przedmiotów jest łatwa 
podczas pogody, to staje się bardzo trudną rw niepogodę, pod­
czas mgły, deszczu i o zmroku.

Czwarte ćwiczenie było trudniejsze do wykonania. Zostało za­
łożone, że npl rozporządza na przedzie ugrupowania piechoty du­
żą ilością dział ppancernych i może część ich przesunąć do obro­
ny najbardziej zagrożonych pozycyj artyl., co utrudniało natar­
cie, ponieważ działo ppanc. jest dla czołga o wiele groźniejsze, 
aniżeli działo art. polowej, i jest trudniejsze do wykrycia w cza­
sie walki nawet wówczas gdy strzela.

Największym brakiem powszechnie dzisiaj używanych dział 
ppanc. nie samochodowych je st ich stosunkowo mała ruchliwość; 
czołgi po winy to (mieć na względzie i odpowiednio ją  wykorzy­
stać.



Kilka dział ppanc. nie przedstawia niebezpieczeństwa dla na­
cierającej masy czołgów, natomiast większa ich ilość ustawiona 
w szyku rozwiniętym jest dla nich bardzo groźna.

W terenie zakrytym czołgi mogą pozostawać niewidoczne 
do chwili rozpoczęcia natarcia, natomiast w terenie otwartym, 
gdzie działa mają łatwiejszą obserwację i większe pole ostrza­
łu, podejście czołgów celem zniszczenia tych dział powinno być 
zawczasu gruntownie opracowane.

Ćwiczenie to stwierdziło, że czołgi powinny z reguły podcho­
dzić od strony nieoczekiwanej dla npla, zmuszając w ten sposób 
działa ppancerne do zmiany pozycyj i strzelania nie z podstawo­
wych pozycyj i w ten sposób zdradzenia miejsca swej obecno­
ści. W ćwiczeniu tern zostało założone, że rejon pozycyj ognio­
wych artl. npla był otoczony na przestrzeni 8 km. od półn-zach. 
i polud.-zach. półkolem dział ppancernych, przyczem lekki batal- 
jon cz. brygady już zdążył zniszczyć półn.-zach. część tego pier­
ścienia.

Mieszany bataljon cz., jako oddział cz. głównych sił brygady, 
podszedł do rejonu ugrupowania dział ppanc. i zajął wyczeku­
jącą pozycją na punkcie zbiórki [poza osłoną. Dca bataljonu, znaj ­
dując się na przedzie, brał udział w rozpoznaniu, przeprowadza- 
nem przez dcę brygady, od którego otrzymał rozkaz przeprowa­
dzenia (natarcia na połd.-zach. część zasłony z dział ppanc., przy 
pomocy kompanji czołgów lekkich bataljonu brygady. Zniszcze­
nie tych dział miało na celu utorowanie drogi dla pozostałych 
dwóch batal jonów mieszanych brygady od tyłów do rejonu ugru­
powania artyl. polowej npla.

Wszystko to odbywało się nadzwyczajnie szybko: o godz. 2,7 
dca brygady rozpoczął rozpoznawanie, a o godz. 2,10 wydał roz­
kaz natarcia i wysiał jednego ze swych pomocników do przednie­
go bataljonu cz. w celu doprowadzenia go do miejsca wskaza­
nego przez dcę bryg. W tym czasie dca bataljonu przeprowadzał 
rozpoznanie celem powzięcia decyzji co do natarcia swoich kom­
panii .

Kompan ja  czołgów lekkich, współdziałająca z batal jonem, 
miała wyruszyć w kierunku połd.-zach. celem ściągnięcia na sie­
bie ognia npla i ostrzeliwania go. /Czołowa kompanja miesza­
nego bataljonu cz. z początku poruszała się wzdłuż zasłony, ma­
jąc za zadanie natrzeć na npla od zachodo-półn.-zachodu, a n a ­
stępnie poruszać się wzdłuż tylnego pasa pierścienia dział ppanc.

Druga kompanja bataljonu atakującego posuwała się z po­
czątku za pierwszą, a następnie z chwilą rozpoczęcia natarcia 
zawróciła na południe, kierując się ku przedniej (linji dział 
ppanc.

Trzecia kompanja poruszała się w ukryciu ii miała wtargnąć 
do rejonu dział ppanc. wślad za drugą kompanja i prowadzić da­
lej natarcie, wówczas gdy druga kompanja miała zebrać się na



wyznaczonym punkcie zbiórki celem uszykowania się do następ­
nego natarcia (patrz szkic sytuacyjny Nr. 2).

Wszystkie wyżej wymienione rozkazy dotarły do kompani] 
o g . 2.15, w parę minut później zajęły one wyjściowe pozycje 
do natarcia, a o g. 2.26 kompanja czołowa rozpoczęła n a ta r­
cie. Czołgi towarzyszące, zadymiając zasłonami dymnemi dal­
sze działa, poruszały się bezpośrednio za średniemi cz., nacie- 
rającemi na bliższe działa ppancerne. Po przeprowadzenia na­
tarcia przez kompanję czołową, rozpoczęła natarcie druga kom­
panja, wykorzystując przełamanie zrobione przez czołową kom­
pan ję bataljonu.

ćwiczenie piąte (patrz (szkic N. 3) polegało na natarciu cz. 
na kolumnę marszową npla w ruchu. Kolumna ta, niezbyt dłu­
ga (ok. 4 km.), poruszała się z półn. na połudn. li posiadała 
dużą ilość dział ppancern., ustawionych wzdłuż grzbietu co 
200 m., dla obrony jej prawego skrzydła przed brygadą czoł­
gów, nacierających od wschodu. Ta zasłona z dział ppanc. po­
wstrzymała straż przednią brygady cz., składającą się z lekkich 
bataljonów cz.

Gdy siły główne brygady izatrzymały się poza najbliższem 
wzniesieniem, dca brygady wraz z dcami batalj. i komp. wy­
ruszył ku straży przedniej celem zbadania sytuacji i przepro­
wadzenia 'rozpoznania, a w kilka minut potem wysiał do ofi­
cera, dowodzącego siłami gł. rozkaz „obejścia z prawej strony", 
a sam zawrócił wprawo w kierunku zagajnika, w którym ukry­
ła się cała grupa /czołgowa.

Główne siły brygady wykonały analogiczny manewr pod 
osłoną komp. cz. lekkich, wydzielonej ze składu straży przed­
niej.

S zk ic  N r . 2. 
O z n a c z e n i a .

1) ja k  na  szk icu  N r . 1.
2) lin ja  kropkow ana  —  re jo n  ar­

ty le ry jsk ic h  p ozyc ji npla.
2)  d łuższa  k reska  m iędzy  dw om a  

kró tszem i —  działo ppancerne.

I
S zk ic  N r . 3. 

O z n a c z e n i a .
1)  ja k  na  szk icu  N r . 1.
2)  lin ja  kropkow em u  —  k ie ru n ek  po­

suw an ia  się d-cy brygady panc.
3) gruba  czarna a kreska  z lew ej s tro ­

ny —  kolum na m arszow a.



W wyniku tego manewru straż przednia znalazła się na le­
wym skrzydle brygady, jako boczny oddział osłaniający; siły 
główne, pod zasłoną dymną lekkich cz. straży przedniej zbliżały 
się do zagajnika, w którym znajdował się dca bryg.

W zagajniku dca bryg. stwierdził, że znajduje się na jednej 
linji z Pgonem kol. marszowej npla i powziął decyzję przepro­
wadzenia natarcia przez batalj. mieszany na zasłonę z dział, 
ppanc. od wschodu, zaś sam, wraz z innemi bataljonami, miał 
okrążyć kolumnę od półn. i natrzeć na jej niebronione skrzydło 
od zachodu.

Natarcie zostało przeprowadzone ściśle według tego planu. 
Dca bryg., okrążywszy kolumnę skierował ibataljon z póln. na 
wschód, poczem na rozkaz: „natarcie w szyku* rozwiniętym" 
główny bataljon raptownie uderzył na npla, po dojściu do któ­
rego jkompanje ruszyły wzdłuż kolumny, ostrzeliwując ją  in ­
tensywnie.

Cz. lekkie, osłaniające siły główne, nie brały udziału w tem 
natarciu, lecz ustawiły ^ię w półkole dookoła rejonu natarcia, 
w pogotowiu do odparcia dział ppanc. w razie gdyby te się uka­
zały.

Manewr ten został przeprowadzony nadzwyczaj szybko: o g.
11.10 dca brygady wydał rozkaz: „obejść z prawej strony", a o 
g. 12.e30 — „odtrąbiono", czyli że w ciągu 1 godz. i *20 min. 
czołowy bataljon brygady przebył 11 km., a następnie przepro­
wadził natarcie zgodnie jz założeniem. Npl został w porę uprze­
dzony przez swoje lotnictwo o zbliżaniu się brygady czołgów 
od wschodu i dzięki temu zdążył ustawić na pozycjach działa 
ppanc., które [następnie powstrzymały straż przednią brygady.

Wślad za temi ćwiczeniami w ciągu trzech dni brygada od­
bywała inne ćwiczenia. Pierwsze z nich polegało na wspólnych 
manewrach całej brygady (pod dtwem dcy brygady, mających 
na celu zmiany szyku, rozwinięcie do natarcia, rozmaite m a­
newry w zmiennych warunkach i t. p. Czołg, z którego dca 
brygady wydawał rozkazy przez radjofon, znajdował się prze­
ważnie w odległości 1,5 — 2 km. od czołgów manewrujących 
(widok czołga — patrz rys. 4).

Drugie ćwiczenie polegało jna wystąpieniu brygady do na­
tarcia na cel, odległy od niej o 10 km. Dwa mieszane bataljony 
brygady poruszały się w szyku zwartym pod osłoną (lekkiego ba- 
taljonu cz., a za nimi 3-ci mieszany bataljon jako odwodowy.

Po wykonaniu pierwszego skoku czołgi lekkie utworzyły 
przesłonę, poprzez którą został następnie skierowany do n a ta r­
cia na nowy cel [zapasowy bataljon marszowy, pod innym ką­
tem do początkowego kierunku ruchu.

Trzecie ćwiczenie brygady czołgów miało na celu obejście 
kolumny marszowej npla iwzdłuż, a następnie natarcia na nią.



Natarcie rozpoczęła brygada cz. od ostrzeliwania kolumny od 
północy, poczem okrążywszy ją, uderzyła na nią od południa.

Wyżej opisane ćwiczenia brygady czołgów arm ji angielskiej 
w\r. 1931 poniekąd charakteryzują instrukcję z r. 1931. J a k ‘za- 
patru ją  się na stworzoną przez siebie taktykę samodzielnej bry­
gady czołgów anglicy, może służyć opinja kpt. Liddle Hearta, 
który tak  się o niej wyraża („Infantry  Journal") : „Ćwiczenia 
brygady cz., odbyte we wrześniu 1931 r. dały duże zadowolenie 
wyznawcom mechanizacji i były najbardziej znamiennemi ze 
wszystkich przeprowadzonych ,w ciągu roku, a stworzenie sa­
modzielnej brygady czołgów — najbardziej znamiennem zjawi­
skiem w strukturze arm ji angielskiej".

R ys. N r . A.

Z chwilą powstania samodzielnych związków czołgów do­
tychczasowa taktyka linjowa ustępuje miejsca nowej taktyce — 
„pierścieniowej". Taktyka ta, stworzona przez brygadę cz. 
dzięki ich ruchliwości, pozwala na wynalezienie w ciągu zaled­
wie kilku godzin najsłabszego miejsca npla i przeprowadzenia 
natarcia z każdego miejsca koła o 360°.

Manewr czołgów lekkich, mający na celu wprowadzenie 
w błąd npla co do miejsca i kierunku głównego natarcia oddz. 
cz., ma bardzo doniosłe znaczenie: ostrzeliwany i oślepiony 
dymną zasłoną npl z trudem  zdoła śledzić za zmianą miejsca 
i działaniami czołgów.

Doświadczenie stwierdza, że ludzie, znajdujący się pod 
ostrzałem z bliskiego dystansu, zwracają uwagę jtylko na tę je­
dyną okoliczność, nie troszcząc się wcale o to, co może im za­
grażać z innej strony.

Czołgi powinny wykorzystać tę okoliczność, tembardziej, że 
ani piechota, ani artylerja nie mogą im dorównać ani w szyb­
kości, iani w zmianie pozycji.



Manewry „pierścieniowe" zapewniają czołgom najszersze 
możliwości. Brygada cz. mogłaby podczas ćwiczeń rozwinąć 
jeszcze większą ruchliwość, gdyby zamiast tankietek były uży­
te najnowsze czołgi lekkie, gdyż wozy z km., przystosowane 
głównie do współdziałania z piechotą, ledwie mogły dorównać 
brygadzie w jej szybkich skokach w rozmiękłym na deszczu 
terenie i z fwielkim trudem  zdołały utrzymać się na przedzie 
brygady.

W r. 1931 brygada czołgów została wyposażona tylko w nie­
dużą Ilość nowych lekkich czołgów wzoru „P “, oddanych do roz­
porządzenia dtwa i dców łączności.

Czołgi te są odpowiednio dostosowane do roli, jaką m ają 
odgrywać w składzie brygady, posiadają bardzo wytrzymałe 
podwozie i wysoką i wazką wieżyczkę, której górna część, za­
wierająca km. jest widoczna -z poza zasłony j^vtedy, gdy sam 
czołg jest za nią ukryty. Czołgi te powinny występować jedy­
nie w dużej ilości, gdyż tylko wtedy ich działania są skuteczne.

Ćwiczenie, polegające na natarciu na marszową kolumnę 
npla wykazało, że obrona wojska przed czołgami jest bardzo 
trudna i jwymaga posiadania bardzo dużej ilości dział ppanc.

W jednem z tych ćwiczeń długość kolumny wynosiła zaled­
wie 4 km., lecz dla jej osłonięcia potrzeba było bardzo dużo 
dział, gdyż Jbyły one ustawione co 200 m. jedno od drugiego.

W ten sposób dla osłonięcia marszowej kolumny dywizji 
piech. potrzebnych jest eonajmniej 270 dział, wobec tego że 
długość zasłony wyniesie 48 — 50 km.

Jeszcze większa ilość dział jest potrzebną wtedy, gdy dywi­
zja porusza się po jednej tylko drodze i o ile jednocześnie za­
chodzi potrzeba obrony drogi transportowej.

Wymienione 270 dział potrzebne są do ustawienia na pozy­
cjach, pozatem potrzebny jest jeszcze t. z w. odwód kołowy do 
przedłużania zasłony w miarę poruszania się naprzód [wojska 
i, w razie potrzeby, do przeciwdziałania.

Wymienione liczby świadczą, że obrona maszerującego woj­
ska fprzed związkiem czołgów jest bardzo trudną. Lecz zasłona 
ta, nawet przy tak dużej ilości dział, nie wytrzyma ześrodko- 
wanego natarcia czołgów w żadnym punkcie.

(Brygada cz. stanowi skuteczny środek inatarcia na mało 
ruchliwe działa ppanc. Poza tern, że czołgi mogą szybko zmie­
nić kierunek, szybko poruszać się i szybko przeprowadzić na­
tarcie, należy zaznaczyć, że są one mało widoczne z powietrza. 
Lotnicy, obserwujący teren ćwiczeń stwierdzili, że brygada jest 
widoczna tylko wtedy, gdy porusza się we wspólnym szyku ćwi­
czebnym, zaś po rozwinięciu się do natarcia i jrozczłonkowaniu 
na oddziały, czołgi zupełnie „znikają" z oczu obserwatora.



W skutek tego powstaje projekt stosowania w marszu od­
działów cz. szyku luźnego ale doskonale doioodzonego.

Chociaż teren ćwiczebny był mało pocięty, jednak czołgi by­
ły mimo to mało widoczne, dzięki umiejętnemu wykorzystaniu 
ukryć, nietylko dla obserwacji lotniczej, lecz nawet ,i naziemnej, 
i obserwator, jadący za nimi samochodem mógł je widzieć tyl­
ko chwilami i na krótko. Obecność /czołgów zdradzał jedynie 
ich hałas; lecz w hałasie dużej ilości cz. trudno jest dokładnie 
ustalić miejsce poszczególnych grup cz. i obserwator był stale 
wprowadzany w błąd.

Kierowanie działaniami brygady cz. odbywało się o wiele 
sprawniej, aniżeli można było przypuszczać i w wyniku ćwiczeń 
można powiedzieć, że brygada cz. jest najbardziej odpowied­
nim, a właściwie jedynym związkiem, jakim można dowodzić 
na polu walki.

Gdy czołgi działają wspólnie z piechotą, nawet miejscowy 
manewr taktyczny jest trudny do dowodzenia; natomiast dla 
samodzielnej brygady cz. nawet daleki manewr jest kwestją 
zaledwie kilku godzin, zaś miejscowy — kwestją paru minut.

Współczesne czołgi można uważać za środek pancerny do 
szybkiego przewożenia środków ogniowych na wszelkie punkty, 
a zwłaszcza na najbliżej leżące od celu natarcia, będący w mniej­
szym stopniu narażony na niebezpieczeństwo, aniżeli inne środ­
ki, nieopancerzone.

Związek nieopancerzony dawnego /typu nie może w ciągu 
dnia przeprowadzić więcej niż jedno natarcie, a podczas walki 
nie może przenieść swych działań na inny wycinek koła. Na­
tomiast związek ezołgów może przenosić swą potęgę ogniową 
do rozmaitych rejonów walki, bez nadmiernego wysiłku ani 
ryzyka.

Należy dążyć do przyczyniania największych s tra t nplowi 
drogą wpływu moralnego. Możliwość szybkiego przenoszenia 
ognia z miejsca na miejsce i nieoczekiwanego zjawiania się 
z każdego kierunku, w dużym stopniu zwiększa niebezpieczeń­
stwo ognia czołgów, nie mówiąc o panice jaką wzbudza ich 
nieoczekiwane zjawienie się. Zatem siłę związku czołgów s ta ­
nowi ogień, czyli m&sa, szybkość ruchu i szybkość zaskoczenia; 
czynniki te pogłębiają zasadę, głoszoną przez Napoleona, że 
„potęgę stanowi masa, pomnożona przez szybkość".



J. K. i M. K.

Studjum o napędzie kół przednich 
samochodu.

(Zakończenie).

Zkolei wypada omówić niemiecką produkcję samochodów 
z napędem na kola przednie.

H istorja napędu przedniego w Niemczech, rozpoczyna się 
w tym samym czasie, w którym analogiczne pomysły powstały 
w innych krajach. Problemem tym zajmowali się jednocześnie 
niemieccy konstruktorzy Schwenke i Rumpler. W roku 1902 
Schwenke przedstawił swój pierwszy wóz z napędem przed­
nim, lecz nie zdobył większego zainteresowania.

Konstrukcja opracowana przez Rumplera również nie zna­
lazła, początkowo, rozpowszechnienia z powodu swej kosztow­
ności, natomiast, sam Rumpler znalazł konkurenta w osobie Vo- 
ran ‘a, który starał się usilnie prowadzić swoje wozy na rynek. 
Na*międzynarodowych salonach automobilowych od wielu lat 
zwiedzający mieli możność dokładnie zapoznać się z tą kon­
strukcją.

Omówimy, w chronologicznym porządku, obydwie konstruk­
cje. Konstrukcja Rumplera jest pewną osobliwością ponieważ 
nie używa 011 w swej maszynie znanych ogólnie, przegubów 
a zastępuje rje konstrukcją zbliżoną do konstrukcji tylnego mo­
stu samochodu „T atra“ (nie Tracta).

Jak widzimy na rys. Nr. 23 i 24, krótkie wałki kardanowe, 
a właściwie półośki przenoszące ruch obrotowy od dyferencja- 
łu do kół osłonięte są rurowemi pochwami, które z jednej stro­
ny łączą się z karteram i przegubów na zwrotnicach kół przed­
nich — z drugiej z osłonami łożysk kół zębatych dyferencjału.

K artery przegubów są podstawami dla sworzni zwrotnic 
oraz kolumnowych wsporników końców poprzecznego resora 
przedniej osi.

Koła zębate dyferencjału, osadzone na końcach półosi przy 
jednostajnym obrocie wału korbowego silnika mają niezmienną,



stałą szybkość bez względu na to pod jakim kątem są wzglę­
dem siebie ustawione podczas wahliwych ruchów półosiek 
(wałków kardanowych) w płaszczyźnie pionowej).

R ys . 23.

Skręt kół przednich jest umożliwiony dzięki przegubowi 
w osi zwrotnicy. Nieznaczne wymiary i waga tego przegubu

R ys. 2U.

w dużej mierze zmniejszają ciężar mas niepodwieszonych samo­
chodu.

Zespół silnika Rumplera (z skrzynką przekładniową i me-



chanizmem napędu) tworzy blok całkowity, dający się zamon­
tować na każdym podwozili i nadaje się szczególnie dla auto­
busów (patrz rys. 25).

R ys. 25.

Przy tej konstrukcji mamy wielką oszczędność mocy ponie­
waż napęd zapomocą wałków kardanowych z szeregiem przegu­
bów daje 'duże straty  mocy przy każdym ugięciu się resorów.

Samochód Rumplera posiada również niezależne zawiesze­
nie kół tylnych (o czem mowa będzie gdzieindziej) tak że wła­
ściwie tylna oś nie istnieje, co również zmniejsza ciężar niepod- 
większonej części podwozia samochodowego zaś samo podwozie 
jest niskie i doskonale nadaje się do montowania nadwozi auto­
busowych, które przy napędzie przednich kół mogą być niższe, 
conajmniej o */2 metra. Przy obniżaniu wysokości nadwozia ob­
niża się środek ciężkości całego samochodu i samochód staje się 
bardziej oporny przewróceniu przy braniu zakrętów lub jeździe 
po pochyłości (tylne koła patrz rys. 26).

Charakterystyka samochodów lincencji Rumplera (podwo­
zia autobusowe) jest następująca:

Silnik zn. marki Maybach sześciocylindrowy o pojemności 
cylindrów 6,995 cm?*; średnica cylindra 94 m /m  skok tłoka 
168 m /m ; stopień sprężania jl : 5.7, ilość, obrotów = 1800, przy 
której silnik daje 90 KM. Maksymalna szybkość — 50 klm/godz. 
Ciężar podwozia 8800 kg. Nośność — 6000 kg. Zużycie mater- 
jałów pędnych — 88 Itr. na 100 kim.



Dane podwozia są następujące: zawieszenie przodu — resor 
poprzeczny (niezależne), zawieszenie tylu — resory półeliptycz- 
ne (niezależne), hamulec na cztery koła, rozstawienie kół przed­

nich 1850 m/m, tylnych 1950 m /m , rozstaw/osi 4900 m/m., dłu­
gość — ‘9900 m /m , szerokość — 2350 m /m , odległość najniż­
szego punktu od ziemi — 220 m/m.

Druga z marek niemieckich ,,Voran“ budowana jest wed­
ług konstrukcji p. Busien‘a. Licencję na Anglję nabyła firm a 
David Brown i S-owie. Znalazła ona również nabywców pośród 
firm  niemieckich i francuskich (patrz rys. 27).

Konstruktor „Voran‘a“ zrezygnował zupełnie z przedniej 
osi i zastąpił je resorami jak to widzimy na rysunku 28.

Napęd od dyferencjału odbywa się zapomocą dwuch wał­
ków i trzech przegubów,1 które, zapewniając równomierny obrót 
kola, nie hamują jego ruchów ani w kierunku pionowym( ugi­
nanie się resorów), ani w poziomym (skręty koła na wirażach).

R ys. 20.

R ys . 27.



Resory przednie są umocowane w sposób analogiczny jak 
przy osi przedniej typu 'klasycznego. Po zdjęciu koła, mamy łat-

R ys.

wy dostęp do wałka krótkiego (w kole) oraz, hlizko sąsiadują­
cych ze sobą przegubów (patrz rys. 29 i 20).

R ys . 30.
D etale k o n s tru k c ji zaw ieszen ia  samoch. 

sys t. Voran.

Według patentu Voran‘a wykonane są: konstrukcja Vomag, 
Selve oraz specjalny pojazd mechaniczny, przeznaczony do jazdy 
po lądzie i do pływania po wodzie (patrz rys. 31).

R ys. 29.



Wóz — amphibia z napędem na cztery koła i propelerem 
— śruba Zeisa został zbudowany przez fabrykę maszyn Hoppe 
et Kroos G. m. b. H. a Cuxhaven.

R ys. 31.

Dane charakterystyczne tego samochodu — łodzi motorowej 
są następujące: całkowita długość — <6800 m /m , całkowita sze­
rokość — 2100 m /m , rozstaw kół — 2300 m /m , silnik marki 
Opel o mocy 10/40 KM., przy 1600 tło 1700 obr./min, skrzynka 
trzybiegowa, chłodzenie — dwie chłodnice Windhoff z w enty­
latorami, kierownica zwykła tak dla jazdy po lądzie jak  i wo­
dzie, szybkość na lądzie około 24 klm/godz.

Pozostaje do omówienia system Schwenke. I ten system na­
pędu na przednie koła znalazł w Niemczech zastosowanie prze- 
dewszystkiem do autobusów, ponieważ ciężkie warunki jazdy 
po ulicach Berlina (komprymowany asfalt — łatwość poślizgu) 
doprowadziły do zainteresowania się tą  nową konstrukcją, gwa­
rantującą bezpieczeństwo ruchu. System Schwenke posiada 
w zwrotnicy koła umieszczony przegub podwójny dość znacz­
nych rozmiarów dla zmniejszenia nacisków powierzchniowych 
poniżej 200 kg/cm 2. Dzięki temu smarowTanie odbywa się w wa­
runkach dobrych (patrz rys. 32).

Średnica obwodu krzyżaka przegubu jest na tyle duża, że 
nawet przy skręcie do 45° przegub nie podlega szkodliwym na­
prężeniom.

W odróżnieniu od systemu Vorana (trzy przeguby) wrozy 
Schwenke, rozwijające szybkość do 60 klm/godz. m ają tylko 
jeden przegub, a dopiero jwozy o większej szybkości m ają po 
dwa przeguby.



Przemysł samochodowy angielski jako najbardziej konser­
watywny nie może się poszczycić wielką ilością wozów z napę­
dem na koła przednie. O samochodzie Alvis, który pod względem

R ys. 32.

konstrukcji zbliżony jest do innych wozów europejskich, nie bę­
dziemy mówić natomiast zasługuje na szczególną uwagę samo­
chodzik — trzykołowiec (cyclecar) marki „B. S. A /', często spo­
tykany na ulicach i naszej stolicy.

Trzykołowiec „B. S. A.“ ma napędzane tylko dwa przednie 
koła, a trzecie /tylne obraca się luzem.

Rama utworzona jest z dwuch podłużnie, złączonych na prze­
dzie mocną blachą poprzeczną, sprasowaną w kształcie litery 
„U“ (patrz rys. 83).

Na blasze tej opiera się.mechanizm napędowy (dyferencjał) 
oraz bęben hamulcowy (jeden), jak również grubsze końce 
ćwierćeliptycznyeh resorów, zastępujących oś przednią samocho­
du (8 resorów).

Wspomniane podłużnice stopniowo zbiegają się ku tyłowi 
i mniej więcej na wysokości siedzenia łączą się, tworząc uchwyt 
dla rury, stanowiącej przedłużenie ramy podwozia.

Tylne koło umocowane jest w jednostronnym uchwycie (jak­
by połówka widelca), który, będąc oparty na ćwierćeliptycz- 
nym resorze, wbudowanym we wnętrzu rury, i złączony z rurą



zapomocą odpowiedniego przegubu-zawiasy może się względem 
rury-ram y odchylać. '

Taka, poniekąd nieracjonalna, konstrukcja została podykto- 
wana dążeniem do ułatwienia zmiany tylnego koła, które, za­
zwyczaj, jest zakryte zgóry do połowy nadwoziem samochodu.

R ys. 33.

Osiem ćwierćeliptycznych resorów tworzą dla każdego przed­
niego koła po dwa równoległe podwójne resory, uzupełnione 
amortyzatorem i służą nietylkó do zawieszenia koła ale i do 
przenoszenia na ramę momentów napędu reakcji.

Po lewej stronie przodu dyferencjału poza bębnem hamul­
cowym znajduje się pierwszy przegub Hardyego — drugi mieści 
się po drugiej stronie dyferencjału. W osadzie piasty każdego 
z przednich kół znajdziemy uniwersalny przegub metalowy, a oś 
zwrotnicy leży w płaszczyźnie jego symetrji.

Samochodzik „B. S. A.“ posiada silnik dwucylindrowy 
V (kąt 90°) o pojemności 10-21 mm., który razem ze skrzynką 
przekładniową i dyferencjąłem tworzy jeden blok.

W jtrzykołówkach silnik jest chłodzony powietrzem — w czte- 
rokołówkach (B. S. A.) — mamy chłodzenie wodne.

Na zakończenie pozwolimy sobie dać poniżej krótki prze­
gląd izalet i wad napędu na przednie koła samochodu.

Z a l e t y .
1) zblokowanie w jedną, łatwo dostępną całość: silnika, 

sprzęgła, skrzynki przekładniowej i pozostałych mechanizmów 
napędowych (tylny most) -— patrz rys. 34.



2) możność obniżenia wysokości nadwozia i łatwość usta­
wienia wygodnych, obniżonych tylnych ^iedzeń.

3) możność należytego wzmocnienia ramy (brak wygięcia 
ztyłu, konstrukcja krato w o-mostowa i t. p.).

4) możność brania zakrętów z dużą szybkością i łatwość 
wyjazdu z głębokich kolein (siła pociągowa przyłożona jest 
zawsze w kierunku ruchu, środek ciężkości znacznie obniżony 
5i .powodu obniżenia nadwozia — patrz rys. 35).

5) znacznie lepsza płynność jazdy niż u wozów zwyłych 
(ciężar niezawieszony samochodu zmniejszony do minimum —- 
tylny most, wał kardanowy, bębny hamulcowe umieszczone na 
ram ie).

R ys.

R ys . 35.



6) długotrwałość pracy części składowych napędu (długi, 
ulegający silnym wibracjom i obracający się z szybkością wa­
lu korbowego silnika — wał kardanowy jest zastąpiony krótkie- 
mi, niedrgającemi i obracającemi się z szybkością koła — wał­
kami napędu przedniego).

7) zwiększa statyczność wozu, lepsze trzymanie się drogi 
(patrz rys. 35).

8) oś tylna znacznie uproszczona i dzięki temu mniej ko­
sztowna.

9) łatwość dostępu i wymiany wszystkich, mogących łatwo 
ulec uszkodzeniu części mechanizmu podwozia (rys. 34).

10) mniejsze zużycie opon (oś sworznia zwrotnicy leży 
w płaszczyźnie koła przedniego).

11) mniejszy ciężar samochodu (odpada: pochwa wału kar- 
danowego, ciężki i masywny karter mostu tylnego, ciężka oś 
przednia, przy niezależnem zawieszeniu kół przednich).

12) uproszczenie i pewność działania mechanizmu hamul­
cowego (cięgła hamulców kół przednich nie są narażone na roz­
ciąganie przy skręcie kół i uginaniu się resorów, o ile hamu­
lec jest dany na wał napędowy wówczas dyferencjał odgrywa 
rolę wyrównywacza hamulców).

W a d y.

1) mała, stosunkowa adhezja — przyczepność do po­
wierzchni drogi przy wjeżdżaniu na pochyłości, przy ruszaniu 
z miejsca i podczas przyśpieszania (w wozach ciężarowych 
i autobusach koła pociągowe, a więc przednie są obciążone nie 
%,  a tylko M) całego ciężaru samochodu. Przy wjeżdżaniu na 
znaczne wzniesienia obciążenie te jeszcze się zmniejsza).

2) w razie zderzenia — wdększe zniszczenie maszyny (na 
przodzie wozu cały mechanizm).

3) bardziej skomplikowana konstrukcja mechanizmu kie­
rowniczego i konieczność zastosowania większej przekładni 
(skręcenie kół przednich napędzanych i zaopatrzonych w jeden 
lub dwa przeguby — wymaga większego wysiłku kierowcy).

4) mniej miejsca na chłodnicę i konieczność wydłużenia ma­
ski silnika aby przykryć mechanizmy napędu.



R ys. 36.
Podw ozia sam . osob., ,,H olle“.

nych. Należy przypuszczać, że dopiero szerokie zastosowanie 
napędu na cztery koła przy jednoczesnem zachowaniu prostoty 
konstrukcji będzie, poniekąd, idealnem rozwiązaniem tego za­
gadnienia i w znacznym stopniu rozszerzy możliwości obecnie 
istniejącego samochodu, pozwalając mu zejść z bitych dróg 
w teren bez zastosowywania dodatkowych urządzeń jak tornicę,

5) większy koszt osi przedniej (kosztowne, patentowane 
przeguby uniwersalne).

6) trudność uzyskania cichego napędu ze względu na dość 
skomplikowaną konstrukcję oraz związanie, dających szmery, 
kół zębatych z rezonującą ram ą samochodu.

W n i o s k i .

Zastosowanie napędu na przednie kola samochodu jest wiel- 
kiem, dodatniem posunięciem w rozwoju techniki samochodowej 
jednakże nie odpowiada jeszcze całkowicie obecnie stawianym 
wymaganiom w stosunku do użytecznych pojazdów mechanicz-



Podatkowe osie, blokowanie dyferencjału i t. p. Wprowadzenie 
superbalonów pozwoli zapomnieć o podwójnych kołach, a ła t­
wość wyjazdu z  wytworzonych kolein w błocie, piasku i śnie­
gu uczyni zwykły samochód — samochodem wszędziechodzę- 
cym.

Próby w tym kierunku już Ibyły robione jak  to widzimy na

R ys. 37.
P róby iw terenie samochodu yjR o lle“.

rys. 36 i 37, które ilustrują nam konstrukcję podwozia i próby 
w terenie samochodu „Holle“ o 4-ch kolach napędzanych, kie­
rowanych i o niezależnem zawieszeniu — inaczej ideał samocho­
du kołowego. Niestety zbyt skomplikowana konstrukcja nie mo­
gła wróżyć mu należnego powodzenia.

K o n i e c .



Użycie oddziała tankietek 
w składzie oddziałów strzeleckich.

(W edług źródeł zagran icznych).

T ank ie tka , używ ana do uzb ro jen ia  głów nych a rm ji posiada  n a s tę p u ­
jące  w a ru n k i techniczne: w ag a  — 1,8 t . ;  d ługość —  2,46 m., szerokość — 
1,7 m., w ysokość —  1 m., siln ik  —  25 KM., pancerz  —  6 —  9 mm.. P rze ­
chodzi ona row y szer. 1,2 m .; opanow uje w zniesienia 45° i brody —  0,5 m .; 
może sie poruszać po pokryw ie śnieżnej g rub . 0,3 m ,; łatw o opanow uje p rze ­
szkody z d ru tu ;  ro zw ija  szybkość do 45 km /g ., szybkość bojow ą do 10 km. 
U zbrojenie tank ie tk i stanow i ręczny km lub na podstaw ie s ta łe j craz  m iotacz
m in ; zapas naboi w ynosi 3500 s z t . ; p rom ień  dz ia łan ia  —  80   90 km .;
załoga — 2 ludzi.

Współczesna tankietka, odpowiadająca powyższym warunkom  tech­
nicznym, stanowi broń piechoty, gdyż ani promień działania ani szybkość 
bojowa nie są odpowiednie do współdziałania tankietek z oddz. zmech. 
Podzielają te zdanie również i anglicy. N a mocy przeprowadzonych w ro­
ku ubiegłym manewrów jesiennych, kpt. Liddle H earte zaznacza w „Infanty 
Journal", że tankietki są najbardziej odpowiednim środkiem współdziałania 
z piechotą.

U życie ta n k ie tek  do w alki.

Stwierdziwszy, że tankietka, zasadniczo, stanowi broń piechoty, n a ­
leży przypuszczać że bataljony tankietek będą przydzielane do dywizyj 
strzeleckich. Te cfetatnie powinny wykorzystać całość bat. do wykonania 
swego zadania. Podział oddziału i przydzielanie tankietek do pułku, ba- 
ta jonu  lub plutonu może mieć miejsce tylko w przypadkach nadzwyczaj­
nych.

Oddziały tankietek, będące w rozporządzeniu d-cy dyw., powinny być 
przygotowane do w ykonania rozmaitych zadań bojowych, jak ie może wy­
sunąć sy tuacja ogólna. Oddział tank., przydzielonych do pułku strzeleckie­
go w większości przypadków ma określone zadanie, zaś pododdział tank., 
przydzielonych do batalj. lub plutonu, z reguły zawsze m a wyznaczone za­
danie konkretne.

T a n k ie tk i w  walce spo tkan iow ej. Rosyjski regulam in połowy, cha­
rakteryzując walkę spotkaniową, przewiduje niewyraźną sytuację nieraz 
aż do końca w alki; z drugiej strony w ym aga powzięcia decyzji przed 
otrzym aniem  danych o nplu, zebranych drogą rozpoznania, twierdząc, że 
ujęcie in icjatyw y jest zadatkiem* powodzenia. Wobec tego d-ca wojska w 
przewidywaniu walki spotkaniowej powinien mieć przygotowane wpobli- 
żu oddziały szybkobieżne, obficie wyposażone w środki ogniowe, mogące 
unieruchomić npla zanim rozwinie on swe siły główne i, wyprzedzając go



w zajęciu- pozycji wygodniejszej do walki, zmusić go do rowinięcia się na 
niedogodnym dla niego terenie.

Jeśli w składzie kolumny, poruszającej się w przewidywaniu walki 
spotkaniowej, zna jdu ją  się pododdziały tankietek, to przedewszystkiem 
one powinny wystąpić przeciwko nplowi. W związku z tern powstaje za­
gadnienie najwłaściwszego miejsca dla oddz. tank. w kolumnie dyw.

N ajw iększą trudność w rozwiązaniu tego zagadnienia stanowi różni­
ca szybkości ruchu piechoty i tankietek.

Wiadomo, że jazda na I-szej przekładni (biegu) powoduje zbytnie 
przegrzanie się silnika, a wskutek tego przedwczesne wycofanie tank ie­
tek z szeregów. Z tego względu tankietki powinny zajmować w szyku m ar­
szowym takie miejsce, aby mogły się poruszać z norm alną szybkością.

Wyżej wymieniona właściwość tankietek wyklucza ich poruszanie się 
pośrodku kolumny, gdyż w ystępują tu  dwie następujące niedogodności: 
tankietk i muszą albo zmniejszyć szybkość, co bardzo niszczy silnik, albo 
poruszać się skokami, naruszając przepisowe odległości, ustalone dla ko­
lumny piechoty.

Tankietki mogą się również poruszać*'w ogonie kolumny. Miejsce to 
je s t odpowiednie ze względów technicznych, natom iast ze względów ta k ­
tycznym jest dlatego niedogodne, że przy spotkaniu z nplem d-ca kol. po­
winien mieć tankietki do rozporządzenia na polu walki w chwili jej roz­
poczęcia, a o ile poruszają się one skokami za kolumną, to może je otrzy­
mać dopiero po upływie godziny. ,

N aprzykład: kolumna porusza się w składzie dwóch pułków strzel, 
i jednego pułku arty l. (oddz. tankietek zwykle będą przydzielane do ko­
lumny sił głównych dyw. s trz .) . Głębokość kolumny, nie licząc innych od­
działów, będzie wynosiła 8 — 9 km. (długość kolumny pułku strz. 2,  ̂
km., pułku a rt. — 3,5 km.).

Oprócz tego pododdział tankietek  będzie miał do przejścia odległość 
między głównemi siłami kolumny a strażą przednią, która wynosi mniej 
więcej 3 — 4 km.; a wreszcie będzie musiał wyprzedzić straż  przednią, 
k tóra zajm uje około 1 — 2 km. — czyli że tankietk i będą musi ar. p izc j^ć 
około 15 — 16 km.

W yprzedzać kolumnę tankietki będą musiały w terenie, gdyż droga, 
pozw alająca na poruszanie się równoległe, będzie stanow iła rzadki wy­
jątek.

Gdyby szybkość ruchu w terenie wynosiła naw et 15 km /g., to ta n ­
kietka dotrze do straży przedniej po upływie godziny. Nie wchodzi w to 
czas, potrzebny na dostarczenie d-cy kol. rozkazu, na rozwinięcie bat. ta n ­
kietek, ani też na wypadki nieprzewidziane.

W ten sposób, gdy d-ca kol. otrzym a tankietk i na czele straży przed­
niej, sy tuacja może być już tak  zmieniona, że użycie ich może być znacz­
nie mniej korzystne niż przed godziną. Stąd wniosek, że w przewidywa­
niu walki spotkaniowej tankietk i nie mogą się poruszać w ogonie kolum­
ny, i że należy obrać dla nich dogodniejsze miejsce.

W ynikałoby więc, że najdogodniejsze miejsce, z punktu widzenia ta k ­
tycznego, je s t między s trażą  przednią, a siłami głównemi kol.



W takim przypadku wyruszenie tankietek przed straże przednie, wed­
ług wyżej przytoczonych obliczeń, nastąpiłoby najwyżej po upływie 30 m i­
nu t od chwili otrzym ania odnośnego rozkazu, a w dogodnych w arunkach 
— 25 min. w terenie będą one musiały przejść tylko odległość, równą głę­
bokości straży przedniej, co zajmie 15 min.

W ten sposób oddział tankietek może rozpocząć swe zadanie w 15—20 
min. po powzięciu decyzji przez d-cę kol.

Stąd wniosek, że tankietki, poruszające się w składzie kolumny w 
przewidywaniu wałki spotkaniowej, powinny się znajdować między s tra ­
żą przednią a głową kolumny sił głównych

Ponieważ w bitwie spotkaniowej dosłownie każda m inuta jes t droga, 
oddziały tankietek powinny zawczasu być tak  przygotowane, aby mogły 
jaknajszybciej rozwinąć’ się w taki szyk bojowy, któryby zapewnił* naj­
skuteczniejsze wykonanie zadania, wyznaczonego im przez d-cę kol.

Dlatego d-ca oddziału tankiete,k dla zyskania czasu, wyznaczając za­
dania swym pododdziałom po otrzymaniu rozkazu, powinien mieć na uwa­
dze, że zarządzenie jego powinno jednocześnie być rozkazem wyruszenia 
naprzód i uszykowania się do walki.

Tankietkj powinny działać szybko i dążyć do ujęcia inicjatywy, nie 
dając nplowi czasu ,na opam iętanie się. Zadanie ich może być uważane za 
wykonane po rozbiciu czołowych oddziałów arty l. npla w szyku rozwinię­
tym. Inicjatyw a, śmiałość i zdecydowana postawa każdego d-cy tankietk i 
nabiera znaczenia decydującego. Równanie odbywa się według tankietek, 
poruszających się na przedzie.

Rola ta n k ie tek  w pościgu. W pościgu tankietk i m ają wyjątkowo sze­
rokie pole działania. Powinny one ścigać npla, nie ^pozwalając mu się opa­
miętać i zorganizować opór. N ajskuteczniejszą form ą pościgu jest ściga­
nie równoległe, m ające na celu odcięcie nplowi dróg odwrotu i p rzypar­
cie go do jak iejś przeszkody natu ra lnej uniemożliwiającej mu dalszą wal- 
kę. Jednakże, m ając na względzie konieczność walczenia tankietek ze 
środkami pancernem i, osłaniającemi odwrót npla, należy wzmacniać od­
działy tank. działami na samochodach pancernych.



Zygzakowe prowadzenie czołga.
(W edług źródeł zagranicznych).

1. U w agi w stęp n e . Zygzakowe poruszanie się czołgów stanowi spo­
sób ich obrony przed nacelowanym ogniem środków ppancernych npla. Aże­
by sposób był skutecznym, czołg powinien móc, przedewszystkiem, roz­
winąć potrzebną szybkość w terenie, pozatem zawracać conaj mniej pod 
kątem  90°, nie uszkadzając przy tern silnika i mechanizmów napędowych 
i nie zwalniając.

Czołgi dawnych typów (nprz. Renault, mod. 1917 r. i wszystkie czoł­
gi, budowane włącznie do r. 1917) nie posiadają tych właściwości w po­
trzebnym  stopniu, zaw racają zbyt powoli, a szybkość ich w terenie jest 
tak  nieduża, że poruszanie się po linji łam anej w żaden sposób nie może 
stanowić skutecznego sposobu obrony.

Czołgi najnowsze, o potężnych silnikach (nprz. ostatnio 16 ton. 
Vickers‘y i Christie, posiadają duże możliwości poruszania się po lin ji 
łam anej. Rozw ijają one w terenie szybkość do 30 km ./g. i,poruszając się 
zygzakowo, mogą w zupełności uniknąć ognia środków ppanc.

II . Cel. Poruszanie .się czołga po linji łam anej odpowiada następo­
w aniu piechoty skokami. Ma ono na celu zabezpieczenie czołga, porusza­
jącego się od jednego ukrycia do drugiego, przy całkcwitem w ykorzysta­
niu terenu, od ognia npla i najszybsze doprowadzenie go do npla na ta ­
ką odległość, aby załoga mogła skutecznie wykorzystać posiadane środki 
ogniowe.

I I I .  Technika  p o m sza n ia  się. Technika poruszania się po lin ji łam a­
nej opiera się na następujących zasadach:

a) czołg porusza się w .składzie całego oddziału i dlatego w walce na- 
tarciow ej jest związany z określonym pasem w terenie. Szerokość tego 
pasa wynosi mniej więcej 100 metr., wobec czego pojedynczy czołg może 
swobodnie poruszać się w obydwie strony na szerok. 50 m.

b) czołg nie powinien zasłaniać pola obstrzału sąsiednim czołgom 
i u trudniać dowodzenia plutonem, t. j. przy poruszaniu się po lin ji ła ­
m anej, powinien pozostawać w granicach swego pasa.

Powyższe względy w ym agają następującej techniki poruszania się:
poruszanie się po lin ji łam anej rozpoczyna się od zwrotu czołga pod 

kątem  45° do poprzedniego kierunku ruchu. N astępnie co 20 — 80 m. 
zaw raca on pod kątem  ck. 90°, przytem kierowca powinien uważać, aby 
nie mylić zasadniczego kierunku ruchu. Poruszanie odbywa się z najw ięk­
szą szybkością, na jaką  pozwala teren i w arunki sprzętu.

IV  Z a le ty . 1. Nierównomierne zmiany kierunku i związane z tern 
ciągłe zmiany miejsca celu i odległości u tru d n ia ją  broniącemu się — ce­
lowanie.

2. W skutek ukośnego położenia czołga i uskośnego skierowania ognia 
zm niejsza się możność tra f ia n ia  po lin ji prostej. W iększa część powierz­
chni czołga składa się z płaszczyzn, ustawionych ukośnie do kierunku ru -



chu pod kątem 30 — 50°, co sprzyja odbijaniu się pocisków i zmniejsza 
możliwości npla tra f ia n ia  wprost.

V. B ra k i. l .# Obserwacja npla i obserwacja w celu naw iązania łącz­
ności w ew nątrz jednostki jest stale u trudniona przez zmianę kierunku, 
co szczególnie u trudn ia  kierowanie oddziałem czołgów, poruszającym  się 
po lin ji łam anej.

2. Potęga ogniowa czołga, podczas poruszania się po linji łam anej, 
znacznie jest obniżona. W większości przypadków strzelanie z działa jest 
wogóle niemożliwe, wskutek niemożliwości wykonania szybkich obrotów 
nieraz bardzo ciężko obracającej się przy zmianie kierunku ruchu, w ie­
życzki. 'Natomiast strzelanie z km., o ile są one, stosownie do wym agań 
nowoczesnych, ustawione w osobnych wieżyczkach, naogół jest możliwe, 
chociaż wskazanie celów i celowanie również je st bardzo utrudnione. Cel­
ność strzału  i w danym przypadku jes t również bardzo obniżona.

3. W szystkie części silnika i napędu podlegają silnemu natężeniu, co 
prowadzi do szybkiego zużycia i częstego uszkodzenia tych części.

V I. S tosow anie. Istn ie ją  następujące możliwości poruszania się po 
lin ji łam anej w składzie plutonu lub póipłutonu, oraz pojedynczych czoł­
gów :

1. Pluton lub półpluton porusza się po linji łamanej: a) na odległości 
od npla powyżej 500 m, gdy czołgi tr a f ia ją  w pas ognia obrony w te re ­
nie nieposiadającym ukryć; tu ta j ogień skuteczny z dział ppanc. jest 
wogóle niemożliwy; b) na odległość poniżej 300 m., gdy czołgi pod osło­
ną ognia jednego lub kilku sąsiednich plutonów poruszają się od jedne­
go do drugiego ukrycia, lub skokami w terenie otwartym .

2. Pojedyncze czołgi poruszają się po lin ji łam anej na odległościach 
powyżej S00 m .: a) o ile teren  lub ogień npla nie pozw alają na podtrzy­
manie przez ogień całego plutonu, czołgi jednego plutonu poruszają się 
każdy oddzielnie od jednego do drugiego ukrycia, podtrzym ując się w za­
jem nie; b) gdy czołgi niespodziewanie tra f ia ją  pod ogień ośrodka ppancer- 
nego npla, poruszają się po lin ji łam anej dochodzą do najbliższego u k ry ­
cia, skąd rozpoczynają norm alne natarc ie  na środek ppanc., podtrzym ując 
się wzajem nie ogniem swych dział i karabinów maszynowych,



Broń pancerna na Dalekim Wschodzie.
„M ilita r  - W ochenb la tt“ , No. 13, 4.X. 1932.

N aw et m iejscow em u spraw ozdaw cy tru d n o  je s t w yrobić sobie sąd  
o s tan ie  b ron i p an ce rn e j n a  D alekim  W schodzie na podstaw ie tych sprzecz­
nych danych, jak ie  po d a ją  japończycy  i chińczycy. Japończycy p rzesadza­
ją  sw oje pow odzenia d la  u k ry c ia  częściej spo tykających  ich niepowodzeń, 
z a ś ' chińczycy pow odzenia, o siągnięte  zaw dzięczając w arunkom  k lim atycz­
nym  i terenow ym , p rz y p isu ją  sw ej potędze bojow ej.

W każdym  raz ie  to je s t w iadom e, że japończycy p o siad a ją  w iększą 
ilość bron i pan ce rn e j (kolejow ą, te renow ą i drogow ą) niż chińczycy i że 
b roń ta  pod w zględem  ilości i jakości pozw ala im n a  prow adzenie ' now o­
czesnej w o jny  p rzy  w y d atn e j pomocy broni p ancerne j.

Z akupyw any  zag ran icą  sp rzę t jap o ń sk i p rzew yższa poziom sp rzę tu  
używ anego w  w ojn ie  św iatow ej. F ra n c ja  dosta rczy ła  Jap o n ji, sk o n s tru ­
ow anych przez siebie i używ anych tylko w w ojsku  fran cu sk im  wozów 
R en au lt N  C 27; z A n g lji zostało sprow adzonych k ilka  wozów lekkich 
V ickers‘a ja 14 t. C jak o  w zór dla now obudujących się w  zbrojow ni w  O sa­
ka średnich  czołgów „M edium ", k tó re  razem  z wozam i R en au lt N  C 27 
były głów nie używ ane n a  froncie  szanghajsk im .

Poza tem  Japończycy  zakupili w iększą ilość sam . panc. drogow ych 
C rossley M. 25, 4. 8 ton. i Y ickers-R olls-R oyce 4,2 ton. M. 27, k tó re  z po­
wodu n iew ysta rcza jących  możliwości terenow ych były używ ane ty lko w 
sam ym  S zanghaju .

Z bro jow nia w O saka w ybudow ała nowy trzyosiow y sam . panc., 7 ton., 
k tóry  może być rów nież używ any jako  d rezyna na szynach kolejow ych; po 
zdjęciu z kół opon gum ow ych może on poruszać się w teren ie . Zdjęcie opon 
za jm u je  zaledw ie 2 m inuty .

Japońsk ie  pociągi pancerne na lin jach kolejowych, podobnie jak  n a j­
nowsze pociągi ro sy jsk ie  p o siad a ją  wozy, w yposażone każdy w dwie w ie­
że z działam i, umieszczonem i na podwoziu w kierunku  p rzekątnym  z przo­
du i zty łu , co ty lko n ieznacznie og ran icza  ich pola obstrza łu . Pociągi te , 
używ ane na  lin jach  kolei M andżuskiej, zaw sze zw yciężały chińskie sam . 
panc., ubro jone w  km. i działa.

Chińczycy p o s ia d a ją  zaledwie k ilka  sam . panc. drogow ych k tó re  uży­
w ali podczas w alk i w dzielnicy S zag h a ju  —  C hapei. W łaściw ie są to 
zw ykłe wozy ciężarow e, opancerzone i posiada jące  niew ielkie o tw ory do 
strze lan ia  z ręcznych km. D awniej Chiny wogóle nie posiadały  w. b. i. do­
p iero  gdy pow stał z a ta rg  obstalow ały  je  zag ran icą .

C hińskie pociągi pancerne  są  zbyt ciężkie i n iew ygodne z powodu zbyt 
ciężkiego opancerzen ia  i n iezbyt fo r tu n n ie  w budow anych wież z działam i,
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i dlatego ustępują pociągom jagońskim. Były one używane podczas odwro­
tu  w walkach z oddziałami mandżuskiemi ze względu na możność szybkie­
go rozpoczęcia działań.

N aw et ta  m ała  ilość bron i ja k ą  posiada a rm ja  m andżu rska  je s t nie- 
zwykłem  zjaw iskiem , gdyż naogół je s t ona uzbro jona  n iem al w sposób 
średniow ieczny.

Poniżej podany opis obydwóch frontów najdokładniej wyjaśni usto­
sunkowanie broni panc. japońskiej i chińskiej.

I. Woosung.

Ponieważ natarcie na froncie W oosung-Szanghaj było właściwie wal­
ką japońskiej floty morskiej o znaczenie całej arm ji, japończycy usiłowa­
li wyzyskać wszystkie swoje pancerne siły bojowe w celu osiągnięcia nie- 
z a p rzec z al neg o z wy cięst w a .

Na drogach pod Chapei ich .sam. panc. broniły się jako tako (Cros- 
sley i Vickers-Rolls-Royce) i tylko trzy  z nich zostały zniszczone przez 
chińczyków. Nie zostało ustalone czy były to wozy rozpoznawcze, bojowe, 
czy też wozy, wykonywujące swe zadania za barykadam i z worków z p ia­
skiem na punktach w sparcia łub prowadzące akcję policyjną przeciwko 
zbrojnym demonstracjom. Na Dworcu Północnym* gdzie toczyła się zacię­
ta  w alka,.rów nież ucierpiały i one.

Na ruinach i szczątkach zbombardowanych domów i obozu rozpoczę­
ły działania (pościgowe?) lekkie wozy Renault N C 27. W skutek niedo­
statecznej ilości dział nie mogły one zapewnie potęgi uderzeniowej pie­
chocie, poruszającej’ się przed niemi skokami, lecz współdziałały z nią 
jedynie jako wsparcie.

Chińskie działa'połowę były zbyt ciężkie w w arunkach tej walki i do­
piero w ostatnich dniach walki wzięły w niej udział no wozaku pione za­
gran icą działa ppanc. 8,7 cm., które odrazu z odległości 1000 m. zniszczy­
ły dwa czołgi japońskie i zmusiły pozostałe do odwrotu.

Jednakże japońskie sam. pańc. nie poniosły, de facto, klęski w Szang­
haju.

N atom iast inaczej się działo w walce na północ od m iasta.
Tu taktyczna i operacyjna technika japończyków nie liczyła się z po­

tęgą nowoczesnych środków obrony, a gdyby skorzystała z doświadczenia 
anglików we F iand rji w latach 1916 —- 1917, to niezawodnie d-ca miesza­
nego bataljonu czołgów nie użyłby, tak nieszczęśliwie, na tym odcinku 
wozów bojowych.

M okradła w okolicy Y antsekiangu, gdzie już pół m etra pod w arstw ą 
traw y znajduje się woda i które bardzo przypominają Flandrję są pocięte' 
szerokiemi rowami z wodą i kanałam i, wymagającemi saperskiego przy­
gotowania się przed każdą operacją, a czołgi mogą się przez nie p rzepra­
wiać tylko na pływających mostach z bali.

Poszczególne pola walki są ogrodzone stromemi nasypam i do 2 m. 
wysokości i I 2 m. szerokości, możliwemi do przebycia tylko z jak najm niej­
szą szybkością.



Wozy zdołały przygotować sobie przejścia przez nie do przedniej linji 
piechoty, lecz na terenie npla mogły one się poruszać tylko pomiędzy, 
wyszczególnionemi wyżej, przeszkodami w polu obserwacji lotnictwa, a bę­
dąc zmuszone do odwrotu przez broń pancerną npla musiały ponieść po­
rażkę. G dyby zadania rozpoznania były wykonane gruntownie i wyczerpu­
jąco; wozy bojowe w żadnym  razie nie byłyby użyte na tym  odcinku, lecz 
zagadnienie to nie było należycie rozważone wskutek stałego nacisku p ra­
sy, naglącej do użycia w walce broni pancernych.

Może do ta k  nieodpow iedniego użycia te j broni zmusiła d-cę również 
w rodzona skłonność japończyków' do przeprow adzania skutecznego n a ta r ­
cia naw et za wszelką cenę.

Gdy w alka o w ysuniętą na północ od p asa  neu tra ln eg o  wioskę K iang- 
wan okazała sie nieuniknioną, .japończycy w y stąp ili do planow ego n a ta r ­
cia i gen. Uyeda wydał rozkaz użycia5 czołgów.

N atarcie zostało wyznaczono na dzień 20.2. Już w dn. 10.2 chińscy 
wywiadowcy zameldowali o zbliżaniu się wozów, wskutek czego chińczycy 
wysunęli na główną linję walki w nocy 2 ba te r  je dział polowych i tu  się 
okopali oraz zamaskowali.

Dnia 20.2 o g. 7.20 japończycy rozpoczęli natarcie , w ysyłając najprzód 
platowce dalekiego rozpoznania w celu wykrycia pozycyj dział npla.

Chińczycy, nie posiadając na tym  odcinku dział ppanc., . usiłowali 
zniszczyć platowce zapomocą ognia km., lecz bez powodzenia; płatowce 
pozostawały przez dłuższy czas, ponad lin ją  piechoty, lecz nie zdołały wy­
kryć zamaskowanych dział, jktóre zdemaskowały się dopiero w odległości 
400 m. lub b00 m. od npla.

W kilka m inut później przed przednią lin ją  chińską leżało 7 rozstrze­
lanych czołgów japońskich średnich, a pozostałe natychm iast zawróciły. 
Przed g. I l- tą  pierwsze natarcie oddziałów japońskiej broni, pancernej 
zostało odparte.

Między załogą zniszczonych wozów a piechotą chińską wybuehnęła 
zaciekła walka o uszkodzone w ory ; żołnierze chińscy chronili się do nich 
od .ognia km. uprzednio cstrzeliw ując ich wnętrze.

W rozpoezętem na ncwo d rąg iem  natarc iu  japończycy silnym ogniem 
zniszczyli działa chińskie i o g. II. 20 weszli do wsi. Dwa z czołgów, któ­
re  w  tym natarc iu  stanowiły osłonę, zostały zniszczone ju ż  w e wsi przez 
minę. N a tern zakończyło się zwycięstwo dwóch komp. wozów bojowych. 
W południe,piechota została w yparta  ze wsi.

Nad wieczorem w ponownem natarciu  japończycy ponieśli poważne 
s tra ty ; czołgi nie były tu  użyte.

W ciągu  następnych  dni, dla un ikn ięc ia  dalszych s t r a t ,  czołgi były 
używ ane tylko w ch a rak te rze  n ieruchom ej osłony japońsk ich  punktów  
w sparc ia .

R ozstrzelane i unieruchom ione czołgi nie zostały  w szakże bezpow rotnie 
zniszczone, gdyż zostały  przew iezione n a  ciągn ikach  do w arsz ta tó w  w H an ­
kom do napraw y . Pozostałe wozy zabrały  s ta tk i transportow e do S zang­
h a ju , tu ta j  w jap o ń sk ie j dzielnicy wozy te , zw łaszcza R enau lt, w itane  by­
ły  jako  głów ni bohaterow ie  z, K iangw anu .



Tak więc w ystąpienie japońskich w. b. pod Kiangwanem było nieuda­
ne, natom iast obrona chińska, posiadająca tylko działa polowe, osiągnę­
ła powodzenie, zawdzięczając umiejętnem u wyzyskaniu terenu. B ynaj­
mniej nie wynika z tego, żeby w. b. m iały być mniej potężne niż art., gdyż 
właściwie niepowodzenie japończyków zostało spowodowane zlekceważe­
niem trudności terenowych. Błąd, jaki japończycy popełnili pod Szang­
hajem powinien służyć za najlepszą naukę dla innych.

II . M andżur ja .

W alki na froncie szanghajskim  odbywały się w oczach europejczy­
ków7, co dało możność ocenić je mniej więcej sprawiedliwie. Wiadomości
0 walkach na linjach kolei m andżurskiej dostarczali przeważnie tylko j a ­
pończycy, wobec czego przy ocenie działań ich broni panc. należy mieć na 
względzie dużą dozę ich samochwalstwa.

Przedewszystkiem rzuca się w oczy ta  okoliczność, że nic się nie mó­
wi o użyciu w. Jo* i sam. panc. drogowych. Główną przyczyną tego była, 
prawdopodobnie pora roku, gdyż silne mrozy i gruba powłoka śnieżna 
uniemożliwiały ich użycie przy małej ilości dróg. Poza tern w alka z oddzia­
łami ochotniczemi wymaga znacznego oddalenia się, od bazy operacyjnej 
zaś na terenie walk nad rzekami Sungari i Nonni brakowało szczególniej 
ważnych w7 zimie schronisk przed mrozem. N atom iast obsługa kolejow7a 
posiadała w7zdłuż całej linji kolejowej wszelkie niezbędne urządzania tech­
niczne.

W k ra ju  tym, jDozostającym pod względem kultu ry  bardzo w7 tyle, dla 
którego lin ja  kolejowa stanow iła główną a rte rję  komunikacyjną, „straż 
kolejowa" nabiera szczególnego znaczenia.

Osłonę wojska, wzdłuż linij kolejowej stanowiły jap. pociągi pan­
cerne; poza tern, pociągi, przewożące wojsko i am unicję były wyposażone 
w działa umieszczone na w agonach-platform ach i osłonięte workami z p ia­
skiem.

Najciekawsze jednak są nowowybudowane przez zbrojownię w Osaka 
trzyosiowe drezyny pancerne, które po nałożeniu gumowych opon mogą 
poruszać się na drogach; były one bardzo odpowiednie w w arunkach w al­
ki na linjach kolejowych i pod względem tak tyki na torze kol. stanowiły 
one w razie dłużej trw ającego patrolow ania osłonę zarówno ciężkiego jak
1 powolniejszego poc. panc.

Mogły one również poruszać się i na drogach, co ma duże znaczenie 
w ubezpieczeniu. Nieprawdopodobną tylko w ydaje się możność przejścia 
z ruchu torowego na terenie w ciągu dwóch minut. Dotychczas przepro­
wadzone w innych k rajach  odnośne próby wykazały inne wyniki.

N a początku bież. roku w D airen zostały wyładowane nowonabyte 
w. b., lecz dotychczas brakuje jeszcze o nich wszelkich wiadomości. 
W połdn.-zach. części M andżurji i w prow. Jehol, gdzie teren jes t o tw arty  
i suchy, w arunki są bardziej sprzyjające dla użycia w. b. niż pod Szang­
hajem , i dlatego można się spodziewać, że w najbliższej przyszłości będą 
tu używane now oczesne czołgi.



Jeńcy w przyszłej wojnie.
„La Revue d*Infanterie“ , No. 478. str. 153.

Pułk. brytyjskiego Królewskiego Korpusu Czołgów, obecnie już nie­
żyjący, T. M. Synge, w swoim czasie poruszy! w „Royal U nited Service 
Institu tion  Journal** trudne do rozwiązania zagadnienie: jak  m ają w przy­
szłej wojnie postępować czołgi ze wziętymi jeńcami.

Zagadnienie to właśc>wie. nie je s t nowe: było ono już w swoim cza­
sie poruszane w stosunku do łodzi podwodnych, lecz nie zostało rozwiąza­
ne W edług tra k ta tu  londyńskiego łódź podwodna nie może zatopić sta tku  
handlowego, Jktóry nie sprzeciwia się aby go zwizytowano, zanim nie za­
bezpieczy jego załogi. Jednakże ani łódź podwodna ani czołg nie posia­
dają miejsca na umieszczenie jeńców.

Od chwili przybycia czołgów na wziętą pozycję do nadejścia piecho­
ty  trw a kilka minut, przez które jeńcami opiekuje się piechota towarzy­
sząca. Lecz co z nimi robić dalej?

A utor przewiduje następujące możliwości:
1.jeńców pozostawić samych, dopóki nie zaopiekuje się nimi piechota; 

lecz wówczas mogą oni skierować broń przeciwko n ie j;
2. jeńców może pilnować kilka wozów specjalnie do tego przeznaczo­

nych; lecz czołg jest środkiem zbyt cennym na ten cel;
3. jeńców dozorować może jeden z żołnierzy załogi; lecz każdy żoł­

nierz ma* swoje zadanie do w ykonania;
4. jeńców rozbrajać; lecz jest to darem na s tra ta  czasu, gdyż nie w ia­

domo czy zdoła się ich rozbroić całkowicie.
5. jeńców  zabijać. W edług au tora  je s t to je d y n y  sku teczn y  sposób.
Zagadnienie to jest o wiele trudniejsze do rozstrzygnięcia, o ile cho­

dzi o zagon na daleki dystans. Jeśli każdy spotkany po drodze npl nie .zo­
stanie pozbawiony możności wszczęcia alarm u to zaskoczenie stanie się nie- 
możliwem wobec tego należy zabijać każdego spotykanego npla. Byłby to 
jednak sposób dziki i niegodny narodów cywilizowanych; poddających się 
jeńców nie należy pozbawiać życia. Według autora zagadnienie to powin ­
na rozstrzygnąć Liga Narodów.

„La Ręyuc d‘In fan terie“ proponuje, aby rozwiązać je w następujący 
sposób: ponieważ nie należy zabijać jeńców naw et w w arunkach walki, 
choćby z tego względu, że wobec groźby śmierci każdy z nich broniłby się 
clo ostatka, co przedewszystkiem byłoby korzystne dla natarc ia  npla, o wie­
le łatw iej je s t dać do zrozumienia piechocie, że każdy, kto nie zniszczy 
swej broni zostanie zastrzelony, zmusić ją  do złożenia broni na jeden stos
i zniszczyć ją , przejeżdżając po niej czołgami.


